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Okładka: Waloński skarbiec w Sztolniach Kowary - fot. Krzysztof 
Góralski. W prawym dolnym regu: Marcin Pałka w trakcie badań 
w Gierłoży na sierpniowym Zlocie Kiośników Sensacji XX wieku. 
W czasie zlotu zaprezentowano m. in. jeżdżącą pancerkę. Szczegóły 
na stę, 45 - fot, Joanna Lamparska. 
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W te miejsca zabierzemy 
Was we wrześniu 
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Kamienne fascynacje | 


POGRANICZE 
CZESKIE 


Gdy przed dwudziestu laty na bursz- 
tynie można było nieźle zarobić, na 
Pomorzu pojawiły się grupy mafijne, 
które do perfekcji opanowały niele- 
galną eksploatację złóż. Podobnie była 
z chryzoprazem ze Szklar. Wprawdzie 
mówiło się o przestępcach zajmujących 
się jego przerzutem na zachód. ale nik 
nigdy nikogo za rękę nie złapał. 
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W dniu kapitulacji Berlina Rosjanie znaleźli skrzynie ze złotem Troi i w wielkiej tajemnicy prze- 
wieźli je do Muzeum Puszkina w Moskwie. Resztę skarbu Niemcy zdołali wywieźć do Schóne- 
beck nad Łabą, do zamku Lebus nad Odrą i do jakiegoś zamku koło Wrocławia. Po wojnie 
miejscowa ludność znalazła w piwnicach zabytkowe naczynia, które nowożeńcy tłukli w dniu 


ślubu na szczęście. 
st. 25 
10 tysięcy betonowych żołnie- 
rzy czyli tajemnice pogranicza 
Największą atrakcją Josefova są forty, które 
należą do najważniejszych czeskich zabytków 
architektury wojennej i fortyfikacyjnej XVIII 
wieku. W przypadku oblężenia miało się tu 
bronić nawet 12 tysięcy żołnierzy. Podziemny 
system obronny miał długość 45 kilometrów! 
Przewodnik pozwala buszować 
po różnych zakamarkach. 
a podziemia są tak „przy- 
jazne”. że dobrze czują 
się w nich nawet dzieci. 
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Prawo pierwszej nocy 
| We wsi odbywa się wesele. Nowożeńcy i goście bawią się, 
ale oczekują cały czas na przybycie kogoś jeszcze. | oto słychać 
odgłos nadjeżdżających koni. Przed zagrodę zajeżdża kilku zbre- 
jnych. Zsiadają z koni, idą do chaty i po chwili wyprowadzają 
z niej pannę młodą. Zabierają ją na pobliski zamek, gdzie czekz 
już właściciel wsi. Słudzy wprowadzają chłopkę do komnaty 
pana. Ten rzuca ją na łoże i rozbiera. „Nie protestuj, to moje 
prawo” — mówi. 


XIV Międzynarodowy Zlot Miłośników Eksploracji 


Uwaga! Spotykamy się już za miesiąc! 


Na XIV Międzynarodowy Zlot Miłośników Eksplo- 
racji, organizowany tym razem przez „Odkrywcę”, 
zapraszamy wszystkich poszukiwaczy skarbów i miło- 
śników tajemnic historii do Rzeczki w Górach Sowich. 
Podczas trzech dni tego jesiennego spotkania wybie- 
rzemy się wspólnie „na skarby”, zwiedzimy najcie- 
kawsze miejsca w okolicy, zamki, podziemia i tajemni- 
cze budowle z czasów Il wojny światowej, będziemy 
także szukać minerałów 

wymienimy się informacjami o tym. co dzieje się 
w świecie polskiej eksploracji, wybierzemy się także 
na zwiedzanie czeskich fortyfikacji. Specjalnie dla Was 
zaprosiliśmy specjalistów, którzy opowiedzą jak szukać 
złota i kamieni szlachetnych. z jakim sprzętem wybie- 
rać się na poszukiwania militariów, jak konserwować 
znaleziska, a także jak bawić się w eksplorację zgodnie 
z prawem. Wspólnie też zastanowimy się nad przy- 
szłością ruchu eksploratorskiego w naszym kraju. 
Zachęcając wszystkich do dyskusji, drukujemy poniżej 
list otwarty Jacka Franasika z Polskiego Towarzystwa 
Badań Historycznych z siedzibą w Łodzi. 

Zlot rozpoczynamy 12 października o godz.10.00. 
Spotykamy się wszyscy w hotelu „Warszawianka”, 
w którym będzie się również znajdowało nasze biuro 
organizacyjne (możecie też rezerwować noclegi już 
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z czwartku na piątek). Pierwszego dnia przewidujemy 
zwiedzanie w niewielkich grupach. w zależności od 
Waszych „zamówień”. Dla wszystkich przewidzieliśmy 
wizytę w zamku Grodno w Zagórzu Śląskim i i penetrację 
terenu fabryki amunicji z czasów Il wojny światowej 
w Ludwikowicach (tam właśnie znajduje się sławna mu- 
chotapka. a umocnienia pod tutejszymi budynkami 
wskazują, że działo się tu o wiele więcej niż przy pro- 
dukcji pocisków). Trzecim elementem piątkowego zwie- 
dzania będzie do wyboru: dla zaawansowanych — zwie- 
dzanie nie udostępnionego do zwiedzania największego 
kompleksu w Górach Sowich, zalanego częściowo Wło- 
darza, zwiedzanie podziemi Osówki i Walimia. Osoby. 
które zdecydują się na zwiedzanie Włodarza muszą mieć 
kaski, latarki, strój OP 1 (wodery nie wystarczą), mile 
widziane są też pontony. Od godz. 17.00 przewidujemy 
wykłady i spotkania z fachowcami. 

W sobotę rano wyjeżdżamy autobusami do Czech. 
gdzie wspólnie zwiedzamy umocnienia z lat 30-tych 
oraz jedną z najwspanialszych fortec XVIII wieku — Jo- 


A teraz sprawy organizacyjne. Zgłoszenia na zlot 
przyjmujemy do 5 października pod adresem naszej 
redakcji lub pod numerem telefonu naszego sekreta- 
riatu 0-1033-71 339 90 76. Warunkiem uczestnictwa 
w spotkaniu jest wpłacenie 35 zł (z ubezpieczeniem) 
i przysłanie do nas listownie bądź faksem dowodu 
wpłaty (BZWBK 39109015220000000052063428) 
Cena ta obejmuje koszty przejazdu do Czech, wpiso- 
wego. części biletów oraz sobotniego ogniska. Poin- 
formujcie nas jaki wybieracie wariant piątkowego 
zwiedzania. Poniżej drukujemy też listę naszych baz 
noclegowych. w których możecie zamawiać miejsca. 
Hotele znajdują się bardzo blisko siebie. 


„Warszawianka”, Rzeczka 22, 

tel. 074 8457-279 

Pokoje 2,3,4 osobowe z łazienkami po 20 zl. Pokoje 3,4,5 

osobowe, łazienka w korytarzu po 15 zł. rzy posiki 28 zł 
„Śnieżynka” , Rzeczka 35, tel. 074 8457 - 357, 

Pokoje 2,3,4 osobowe po 20 zł, węzeł sanitamy poza 

pokojem, obiad 12 z kolacja 0 i śniadanie 40 zł 


„Bartek" poziom „nieeuropejski”, 
tel. 074 8457-297 

45 miejsc po 38 zł (w tym śniadanie, obiad i kolacja) 
pokoje 2-3-4-osobowe, węzeł sanitarny na korytarzu 


Rzeczka 21, 


„Austeria-Krokus". 
tel. 074 8457-26 
Pokoje 2 osobowe łazienkami i TV po 35 zł, 
2 apartamenty 2-0sobowe po 120 zł 


„ Rzeczka 33, 


sefov (o tych dwóch miejscach piszemy w tym nume- 
rze w naszym stałym dziale „Wędrówki Odkryców ”). 
W niedzielę wizyta w zamku Książ oraz penetracja 
miejsc, w których ostatnio trwały prace eksploracyjne. 
Zlot kończymy o godz.14.00. 


W październikowym numerze „ODKRYWCY” 
wydrukujemy dokładny rozkład jazdy najbliższego 
zlotu, poinformujemy Was też jak najlepiej doje- 
chać do Rzeczki autobusem bądź autokarem. 


! e gz e e 
Wyjdźmy z podziemia! 

Od pewnego czasu na lamach naszych mediów pojawiają się próby dyskusji na temat tzw. środowiska eksplo- 
racyjnego w Polsce. Może słowo "dyskusja" jest użyte trochę na wyrost, ponieważ są to raczej pojedyncze głosy. 
Jest ich nie za wiele, ale ważne, że są. Słuchając ich mam wrażenie, że żadnemu z eksploratorów tak naprawdę 
nie zależy na tym, aby osoby zajmujące się poszukiwaniami zrzeszały się. Jest to myślenie w dłuższej perspekty- 
wie samobójcze, gdyż pojedyncze osoby nie stanowią żadnej siły, ani nie są partnerami do rozmów z kimkolwiek. 
Po drugie większość osób użytkujących wykrywacze metali w Polsce nie widzi potrzeby, a tym samym zagrożeń 
wynikających z braku reprezentacji własnego środowiska w mediach i urzędach odpowiedzialnych za ochronę 
dóbr kultury. 

Po trzecie, być może przyczyna jest bardziej prozaiczna i wynika ze zwykłego lenistwa i oczekiwania na 
samoistne rozwiązanie problemu eksploracji w Polsce. Sądzę, że ta ostatnia przyczyna jest najbardziej praw- 
dopodobna, a po jej zlikwidowaniu może pojawić się duża szansa na ostateczny sukces, tzn. na powstanie 
całkowicie legalnego środowiska eksploracyjnego, które będzie mogło działać w zgodzie z literą prawa, 
współpracować z zawodowcami, wydawać opinie i zajmować się w sposób otwarty dużymi projektami poszuki- 
wawczymi. Moim zdaniem, aby zacząć otwarcie rozmawiać o eksploracji należy się pokazać i ujawnić. Ponieważ 
tylko z osobami znanymi z imienia i nazwiska zechcą rozmawiać osoby z drugiej strony barykady tj. konserwa- 
torzy zabytków, archeolodzy, urzędnicy i inni. Należy również przyjąć pewne reguły działań poszukiwawczych, 
które będą zgodne z obowiązującym w Polsce prawem. Jak widać sprawa wydaje się dość prosta i oczywista. 
Na potwierdzenie tej tezy można jeszcze przeprowadzić jedną krótką analizę. Otóż zadajmy sobie pytanie, kim 
jesteśmy. Stanowimy grupę (oczywiście mocno niespójną) osób, które zapadły na nieuleczalną chorobę zwaną 
"poszukiwaniem skarbów”, mówiąc mniej górnolotnie jesteśmy osobami, których hobby to spędzanie wolnego 
czasu na poznawaniu historii, odkrywaniu pozostałości materialnych z minionych czasów przy pomocy 
wykrywaczy metali, konserwowaniu ich i kolekcjonowaniu. Czym więc różnimy się od wędkarzy, działkowców, 
myśliwych, żeglarzy, hodowców rybek akwariowych i wszystkich innych osób, które mają jakąś pasję i poświęcają 
jej wolny czas? Nie różnimy się niczym poza małym szczegółem, który jak łatwo zauważyć jest kluczowy. 
Wszystkie wymienione przeze mnie grupy hobbystyczne działają legalnie i zgodnie z prawem, tworząc związki. 
Zauważmy, iż łapiąc na przykład pana X - wędkarza, który kłusuje, nikt nie mówi, że wszyscy wędkarze to 
kłusownicy, tylko, że pan X jest kłusownikiem. A jak jest z poszukiwaczami? Otóż złapanie poszukiwacza, czy 
odkrycie śladów szabrowania natychmiast powoduje pojawienie się informacji, że poszukiwacze (wszyscy bez 
wyjątku!!!) to złodzieje, rabusie, osoby niszczące wszystko, co spotkają na swojej drodze, którym przyświeca 
tylko jeden cel: znaleźć, wykopać i sprzedać, a po sobie zostawić obraz zniszczeń i destrukcji, Po długich 
obserwacjach osób spod znaku wykrywacza i łopaty, dzięki uprzejmości i jak sądzę przychylności "Odkrywcy" 
chciałbym zaproponować, poddać pod dyskusję pewien pomysł. Ma to być tzw. propozycja nie do odrzucenia, 
która przeniesie poszukiwania w Polsce w inny wymiar. 

Stwórzmy Polski Związek Poszukiwaczy Skarbów na wzór wszystkich związków hobbystycznych. Aby tak się 
stało należy wszystkie chętne osoby zarejestrować z imienia i nazwiska, upewnić się, że każda z nich jest świado- 
ma obowiązującego w Polsce prawa, zna podstawowe zasady bezpieczeństwa (niewybuchy i niewypały), wie 
o sposobach zachowania się w wypadku odkrycia stanowisk archeologicznych, szanuje przyrodę i środowisko 
naturalne. Tylko w ten sposób możemy doprowadzić do sytuacji, w której będzie się mówiło, że pan Y złamał 
prawo i zniszczył np. stanowisko archeologiczne, czy zostawił dziury w lesie, a nie poszukiwacze skarbów. Poza 
tym zgodnie ze starym przysłowiem, mówiącym, że w jedności siła możemy jako Związek stanowić poważnego 
partnera do rozmów, negocjacji z instytucjami, które dziś nas zwalczają - gdyż nas nie znają. Tym krótkim 
tekstem chciałbym zapoczątkować otwartą dyskusję na wyżej poruszony temat. Podjęcie ewentualnych działań 
planowane jest na jesiennym zlocie. 


JACEK FRANASIK 
Polskie Towarzystwo Badań Historycznych 


FZ PERESMIRENE "HY 


DO ODKRYCIA BISKUPINA DOSZŁO, KIEDY AMATOR SKARBÓW, MIEJSCOWY ROLNIK 
ANTONI JERCHA ZACZĄŁ TAM KOPAĆ W POSZUKIWANIU CENNYCH PRZEDMIOTÓW. 
BRĄZ W TORFIE ZACHOWYWAŁ SIĘ DOSKONALE, MIAŁ ZŁOTAWY POŁYSK. JERCHA Bi 


Profesor Aleksander Bursche 
z Instytutu Archeologii 
Uniwersytetu Warszawskiego 


SKUTKU PRÓBOWAŁ SPRZEDAĆ SWOJE ZNALEZISKA MIEJSCOWYM 


i 
Archeologiczi 
w Bisku 


Koguty nie piały 
w Biskupinie 


upin nazywany jest przez Panów 
Pompejami”. Jak dalekie są 
analogie między tymi dwoma miejscami? 

Aleksander Bursche: - Nazwa „polskie 
Pompeje” nie została wymyślona przez nas, 
lecz przez prof. Józefa Kostrzewskiego. wiel- 
kiego polskiego archeologa i badacza Bisku- 
pina. Z pozoru analogii nie ma żadnych, Bi- 
skupin jest o ok. 800 lat starszy niż Pompeje. 
To rzymskie miasto położone w sąsiedztwie 
współczesnego Neapolu miało kamienną za- 
budowę, szklane okna i dachówki, zaś Bisku- 
pin — drewnianą i trzcinową. W Pompejach 
istniały wszystkie zdobycze cywilizacji śród- 
ziemnomorskiej — kanalizacja i łaźnie, teatry i 
malarstwo ścienne. W Biskupinie — odchody 
płynęły ulicami, myto się niezbyt często w je- 
ziorze, a wyroby sztuki ograniczały się do 
ozdób i ornamentyki przedmiotów użytko- 


wych. Jeden fakt tączy wszakże Biskupin z Po- 
mpejami — doskonały stan zachowania znaj- 
dujących się w nich obiektów mieszkalnych i 
innych zabytków. W Pompejach był to rezul- 
tat zasypania miasta pyłem wulkanicznym 
powstałym z wybuchu Wezuwiusza, zaś w Bi- 
skupinie — zatopienie wodami jeziora. Brak 
dostępu tlenu przyczynił się do rewelacyjne- 
go zachowania wyrobów z materiałów orga- 
nicznych, zwłaszcza z drewna, stwarzającego 
fantastyczne możliwości interpretacyjne i w 
rezultacie stworzenie, jedynej jak dotąd w 
Polsce, pełnowymiarowej rekonstrukcji części 
grodu. Zapewne trafniejsze byłoby porówna- 
nie Biskupina do szwajcarskich osiedli palafi- 
towych (stawianych w jeziorach na palach), 
ale komu to coś mówi? 

Wiesław Zajączkowski: Dodam jeszcze, 
że odkrycie w Biskupinie odegrało ogromną 


rolę w kształtowaniu się polskiej archeologii. 
podobnie jak odkrycie Pompei wpłynęło na 
rozwój nauki światowej. Była to wspaniała 
szkoła antropologii, zoologii i wielu innych 
nauk pomocniczych archeologii. Przed wojną 
były to największe wykopaliska w środkowej 
Europie, zatrudniano tam 200 pracowników 
fizycznych i kilkunastu specjalistów. 

— Jak wyglądało życie ludzi w Biskupi- 
nie 2700 lat temu? 

A.B.: Życie mieszkańców grodu, należą- 
cych do ludności kultury łużyckiej (nazwa oć 
krainy Łużyce, nie od plemienia słowiańskie- 
go Łużyczan) należącej do kręgu europejskic? 
kultur pól popielnicowych (od typowej fon 
grobu). nie było zapewne zbyt sielskie, 
czym świadczą solidne. nieraz naprawiane 
konstrukcje obronne. Trudno było wyżyw 
ludność tej liczącej ok. 1000 mieszkańców 


ssady, częste były choroby i epidemie, umie- 
sano młodo. 

W.Z.: Izby w domostwach były stosunko- 
wo duże. Jednak należy też pamiętać. że w 
tych dwu pomieszczeniach. z jakich składał 
się każdy biskupiński dom. zimą trzymano 
zwierzęta domowe: mleczne krowy. kozy. 
owce. Trzeba było tam przechować także za- 
sasy. Biskupinianie trudnili się rolnictwem i 
nodowlą. Myślistwem tylko w niewielkim 
stopniu - 90 procent odnalezionych w osa- 
dzie kości pochodzi od zwierząt hodowlanych 
- krów, świń. kóz, owiec i koni. Prawdopo- 
dobnie w okresach. gdy brakowało żywności, 
zjadano psy. W Biskupinie odnaleziono też 
krąg szczupaka, który miał ważył ponad 100 
kilogramów. Tę imponujących rozmiarów ry- 
bę złowiono jednak już we wczesnym śre- 
dniowieczu. 

— Jak wyglądał zwykty dzień mieszkań- 
ców Biskupina. 

W. Z.: Różnił się w zależności od pory ro- 
ku. Zimą zajmowano się pracami w obejściu, 
wyrobem przedmiotów potrzebnych w co- 
dziennym życiu. Latem mężczyźni trudnili się 
wypasem zwierząt, w okolicy osady były du- 
że połacie łąk. Kobiety pracowały w gospo- 
darstwie. Między innymi uprawiały w przy- 
domowych ogródkach bób celtycki, proso i 
soczewicę. Nie hodowano drobiu. Kury poja- 
wiają się na ziemiach polskich dopiero w 
pierwszych wiekach naszej ery. Natomiast 
chętnie jadano ptactwo dzikie. 

— Co można powiedzieć o religii mie- 
szkańców Biskupina? 

W.Z.: Najpewniej były to wierzenia animi- 
styczne. Być może pojawił się już panteon 
bóstw wskutek wpływów z południa. Nieste- 
ty, zachował się tylko jeden przykład rzeźby, 
który może to potwierdzać - jest to drewnia- 
ny ludzki tors. Przetrwała do naszych czasów 
także znaczna liczba grzechotek, które służyły 
z jednej strony jako dziecięce zabawki, a z 
drugiej strony jako przedmioty odstraszające 
złe moce. Być może także duża liczba figurek 
przedstawiających ptaki ma też związek z 
wierzeniami biskupinian. Przy niektórych 
grobach zachowały się ślady obiaty, czyli 
uczty pogrzebowej. 

— W prehistorycznej osadzie nie natra- 
fiono na ślady zniszczeń, pożaru, ani na 
zwłoki mieszkańców. Czy udało się wyja- 
śnić tajemnicę opuszczenia miejscowości 
przez jej mieszkańców? 

W.Z.: Jest kilka teorii próbujących wyjaśnić 
tę zagadkę jednak, żadna nie wyjaśnia jej do 
końca. Najpewniej był to splot różnych przy- 
czyn. W okresie, który nas interesuje, nastąpiły 
znaczące zmiany klimatyczne. Zwiększona ilość 
opadów spowodowała, że wody jeziora unio- 
sły się w krótkim czasie o metr, a potem jeszcze 
o kolejny metr. Pamiętajmy też, że było to. jak 
na owe czasy, wielkie skupisko ludzi - od 800 
do 1000 osób. Ziemie wokół osady stopniowo 
ulegały wyjałowieniu. Żywność trzeba było 
sprowadzać z coraz większej odległości. Życie 
stawało się bardziej uciążliwe. Ustały dotych- 
czasowe kontakty z kręgiem alpejskim. nato- 
miast zaznaczają się wpływy pomorskie, z pół- 
nocy. Uwidacznia się to w obrządku pogrzebo- 


wym — pojawiają się groby skrzynkowe i pod- 
kloszowe. Rozpowszechnił się odmienny typ 
gospodarki. Wielkie skupiska ludzkie ustąpiły 
miejsca żyjącym samodzielnie dużym rodzi- 
nom. liczącym po 50-70 osób. Te grupy prze- 
niosły się na ziemie lżejsze, bielicowe, w przy- 
padku Biskupina położone kilka kilometrów na 
wschód. Jeszcze jedną zagadką związaną z 
Biskupinem jest brak cmentarzy położonych 
w pobliżu osady. Według naszych szacunków 
powinny one liczyć około 2500 grobów. Tym- 
czasem w najbliższej okolicy udało się odkryć 
8 mogił, a w sąsiedniej Gąsawie 115 grobów. 
Być może zachowała się ich niewielka liczba, 
dlatego. że w późniejszym okresie okoliczne 
ziemie były niezwykle intensywnie uprawiane 
pod względem rolniczym i groby mogły zostać 
zniszczone. 

A.B.: Kiedyś sądzono. że osada została 
zniszczona przez najazd Scytów, a cała lud- 
ność wybita lub wzięta w jasyr. Dziś wiemy 
już, z całą pewnością, że Biskupin jest ok. 150 
lat starszy, niż uważano to jeszcze kilka lat te- 
mu, dysponujemy bowiem najnowszymi ba- 
daniami paleobotanicznymi. Możemy z całą 
pewnością stwierdzić, że przyczyną opuszcze- 
nia osady było ocieplenie klimatu i znaczne 


podnoszenie się poziomu wód. Zachowały się 
nawet ślady dramatycznej walki mieszkań- 
ców osady z tym zjawiskiem (w niektórych 
chatach odnaleziono 4 poziomy podłóg). 
które daje o sobie dotkliwie znać na Niżu Eu- 
ropejskim ponownie w ostatnich latach. Przy- 
roda okazała się być silniejsza od człowieka. 

— Czy obok znalezisk ważnych z nauko- 
wego punktu widzenia natrafiono w osa- 
dzie na jeziorze na przedmioty, które w 
powszechnym odczuciu zasługują na mia- 
no „skarbów”? 

W.Z.: Jak dotąd. natrafiono jedynie na 
wczesnośredniowieczną kaptorgę (rodzaj 
mieszka) z cienkiej srebrnej blaszki. Odkrycia 
skarbów na tym terenie zdarzają się rzadko. 
Zresztą dla archeologa często dużo cenniejsze 
i bardziej interesujące od tych wykonanych z 
kruszcu są przedmioty codziennego użytku. 
Udało się tam odnaleźć 4 miliony fragmen- 
tów ceramicznych, kilkaset tysięcy odłamków 
kości, wiele półwytworów z rogu i kości zwie- 
rzęcych. 

— Czy opiekunowie reliktów osady ma- 
ją problemy z rabusiami stanowisk arche- 
ologicznych, poszukujących na własną 
rękę cennych przedmiotów? 


Zdjęcie: Michał Woźniak 


Podczas prac polowych w Biskupinie wsi odkryto grób skrzynkowy kultury 
pomorskiej, pochodzący z późniejszego okresu niż funkcjonowała osada w Biskupinie. 
Zdaniem prowadzącej badania lzy Starukiewicz, grób jest bardzo zniszczony. Płyta 
pokrywająca ściany z ciosanych kamieni rozpadła się znacznie wcześniej - wnętrze 
grobowca było więc całe zasypane. Wewnątrz znaleziono szczątki ceramiki oraz kości 
pochowanej tu osoby. Pierwsze wyniki badań wskazują, że pochowano tu zaledwie jed- 
nego pramieszkańca Pałuk. Po zakończeniu prac i udokumentowaniu znaleziska grobo- 
wiec zostanie zrekonstruowany w Muzeum Archeologicznym w Biskupinie. Ze względu 
na niezbyt duże rozmiary doskonale nadaje się do wyeksponowania w jednej z mużeal- 
nych gablot. Biskupiński grób skrzynkowy jest trzecim tego rodzaju, odnalezionym 
w ostatnim w czasie powiecie żnińskim. Przed trzema laty znacznie lepiej zachowany 
grobowiec odnaleziono w Świątkowie, w ubiegłym roku zaś w Janowcu Wielkopolskim. 

MW 


PASZPORCIE 


W.Z.: Zdarzają się od czasu do czasu 
„poszukiwacze” rozkopujący łużyckie groby. 
w których można natrafić jedynie na brązowe 
lub żelazne szpile. Pamiętajmy, że mieszkań- 
cy Biskupina nie opuszczali swych siedzib 
w pośpiechu. Dlatego zabrali ze sobą znako- 
mitą większość cennych przedmiotów. Cieka- 
wostką jest natomiast to, że do odkrycia 
Biskupina doszło, gdy amator skarbów, miej- 
scowy rolnik Antoni Jercha zaczął tam kopać 
szukając cennych przedmiotów. Brąz w torfie 
zachowywał się doskonale, miał złotawy po- 
tysk. Jercha bez skutku próbował sprzedać 
swoje znaleziska miejscowym jubilerom. Jego 
znaleziskami zainteresował się wówczas przy- 
były w 1932 roku do tej wioski nauczyciel, 
Walenty Szwajcer. Poinformował o sprawie 
profesora Józefa Kostrzewskiego, archeologa 
z Poznania, który zjawił się w Biskupinie 
w październiku 1933 r. Już w czerwcu następ- 
nego roku wyruszyła do Biskupina ośmiooso- 
bowa ekspedycja, na której czele stał wybra- 
ny przez prof. Kostrzewskiego Zdzisław 
Rajewski, późniejszy dyrektor Państwowego 
Muzeum Archeologicznego w Warszawie. 

— Nie tylko wielu Polaków uznaje mie- 
szkańców Biskupina za swoich praprzod- 
ków. Czy teza niemieckich uczonych, 
że miejscowość ta została wzniesiona 
i zamieszkana przez Pragermanów jest 
uzasadniona? 

W.Z.: Mówimy o ludziach, którzy nie mie- 
li możliwości zapisywania swej mowy. dziś 
więc nikt nie jest w stanie odpowiedzieć, 
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Prof. Bursche (z lewej) podczas jednego z biskupińskich festynów 


jaka była przynależność etniczne budowni- 
czych Biskupina. Interpretacje etniczne naro- 
dowościowe i nacjonalistyczne mnożyły się 
przed | wojną oraz po niej i w okresie zimno- 
wojennym. Istnieje cała ich historia. Reakcją 
profesora Kostrzewskiego na agresywne arty- 
kuty w prasie niemieckiej, dowodzące, że w 
Biskupinie mieszkała wschodnia grupa Pra- 
germanów było stwierdzenie, że była to za- 
chodnia grupa Prasłowian. Gród w Biskupinie 
zbudowany został przez społeczność kultury 
łużyckiej. Słowianie osiedlili się na ziemiach 
Polski dopiero w 1200 lat po zbudowaniu 
Biskupina. Kultury łużyckiej nie można utoż- 
samiać ani ze Prastowianami, ani z Pragerma- 
nami. a tym bardziej z obecnymi Polakami 
czy Niemcami. Jednak od czasów przedwo- 
jennych po okres zimnej wojny próbowano 
ideologii podporządkowywać rzetelność nau- 
ki. Istotny jest fakt. że Biskupin wzniesiono 
w ciągu 5 - 10 lat. A było to, jak na owe cza- 
sy. ogromne przedsięwzięcie organizacyjne 
i inżynierskie. Na podstawie badań dendrolo- 
gicznych wiemy przecież, że drzewa. z któ- 
rych powstała północno-wschodnia część 
Biskupina zostały wyrąbane dokładnie zimą 
z roku 738 przed naszą erą na rok 737. 

A.B.: Słowiański Biskupin to naukowa 
legenda, skutek działania komunistycznej 
propagandy, przekształcona w narodowy to- 
pos starszego pokolenia. Biskupin nie był 
również grodem zamieszkałym przez plemio- 
na germańskie. język słowiański wykształcił 
się zapewne gdzieś koło połowy V wieku po 


Chrystusie, język germański być może 1000- 
800 lat wcześniej, zaś Biskupin jest jeszcze 
starszy. Jeśli w Biskupinie nie mieszkali Pra- 
słowianie ani Pragermanie, to kto? W tym 
momencie przypomina mi się pewien radio- 
słuchacz, który w programie „Ludzie ciekawi 
wszystkiego” niepewnym, drżącym głosem 
zasugerował odpowiedź: Żydzi?! Też z pew- 
nością nie. Natomiast odpowiedź na pytanie, 
do jakiej grupy językowej należała ludność 
kultury łużyckiej, z której wywodzili się mie- 
szkańcy Biskupina, wykracza poza poznanie 
naukowe. Dlatego też fakt ten był wykorzy- 
stywany przez polityków różnej maści od fa- 
szystów po komunistów. 

— 15 września w Biskupina rozpoczyna 
się coroczny, kilkudniowy festyn archeolo- 
giczny. Tegoroczne spotkanie nosi tytuł 
„W cieniu piramid”. Skąd ta nazwa i jaki 
będzie program tej imprezy 

W.Z.: Nazwa wzięła się stąd, że chcieliśmy 
uczcić 100-lecie urodzin prof. Kazimierza Mi- 
chałowskiego. jednego z największych pol- 
skich uczonych. To między innymi dzięki nie- 
mu polscy archeolodzy śródziemnomorscy 
mają mocną międzynarodową pozycję. Oczy- 
wiście. nie możemy rywalizować z takimi po- 
tęgami jak Stany Zjednoczone, Anglia, czy 
Francja jednak udział w naszym biskupińskim 
przedsięwzięciu ambasady Egiptu o czymś 
świadczy. 


Rozmawiał JULIUSZ WOŹNY 
Zdjęcia: Michał Woźniak 


GDY NA BURSZTYNIE NIEŹLE SIĘ ZARABIAŁO, NA POMORZU POJAWIŁY SIĘ GRUPY MA- 
FIJNE, KTÓRE DO PERFEKCJI OPANOWAŁY NIELEGALNĄ EKSPLOATACJĘ ZŁÓŻ. PODOBNIE 
BYŁO Z CHRYZOPRAZEM ZE SZKLAR. WPRAWDZIE MÓWIŁO SIĘ O PRZESTĘPCACH 
ZAJMUJĄCYCH SIĘ JEGO PRZERZUTEM NA ZACHÓD, ALE NIKT NIGDY NIKOGO ZA RĘKĘ 
NIE ZŁAPAŁ, HANDLOWALI TEŻ PRACOWNICY KOPALNI, ALE MAJĄTKU SIĘ NIE DORO- 


BILI, WSZYSTKO SZŁO NA WÓDKĘ I ZAKĄSKĘ 


KAMIEN 
FASCYNA 


Fascynują kształtem, barwą i strukturą. Już 12 
tysięcy lat p.n.e. kamienie szlachetne zostały 
docenione przez ludy zamieszkujące Śląsk. 

Do czasów współczesnych zachowały się bursz- 
tynowe wisiorki właśnie z czasów paleolitu. 
Potem starożytni wywozili jantary z Pomorza 
szlakiem bursztynowym. Legendy o kamiennych 
skarbach przetrwały przez wieki i łakomi 
bogactwa Wenecjanie zjeżdżali na Dolny Śląsk 
w poszukiwaniu fortuny. Ilu wyjechało 

z majątkiem, a ilu zostało na wieki przysypa- 
nych przez skalne rumowiska — nie wiadomo. 


o dziś zachował się jedyny prze- 
D kaz o mieszkańcu Wenecji, który 
przywiózł do ojczyzny kamienie, 
sprzedał je, a potem wybudował dom 
i założył własny bank. Nad drzwiami 
pałacu umieścił napis "Góry złotodajne 
uczyniły nas panami". Miał na myśli 
Karkonosze. Współcześni poszukiwacze 
nie mają tyle szczęścia. Owszem, w la- 
tach 80. nieliczni dorobili się fortuny. 
- Ze zbieractwa można było żyć po 
królewsku — opowiada Jacek, geolog 
z Krakowa — ja jeszcze wtedy nie inte- 
resowałem się kamieniami, ale słysza- 
łem, że zarabiało się kilkanaście razy 
więcej niż wynosiła średnia krajowa. 
Teraz trudno się z tego utrzymać. 
- | może właśnie te zawiedzione 
nadziej sprawiły, że zbieraczy minera- 
łów jest coraz mniej. Ci najbardziej za- 
gorzali, to około 300 - 400 osób. Spo- 
tykają się na giełdach i wystawach. 
Pokazują swoje kolekcje, oceniają oka- 
zy, a przy okazji próbują coś sprzedać. 
Nie zawsze jednak to im się udaje. 
Podczas lipcowego Lata Agatowego w 
Lwówku Śląskim największym zaintere- 
sowaniem cieszyły się tanie kamienie 
po 5. 10i 15 złotych. 


— Na jedną giełdę przywożę około 
100 kg. Z tego sprzedaję, jak mam do- 
bry dzień nawet połowę. Najczęściej 
jednak zdarza się, że tylko 2 kg - opo- 
wiada Jacek — Najlepiej handlować 
w Warszawie, to jest państwo w pań- 
stwie. Tam ludzie mają pieniądze, tam 
są najlepsze giełdy. Poza stolicą ciężko 
sprzedać coś, co przekracza kwotę 
50 zł. Natomiast w Warszawie to jest 
na porządku dziennym. Na przykład 


mam ametyst wart 130 zł 


Wożę go już na trzecią giełdę i nie 
wiem, czy pójdzie. — Wszędzie tam, 
gdzie można łatwo zarobić pieniądze, 
pojawiają się ludzie gotowi na wszyst- 
ko. A ponieważ jeszcze 10-20 lat temu 
bursztyn pozwalał na szybkie wzboga- 
cenie się, nielegalne wydobycie w oko- 
licach Gdańska i Słupska przybrało za- 
straszające formy. Zorganizowane gru- 
py. nie istniało jeszcze wtedy pojęcie 
mafii, do perfekcji opracowały ten pro- 
ceder. Złoża wypłukiwano wodą po- 
mpowaną pod odpowiednim ciśnie- 
niem. a przy okazji niszczono cały eko- 
system. Takie rabunkowe wydobycie 
przestało się opłacać, od czasu. gdy 


bursztynowy rynek zalały kamienie po- 
chodzące z okręgu kaliningradzkiego. 
Jest ich tak wiele, że teraz bardzo trud- 
no kupić biżuterię z krajowym janta- 
rem. A przecież jeszcze kilkadziesiąt lat 
temu furorę robiły precjoza z Polski 
Były tak modne, że nosiła je pani Ken- 
nedy z domu Radziwiłł, specjalnie 
przyjeżdżająca po nie do kraju przod- 
ków. Ale na szczęście miodowa barwa 
bursztynu i zatopione w nim żyjątka 
sprzed milionów lat znowu zaczynają 
fascynować światowe elegantki. Szuka 
się go u wybrzeży Haiti, a nawet ostat- 
nio w Emiratach Arabskich. Bursztynni- 
cy z kraju ubolewają nad niemożnością 
eksploatacji rodzimych złóż. Dlatego 
podczas tegorocznego zjazdu wystoso- 
wali apel do rządu z prośbą o 


ponowne otwarcie kopalni 
bursztynu 


Jak dotąd nie otrzymali żadnej od- 
powiedzi. Polska słynie też z innego 
cennego kamienia — chryzoprazu o 
przepięknej zielonej barwie. U nas jest 
niedoceniany. poznali się za to na nim 
Niemcy i masowo sprowadzali z Dol- 
nego Śląska. 


Na giełdach czasem sprzeda się 2, a czasem 50 kg kamienia 


NE 
CJE 


- To dlatego nie potrafiliśmy go do- 
cenić, że pozyskiwany jest niejako przy 
okazji wydobywania niklu — twierdzi 
prof. Michał Sachanbiński szef Instytutu 
Geologii Uniwersytetu Wrocławskiego. 

— Teraz kopalnia w Szklarach nie jest 
eksploatowana, ale chryzopraz tam 
jest. Ja szacuję to złoże na około 500 
kg kamienia najwyższej jakości. Czy to 
opłaci się wydobyć, to już zupełnie in- 
na historia. Podobno jakiś Australijczyk 
chciał wykupić koncesję na wydobycie, 
ale z różnych względów ta transakcja 
nie doszła do skutku. — Był jednak 
okres, kiedy wokół Szklar kręcili się róż- 
ni ludzie pragnący uszczknąć coś dla 
siebie z bogatych złóż. Wprawdzie 
mówiło się o zorganizowanych gru- 
pach przestępczych zajmujących się 
przerzutem chryzoprazu na zachód, ale 
nikt nigdy nikogo za rękę nie złapał. 
Podobno handlowali też pracownicy 
kopalni, ale oni majątku się nie dorobi- 
li, wszystko szło na wódkę i zakąskę. 
Sprawa Szklar bulwersuje całe środowi- 
sko kolekcjonerów i zbieraczy. — Takie 
złoża straciliśmy -— wzdycha Jacek 
— Huta przetopiła taki piękny minerał, 
to było jedyne na świecie złoże o takiej 
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JASZ RAPORT 


Z KRZYSZTOFEM MACIEJAKIEM, 
POSZUKIWACZEM ZŁOTA 

I AUTOREM KSIĄŻKI „ZŁOTO, 
VADEMECUM POSZUKIWACZA” 
ROZMAWIA JOANNA LAMPARSKA 


ZŁOTO 


tanie jak 
arszcz 


— Po co szuka się złota? 

— A po co zbiera się znaczki? To pasja, która pozwala oderwać 
się od codzienności. 

— Ale dla znaczków ludzie się nie zabijają, a dla złota tak. 
— Kiedyś może się zabijali, teraz złoto jest już tak tanie, tańsze od 
innych metali i wszelkiego rodzaju dóbr, że nie wzbudza emocji. 
W'tej chwili na rynkach światowych złoto ma najniższe notowa- 
nia od dziesiątek lat. Ze złota nie da się dzisiaj po prostu żyć, 
a był taki okres w rejonie Złotoryi, w latach 60. - 70., kiedy lu- 
dzie dzięki niemu świetnie funkcjonowali. Złoto było wtedy bar- 
dzo drogie, podobnie jak dolar, który miał magiczną wartość dla 
Polaków. Mieszkańcy okolic Złotoryi. Lwówka Śląskiego i Jeleniej 
Góry dorabiali sobie, pozyskując złoto bądź ze żwirowni. bądź 
bezpośrednio z potoków. Rozmawiałem z wieloma poszukiwa- 
czami z tego okresu, część z nich już odeszła z tego świata. To by- 
li prawdziwi fachowcy. Pojawiali się w żwirowniach po zakończe- 
niach prac danego zakładu. Wiadomo, że wiele żwirowni nie jest 
zainteresowanych pozyskiwaniem odpadów. drobnych okru- 
chów, czy minerałów. Poszukiwacze zajmowali się więc odpada- 
mi po południu, wieczorami, kiedy część żwirowni była w ogóle 
opuszczona, albo prowadzili sami penetrację potoków. To byli 
ludzie, którzy potrafili dziennie przerzucić setki kilogramów żwi- 
ru tylko rękoma. Bardzo często przepłukiwali tylko częściowo 
piaski i żwir, resztą zajmowali się gdzieś po domach, przy użyciu 
niebezpiecznej rtęci. Potem przychodził okres jesienno — zimo- 
wy. w którym zajmowali się już konkretnie oczyszczaniem tego 
koncentratu ze złota, no i dobrze w tym okresie żyli. To była nie- 
wielka grupa ludzi. Pojawiały się nawet konflikty. Kiedy sami 
pracownicy żwirowni zobaczyli, na czym to polega i jć 
robi, dochodziło do sytuacji przypominających Dziki Zachód, 
rękoczynów, a nawet gorzej. Obstawiano żwirownie. Jak już 
wspomniałem wartość złota była wtedy bardzo duża i było o co 
się bić. To złoto było bardzo czyste, kupowali je więc jubilerzy 
z Bolesławca, Lwówka. Jeleniej Góry. 

— Podobno wśród poszukiwaczy pojawiali się prawdziwi 
szczęściarze, tacy, którzy trafiali w ziemi na wielkie bogac- 
twa i byli potem ustawieni na całe życie. 
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Kwarce dymne z okolic Strzegomia 
po oszlifowaniu 


skali. A to. czego nie przetopiono. to 
poszło na tłuczeń i na tym położono 
asfalt na drodze. Została jeszcze hałda, 
ale tam kopać nie wolno, bo właściciel 
się nie zgadza. - Bursztyn i chryzopraz - 
to kamienie o klasie światowej - wyja- 
śnia prof. Sachanbiński. - ale tak na- 
prawdę minerałem nazywamy każdy 
związek chemiczny powstały w przyro- 
dzie bez udziału człowieka, W między- 
narodowej federacji zajmującej się za. 
twierdzaniem nowych, a także dyskre- 
dytacją starych minerałów (bo czasem 
się zdarza, że minerał odkryty w wieku 
XV|- XVII okazuje się tylko jakąś 
odmianą) zarejestrowanych jest ponad 
4 tysiące rodzajów. W tak zwanych do- 
brych latach przybywa ok. 30 minera- 
łów, ale i kilkadziesiąt bywa dyskredy- 
towanych. A kamienie szlachetne, to są 
minerały. które mają odpowiednią 
przeźroczystość, piękną barwę, odpo: 
wiednią twardość i są odporne na dzia- 
łanie kwasów i zasad. Natomiast ka- 
mienie ozdobne. to po prostu skały lub 
minerały mogące służyć do wyrobów 
tańszej biżuterii. To jest umowna grani- 
ca, bo można stwierdzić, że do kamie- 
nii ozdobnych zalicza się to wszystko, 
co wykorzystywane jest w jubilerstwie. 
Swego czasu po powrocie z Księżyca 


astronauci przywieźli około 
400 kg minerałów 


Amerykańska Agencja Przestrzeni 
Kosmicznej i Aeronautyki postanowiła 
podreperować swoje fundusze i zaczę- 
ta to sprzedawać. A to był regolit, czy- 
li starte na pył różnego rodzaju minera- 
ły. | jubilerzy oprawiali to w złoto i 
sprzedawali, tak więc bardzo pospolita 
skała stała się kamieniem jubilerskim. 
A piasek pustyni? Przecież to zwykłe 
szkło, nieznane nigdzie poza Afryką i 
Polską. Ja mówię swoim studentkom. 
tym z pierwszych lat, żeby nie nosiły 
takiego paskudztwa, bo są o wiele 
piękniejsze kamienie w kraju. - Z mine: 
rałów uznanych przez światową fede- 
rację zaledwie 120 ma właściwości ka- 
mieni szlachetnych. W Polsce, najwięk- 
szym zagłębiem (oprócz "bursztynowe- 
go" Pomorza) jest Dolny Śląsk, gdzie 
obok chryzoprazu występuje również 
ametyst - także u nas niedoceniany, ale 
za to bardzo popularny w Japonii. Ten 
nasz, z okolic Szklarskiej Poręby nie jest 
najwyższej jakości, no i nie można go 
eksploatować, bo złoża znajdują się na 
terenie Karkonoskiego Parku Narodo- 
wego. Jest też kryształ górski - przez 
niektórych nadal uważany za kamień 


Agaty zaskakują różnorodnością 
form i kolorów 


truni 
elni hierar 


a nawet potrafią ochronić 
zed niektórymi chorobami. już staro- 
7 lekarze zalecali noszenie kamieni 
+ formie talizmanów. I tak, agat był 
- em na nerwice i gorączkę, 
styst skutecznie zwalczał alkoho- 
„ bursztyn: byl dobry na zatrucia 
podagię, a szmaragd na melancholię 
atalę painięci. Topazy powinni nosić 
orzy na żółtaczkę, a bółe głowy 
podobno) skutecznie leczył turkus. Oso- 
by cujące strach przed dentystą po- 
wnny zaopatrzyć się w koral strzegący 
zrzed bólem zębów, a w nefryty ci. 
Mórzy mają kłopoty z nerkami. 


szlachetny. Można go znaleźć w okoli- 
cach Strzelina, Kryształowej Góry i Je- 
łowej. Agaty w niektórych klasyfika- 
cjach uznawane za kamienie szlachetne 
- są w Górach Kaczawskich i Lwówka 
Śląskiego, nie ma jednak oficjalnej eks- 
ploatacji, gdyż największe złoża znaj- 
dują się na terenie lasów państwo- 
wych. 


W mniejszych ilościach 
występują turkusy 


ale ze względu na zanieczyszczenie ma- 
ą raczej wartość kolekcjonerską niż ju- 
bilerską, Taką drobnicę można znaleźć 
w Pustkowie Wilczkowskim. W sumie 
1a Dolnym Śląsku występuje prawie 60 
2 tych 120 uznawanych powszechnie 
kamieni szlachetnych.- Najciekawszy z 
tych najrzadszych - zdaniem profesora 
Sachanbińskiego — jest tulit, różowy ka- 
mień. znaleziony w kopalni magnezy- 
tu. Jego złoża, też nieduże występują 
a Grenlandii i tam traktowany jest jak 
samień szlachetny, tak jak u nas chry- 
zolit. Szafiry pojawiają się w Karkono- 
h, ale nie można ich eksploatować, 
bo to park narodowy. Są natomiast ta- 
e kamienie szlachetne, które poja- 
ją się od czasu do czasu i to są 
odmiany kwarcu — kwarc zadymiony. 
morion. Wydobywane są przy eksploa- 


W okolicach Wrocławia można 
znaleźć turkusy, ale ze względu na 
zanieczyszczenia nie mają wartości 
jubilerskiej 


tacji granitu i czasem nawet kilkanaście 
kilogramów można trafić. Z moich 
statystyk wynika, że przynajmniej raz 
w roku około wydobywa się 30 kg 
dobrych. jubilerskich kamieni. 

Dla prawdziwego zbieracza liczy się 
jednak nie to, czy kamień jest szlachet- 
ny, czy przedstawia jakąś wartość. Naj- 
ważniejsze jest to. aby był wyjątkowy 
i niepowtarzalny. — Ja zbieram od 12 
lat — opowiada pan Stanisław — głów- 
nie agaty i kwarce. Najgorsze jest to, 
że z wszystkich miejsc jesteśmy przega- 
niani, mimo że wiele cennych złóż jest 
niszczonych. Takim przykładem są ka- 
mieniołomy wapieni. gdzie zasypuje 
się jaskinie, bądź miele materiał na 
wapno lub cement. W ten sposób 


ginie wiele stalaktytów 


stalagmitów, kryształów, kalcytów. 
Wygląda na to, że lepiej zniszczyć niż 
pozwolić szukać. Zbieram też kwarce, 
kalcyt. Właściwie wszystko. co można 
znaleźć w pd.- zach. Polsce. Na przy- 
kład taki hematyt - niby nic niezwykłe- 
go - to jest ruda żelaza - ale ponieważ 
kopalnia Stanisławów jest w tej chwili 
zamknięta, wiem, że nikt nie będzie 
mógł już czegoś takiego dostać i dlate- 
go mój okaz nabiera takiej wyjątkowej 
wartości. Kiedyś w Płóczkach kopali- 
śmy z kolegami, bo w weekendy dzwo- 
nimy do siebie i zjeżdżamy się w 
umówione miejsce. No i kopaliśmy 
obok z kolegą i kłóciliśmy się o grani- 
ce, W końcu on ustąpił o pół metra ze 
swego poletka, a jak akurat na tej gra- 
nicy wykopałem bardzo ładny ametyst 
Wszyscy mi zazdrościli, a jak zacząłem 
go wyciągać, to rozleciał mi się w rę- 
kach. To był to rzeczywiście okaz wyjąt- 
kowy, taki muzealny. Zostało mi jeszcze 
parę kawałków i one też są jeszcze wy- 
jątkowe. Wszyscy mi zazdroszczą nawet 
tych resztek. — Dla profesora Sachan- 
bińskiego sensacją jest inne znalezisko. 
- Miałem szczęście, z kolegami znale- 
liśmy rzadką odmianę kwarcu - pro- 
zolit. To taki zielony kamień, niesklasy- 
fikowany do 1992 roku. Ten „nasz” 
znaleźliśmy w okolicach Kłodzka. na- 
wiasem mówiąc jeden z kawałków le- 
żał przez 120 lat w muzeum i dopiero 


ORIENTACYJNE CENY NIEKTÓRYCH 
KAMIENI JUBILERSKICH - CENA 1G- 
Chryzopraz: od 5 do 100 zł 
Bursztyn: |0 zł Ę 
Agat: | zł 
Nefryt: nieużywany obecnie 
w.jubilerstwie 
Ametyst: 2 - 50 zł 


Kryształ górski: 1 zł 


UŚREDNIONE CENY NIEKTÓRYCH KAMIENI 

JUBILERSKICH NA PODSTAWIE CENNIKÓW: 

2 6 KRAJÓW UNll EUROPEJSKIEJ 
Chryzopraz: 1 g- 1.82- 14 DM 
Amtetyst: Ig - i - 60 DM 
Tumalin: 1 karat - 30 - 100 DM 
Kwarc złoty: 1 karat - 8,40 - 65 DM 


Krzysztof Maciejak o szukaniu złota wie wszystko 


— Ludzie, którzy wtedy się zajmowali się poszukiwaniami, nie- 
chętnie wspominają tamte czasy. To nawet temat tabu. Kiedy 
jednak otworzyli się przede mną, po raz pierwszy zacząłem wie- 
rzyć, że dzięki wypłukanemu kruszcowi potrafili pobudować 
domy. wyprawiać wesela i żyć ponad stan. Kiedyś pod Wleniem 
pewien człowiek pokazał mi słoik po dżemie pełen złota, po- 
twornie ciężki. Złoto musiało być łatwo dostępne, skoro pako- 
wano je w słoiki. 

— Czy dzisiaj też jest tak łatwo? Gdzie najlepiej szukać zło- 
ta na Dolnym Śląsku? 

— Dziś do tych poszukiwań więcej się dopłaca niż zarabia. Pomię- 
dzy Jelenią Górą, Złotoryją, a Lwówkiem trudno znaleźć potok, 
w którym nie byłoby złota. Żeby je płukać, musimy zaopatrzyć 
się w jakąś miskę, szpadel, dodatkowy sprzęt i podjąć decyzję, 
czy chcemy się wejść do wody po kolana, czy też jesteśmy w sta- 
nie liczyć się z wypadkami i popracować jak wędkarze nawet do 
głębokości pasa. Można się wybrać nad mały potoczek, który 
ma 15-20 centymetrów głębokości, a można wybrać się nad 
Kaczawę, która ma czasami półtora metra głębokości i w niej 
szukać. To są dwie różne rzeczy. Złoto występuje w rejonie 
Kaczawy. w dolinie Kaczawy. czy to na wysokości Nowej Ziemi 
pod Złotoryją, czy w rejonie Kopacza. Im większa jest ta rzeka, 
tym złoto występuje na większej głębokości. Można szukać złota 
w Skorze na odcinku pomiędzy Proboszczowem, a Uniejowicami. 
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W zależności od poziomu Skory również występuje na głęboko- 
ściach około metra. 
— Co początkujący płukacz wiedzieć powinien? Od czego 
zacząć prywatną wędrówkę do Eldorado? 
— Przede wszystkim trzeba znaleźć dobre miejsce. Nie jest to ła- 
twe, teoria nie zawsze sprawdza się w naturze. Złoto jest jednym 
z najcięższych metali, dlatego są określone zasady, jak powinno 
się osadzać w korycie. Z reguły osadza się na zakolach rzek po 
stronie wewnętrznej, tam gdzie siła transportowa rzeki nieco się 
zmniejsza i gdzie złoto nie może być dalej niesione. Możemy je 
znaleźć również u podnóża wodospadów, tam gdzie woda ude- 
rza w dno i wypłukuje kociołki. Zbiera się w nich złoto wraz z in- 
nymi metalami ciężkimi. Szukajmy również w małych strumie- 
niach, przy przewróconych drzewach. na stopniach wodnych, 
w rejonach, gdzie rzeka szerzej zaczyna się rozlewać albo też się 
zwęża. Przed zwężeniem albo w miejscu rozszerzenia spada siła 
nośna rzeki i złoto zaczyna się tam osadzać. Jeśli takie miejsce 
zauważymy, to warto się nimi zainteresować. 
— Powódź jest okrutna, ale dla poszukiwaczy minerałów 
i złota bywa przyjaciółką. 
— Wiadomo, że wszyscy poszukiwacze mają swoje ulubione 
miejsca, ale po jakimś dłuższym okresie okazuje się, że przyroda 
ma swoje możliwości i dana partia minerałów czy złota zostaje 
z jednego miejsca wyeksploatowana. Żeby kopać dalej, trzeba 
się bawić w eksploatację przemysłową, czego nie wolno robić 
bez specjalnych koncesji. Dlatego po większej fali, okazuje się, że 
woda zmienia cały dotychczasowy układ, jest w stanie porządnie 
przepłukać, przemyć koryto i nanieść nowe warstwy złotonośne. 
Często niestety te stare, dobre też przykrywa i chowa, bardzo 
często podcina gdzieś zbocza i ukazują się nowe warstwy żwirów 
i piasków. Czyli pojawia się okazja, aby spenetrować teren. 
Po powodziach widać, że w Górach Kaczawskich pojawiły się. 
nowe, złote miejsca. Nowe partie koryta zostały odmulone, ale 
jest druga sprawa, że woda niesie ze sobą z różnych części do- 
pływów bardzo dużo materiału powodziowego, są to takie 
szare żwiry, w których bardzo często nie ma nic. Z jednej strony 
woda odsłania nowe koryta, z drugiej natomiast zasypuje te 
dotychczasowe, już znane, które cieszyły się zainteresowaniem 
poszukiwaczy. 
— Czy złoto jest łatwo rozpoznać? Czy to wypłukiwane 
rzeki wygląda identycznie, jak to w pierścionkach? 
— Tak, wygląda identyczne. Po pierwsze; złota szuka się z reguły 
tam, gdzie są duże głazy, czyli nie w drobnych piaskach i drob- 
nych żwirach. Złoto jest zbyt ciężkie, woda transportuje 
je z dużymi kamieniami. Często towarzyszy mu taka czerwona 
glinka. jeżeli przemywamy piasek na misce, to w pierwszej 
kolejności umykają nam jakieś błyszczące kamyczki: kwarce, ska- 
lenie, miki. Złoto zostaje zawsze na samym dnie. Nigdy nie znaj- 
dziemy tego złota na brzegu, na samej powierzchni. 
— Ile trzeba w siebie zainwestować, żeby zostać poszukiwa- 
czem złota? 
— Po pierwsze, trzeba się przełamać. Każdy. kto chce poszukiwać 
złota, musi się pogodzić z pewnymi faktami. Nie jest to zajęcie 
lekkie, łatwe i przyjemne. Poniekąd jest podobne do wędkar- 
stwa. Dobrze mieć kalosze, jakieś wyższe wodery. Trzeba się 
liczyć z tym, że można się skąpać, zostać pogryzionym przez 
komary. że w tej wodzie pływają różne rzeczy. które ludzie 
wyrzucają: butelki, śmieci, jabłka. Trzeba mieć też wiadomość, 
że człowiek się zmęczy, ubrudzi. Bolą ręce, boli krzyż. A teraz 
6 kosztach, można kupić miski do płukania — kosztują od 30 do 
100 zł.. specjalne korytka - ich wartość dochodzi do 200 - 300, 
czasami 500 zł. Ale można też samemu wyklepać jakąś miskę, 
ważne żeby była lekko wklęsła, może to być stara patelnia bez 
dokończenie na str 11 


nasze badania potwierdziły, że to jest 
nowa odmiana. A kiedyś jeszcze za cza- 
sów studenckich w Szklarach znaleźli- 
śmy żyłę chryzoprazu — półtora metra 
na pół metra i 


jak barbarzyńcy tłukliśmy ten 
kamień 

a potem przynieśliimy do akademika 
i rozdaliśmy kolegom. Do dziś żałuję, 
żeśmy tak piękny okaz rozbili. Tak du- 
żej żyły już nigdy nie znalazłem. Moi 
koledzy z Warszawy mieli więcej szczę- 


GDZIE SZUKAĆ 


Agat - Nowy Kościół, Lubiechowa, 
Lwówek Śląski, Płóczki 

Amonity, jeżowce - Jura 
krakowsko-częstochowska 

Ametyst - Szklarska Poręba, 
Pawłów 


Bursztyn - Pomorze 

Chryzopraz - Szklary 

Kryształ górski - Jegłowa. 
Lwówek Śląski. Strzelin, Kryszta- 
towa Góra. Garby Izerskie, 
Wojcieszów 

Turkus - Pustków Wilczkowski 

Szafir - Karkonosze 


Chryzopraz ze złoża w Szklarach 


ścia — trafili w okolicy kamieniołomów 
w Czernicy na geodę (niszę — przyp. 
red.), gdzie można było wejść. | z tej 
dziury wydobyli ponad 100 kg kwar- 
ców zadymionych, morionów. To było 
duże znalezisko i większość z tych oka- 
zów znajduje się w muzeum geologicz- 
nym w Warszawie. — Mimo tak intere- 
sujących znalezisk zbieraczy amatorów 
wędrujących po górach i polach w po- 
szukiwaniu kamieni jest niewielu. We- 
dług optymistycznych ocen zaledwie 
kilka tysięcy w całym kraju. Jest to o 
tyle zaskakujące, że giełdy, czy targi 
mineralogiczne cieszą się zazwyczaj du- 
żym powodzeniem. Kolekcjonerzy są 
zdania, że wynika to z faktu, iż niewie- 
le osób wie, że są miejsca, gdzie moż- 
na znaleźć coś naprawdę interesujące- 
go. Bo do poszukiwań wystarczy jako 
taka znajomość literatury fachowej, 
dostępnej nawet w internecie i co istot- 
ne - odpowiednie przygotowanie 
kondycyjne. - Sprzęt poszukiwacza 
powinien być dobry, chociażby ze 
względu na bezpieczeństwo. 
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Miejsca, w których znajdują się kamienie 
szlachetne i ozdobne 
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Prof. Michał Sachanbiński ocenia 
złoża w Szklarach na 500 kg chryzo- 
srazu najwyższej jakości 


Dobrze mieć młotek geologiczny 


sulary w zależności od tego. co się 
era, kwas solny, jeśli się nie jest 
wnym, jakie minerały się znajdzie, 
do powiększające, dobre buty, nako- 
nniki, szpadel, kilofy, przecinaki, 
atarki, kaski ochronne. To w sumie wa- 
zy koło 20 - 30 kg. - twierdzi pan Sta- 
sisław. — Już nie wspominam o znale- 
zionych okazach, które trzeba ze sobą 
grzynieść. Jak się coś trafi dobrego, to 
się człowiek cieszy i odpoczywa przez 
tydzień. Kiedyś w Nowym Kościele 
znalazłem jaspis. ważył jakieś 18 kg. 
Do tego sprzęt, czyli razem około 40 
sg. To wszystko musiałem przenieść 
prawie 2 km przez las. Szedłem ponad 
dzinę. Na kamienie nie powinno się 
eździć samemu, chociażby ze wzglę- 
dów bezpieczeństwa. Różne rze- 
czy przecież mogą się przy- 
trafić, czasami się ziemia 
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mocy kolegów to... Wiem. że w Szkla- 
rach, zasypało dwóch studentów. Zna- 
leźli potem ich plecaki... Ale dla tych 
nowicjuszy wystarczy na początek tylko 
młotek. — Profesor Sachanbiński kamie- 
niami zaczął się interesować w szkole 
średniej — miałem nauczyciela geogra- 
fii. prof. Karwowskiego — on potrafił 
wspaniale opowiadać o kamieniach 
i miał taki zwyczaj, że każdy uczeń mu- 
siał przywieźć z wakacji jakiś kamień. 
Zazwyczaj to były polne kamienie, ale 
czasem trafiło się coś niezwykłego i tak 
to się zaczęło. Kamienie są fascynujące. 
Na przykład barwa — to jest bardzo cie- 
kawy problem naukowy. Dopiero teraz 
okazuje się, że przy zastosowaniu me- 
tod fizyki chemii można wyjaśnić skąd 
się biorą kolory — czerwona, różowa. 
Dawniej uważano. że to zależy od za- 
wartości żelaza, a to jest znacznie bar- 
dziej skomplikowana sprawa. Przecież 
nawet przeciętny zbieracz nie może 
być obojętny na piękno kamieni 


EJ 


Na polskim rynku już prawie nie ma 
krajowego bursztynu 


Te kolekcjonerskie wyróżniają się i ła- 
two je rozpoznać. Trochę gorzej jest 
z agatami, bo żeby sprawdzić, czy to 
jest agat, to trzeba go przeciąć. Kamie- 
nie szczególnie po deszczu, po prostu 
patrzą na człowieka — dodaje. Zbiera- 
nie nachodzi człowieka ni stąd ni zo- 
wąd. Pan Stanisław traktował swoje 
pierwsze wyprawy raczej jako wyciecz- 
ki krajoznawcze, niż prawdziwe wypra- 
wy poszukiwawcze. — Są jednak tacy, 
dla których jedna taka wyprawa wy- 
starczy na całe życie. Ktoś, kto wybiera 
się pierwszy raz powinien zacząć od 
giełdy. popatrzeć na to, co wystawiają 
tacy jak ja na przykład, i zobaczyć czy 
ich to w ogóle interesuje. Jeśli tak, to 
może się z nami umówić. Oczywiście 
nie wszystkie miejsca zdradzamy. ale 
takie dla początkujących pokażemy na 
pewno. A dla nowicjuszy najlepszy jest 
Nowy Kościół, okolice Lwówka - Płócz- 
ki. tam prawie na drodze można coś 
znaleźć. W Nowym Kościele pół metra, 
metr od asfaltu leżą agaty. A jak coś się 
trafi, to to jest nie do opisania, jakie to 
uczucie. Dla mnie to jest pasja na całe 
życie. Póki ja, póty te kamienie. 


MONIKA FILIPOWSKA 

Fot. Archiwum autorki. 
Figura 6 Rutyna, K. Góralski. 
K. Burski, 5. Zdanowicz. 


W tekście wykorzystano fotografie ze zna- 
komitej książki prof. M. Sachanbińskiego 


ucha, może to być pokrywka. Sprzęt może być więc własny, 
korytka też można zrobić własnoręcznie. Koszty można jakoś 
zmniejszyć. Na pewno, największym kosztem dla osób mieszka- 
jących poza tym rejonem jest kwestia dojazdu i zanocowania. 
— Od razu pojawia się pytanie, czy można to potraktować 
nie tylko jako hobby, ale także jako zarobek. Czy można to 
złoto potem sprzedać? 
— Być może, ktoś to kupuje, ale na pewno to się nie opłaca. 
Ważna jest sama, przyjemność poszukiwania, to hobby jest zbyt 
pracochłonne. żeby oddawać komuś taką niewielką ilość złota. 
I z drugiej strony to nasze, polskie złoto cieszy się dużym zainte- 
resowaniem kolekcjonerów na zachodzie. 
— Pytam o to, bo pojawiają się plotki, że na Dolnym Śląsku 
można spotkać nielegalne, dość potężne wykopy, 
w których działają nieduże, ale dobrze zorganizowane 
grupy... 
— Oni nie szukają złota, tylko minerałów. Jak już mówiłem. 
szukanie złota pociąga za sobą zbyt drogie koszta, zbyt wiele 
trzeba sił, żeby znaleźć, a potem sprzedać to złoto. Czyli nie 
opłaca się takie poszukiwanie. Jeśli już, to złoto można trakto- 
wać jako materiał poboczny przy pracy dużych żwirowni, tak jak 
w przypadku Rakowic czy innych żwirowni w rejonie Sudetów 
Zachodnich. Ale faktem jest, że potężne sztolnie na miarę Brazy- 
lii, Meksyku czy naszego średniowiecza powstają w poszukiwa- 
niu minerałów, chociażby agatów. Takie wykopy można spotkać 
w rejonie Złotoryi, Nowego Kościoła, w ostatnim czasie pojawi- 
ły się szyby na głębokości dwóch, trzech metrów. Są więc bardzo 
głębokie, prawie w ogóle nie zabezpieczane, Czasem przykryte 
są jedynie dwoma, trzema belkami, czyli gorzej niż w średnio- 
wieczu. Niektóre są kopane bezpośrednio pół metra, metr od dro- 
gi biegnącej doliną Kaczawy. Dlatego to jest działalność typowo 
dewastacyjna i faktycznie są to często grupy, które poszukują 
minerałów na zlecenia osób, które handlują z Zachodem. To już 
nie ma nic wspólnego z hobby, z zamiłowaniem do zbierania. 
— Czy jest jakiś ulubiony złoty przedmiot, dzieło sztuki, 
który cię szczególnie fascynuje, nie tylko ze względu na 
piękno jego wykonania, ale także na barwę i jakość złota 
z jakiego zostało zrobione? 
- Nie ma nic takiego, chociaż kiedy oglądałem złote sarkofagi 
Tutanchamona w Egipcie, przypomniałem sobie, ile to ja się 
namordowałem nad kilkoma ziarenkami. | pomyślałem sobie: 
ile potrzeba było tego złota na sarkofagi? Jak się trzeba było na- 
męczyć, żeby je pozyskać. Mnie i moich przyjaciół poszukiwaczy 
fascynuje każde ziarenko, które znajdziemy. W obrazie powięk- 
szonym pod mikroskopem, nawet to najmniejsze ma niepowta- 
rzalny kształt. Ja nie miałem tego szczęścia, ale koledzy mają 
ziarenka, które sięgają do centymetra średnicy To są już piękne 
okazy, każde ziarenko złota jest inne i wręcz byłoby zbrodnią 
sprzedawanie tego złota. Byłoby też zbrodnią kupienie tego 
złota na jakiś łańcuszek. 
—W średniowieczu Złotoryja znana była w Europie z wiel- 
kich tradycji kopania złota. Czy kontynuujecie w jakiś spo- 
sób tradycje średniowiecznych poszukiwaczy złota? 
— Nasza praca nad rzeką niczym nie różni się od tego, jak szuka- 
li złota ludzie w średniowieczu. Są to te same metody, takie 
same przyrządy. Podobnie jak tamci ludzie obcujemy z przyrodą 
i czujemy dla niej wielki respekt. Jestem pod wrażeniem dzieła 
Jerzego Agrikoli, ogromnej historii górnictwa i hutnictwa śre- 
dniowiecznego. Książka pisana kilkaset lat temu daje mi dzisiaj 
wiele cennych wskazówek. również tych odnośnie szanowania 
przyrody i podchodzenia do niej dostojnie, bo inaczej może się 
zemścić. 

Rozmawiała JOANNA LAMPARSKA 
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Fot. Jacek Biesiadka 


Najpotężniejsza biada w Europie czeka na kupca 
Fortyfikacje na aukcji 


Być może już niedługo Agencja 
Mienia Wojskowego wystawi na 
sprzedaż Twierdzę Modlin. Ten uni- 
kalny w skali światowej zabytek na- 
leżał ongiś do najpotężniejszych 
twierdz w Europie. 

Pierwsze szańce zostały wzniesione 
przeż Szwedów w 1655 r. Rozbudowa 
rozpoczęła się ża czasów wojen napole- 
ońskich. Do końca lat 80. XX wieku sta- 
cjonowały tam jednostki Wojska Pol- 
skiego. Dziś można się doliczyć około 
100 żołnierzy, którzy niebawem zosta- 
ną przeniesieni do jednostki w Nowym 
"Dworze Mazowieckim. Powód takiej 
decyzji jest prozaiczny - armii nie stać 
fa utrzymanie takiego kolosa. Dlatego 


w. ministerstwie obrony przygotowy- 
wany jest plan przekazania całego 
obiektu Agencji. Nie wiadomo jednak, 
kiedy zakończą się prace nad doku- 
mentem. Tymczasem Agencja chciała- 
by. aby zabytek w którego skład wcho- 
dzą najdłuższe w Europie, rozciągające 
się na ponad 2 km koszary obronne 
przejął jeden kupiec. Jest to o tyle 
trudne, że twierdza wymaga gruntow- 
nego remontu i modernizacji, a sprawę. 
dodatkowo komplikuje fakt, że wiele 
jej obiektów jest wpisanych do rejestru 
zabytków. Jeżeli nikt nie zainteresuje 
się propozycją. twierdza, której nie 
zmogły ataki kilku armii, będzie musia- 
ła ulec twardym prawom ekonomii. 
FIL 


W ciągu ćwierćwiecza prac w rejonie Masłomęcza 


Rolnik z Korytnicy 
wykopał grób wojownika 


Wieś Korytnica nad Nidą otoczona jest ze wszystkich stron wyd- 
mami. Nie byłoby w tym nic dziwnego, gdyby nie fakt, że gdy tylko 
wiatr mocniej zawieje i odsłoni głębsze warstwy piasku, miejscowi 
natykają się na fragmenty kości lub szczątki ceramiki. 

Podobno tak było od wieków i żadnego z tubylców nie dziwią 
częste wizyty archeologów, zjeżdżających co sezon do ich wioski. 
Wiedzą, że mieszkają w pobliżu cmentarzyska. Podobno jeszcze przed 
wojną przyjeżdżali tu Szwedzi, szukając legendarnego kapelusza króla 
Karola Gustawa. Dlatego, gdy jeden z mieszkańców natrafił na glinia- 
ny garnek dokładnie wiedział, co ma robić. Po jego telefonie natych- 
miast zjawili się archeolodzy z Kielc. 

To. co zobaczyli przerosło ich najśmielsze oczekiwania, był to grób 
wojownika z I w.n.e. z wygiętym mieczem, inkrustowaną zapinką 
z brązu oraz nożem. W pobliżu znajdował się kolejny grób — wśród 
spalonych kości znajdowały się szczypce, młotek oraz dwa groty. Dla 
badaczy stało się jasne, że odkryli grobowiec kowala z przełomu 
1 i Il w. n.e. Jest to trzeci. tak kompletnie wyposażony grobowiec 
rzemieślniczy. Pierwszy, znaleziony w latach 30. ubiegłego wieku przez 
korytnickiego proboszcza można dziś oglądać w warszawskim Muzeum 
Archeologicznym. drugi odkopano w latach 20. ale nie zachował się 
do czasów współczesnych. W ciągu ostatnich czterech lat wykopalisk 
wokół Korytnicy, światło dzienne ujrzało 18 grobowców z czasów kul- 
tury przeworskiej. A to zaledwie niewielka cześć skarbów wydartych 
piaskom nad Nidą, które zazdrośnie strzegą swoich tajemnic. Jedno 
jest pewne - na odkrycie czekają jeszcze trzy osady wybudowane 
w pobliżu cmentarzyska. 

FIL 


Proboszcz kazał otynkować XIV-wieczny kościółek 


archeolodzy odkryli ponad 500 pochówków 
Pogrzebana w łódce 


Sensacyjnie zakończył się 24 sezon badawczy w Masłomęczu, gdzie od lat 
prowadzone są badania nad kultura gocką. Archeolodzy odkryli pochówek ko- 
biety siedzącej w łódce. Podobny pochówek odkryto przed rokiem, ale dopie- 
ro w połączeniu z tegorocznym znaleziskiem można wnioskować, że był to 
sposób chowania zmarłych. Tym bardziej, że zachowane szczątki łódki wska- 
zują, iż nie była ona w stanie utrzymać się na wodzie. Do cennych tegorocz- 
nych znalezisk należy też zaliczyć elegancki rzymski bucik, świadczący o tym, 
że wpływy rzymskie zachowały się na tych terenach do V w.n.e. Badaniami 
w Dolinie Hrubieszowskiej kieruje prof. Andrzej Kokowski, laureat ubiegło- 
rocznej Złotej Łopaty. Otrzymał ją właśnie za odkrycia w Masłomęczu. gdyż 


jego badania zmieniły dotychczasowe poglądy na życie i kulturę Gotów. 


FIL 


Archeolodzy znaleźli zbiór srebrnych monet 
we wczesnośredniowiecznym abb 


Wikingowie pod Chefmnem 


Podczas prac wykopaliskowych 
w Kałdusie koło Chełmna odkryto 
fragmenty murów bazyliki z X w. 
Zdaniem archeologów potwierdza to 
przekazy z kronik Jana Długosza o 
istnieniu w rejonie Kałdusu dużego 
centrum administracyjnego z czasów. 
Mieszka | i Bolesława Chrobrego. 
W pobliżu świątyni odkryte zostało 
również ogromne cmentarzysko 
liczące około 400 pochówków. 
W jednym z grobów znajdował się 
skarb - zbiór srebrnych monet 
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pochodzących z początków XI w. 
wybitych za panowania władców 
angielskich. niemieckich i czeskich. 
Znalezisko świadczy zdaniem arche- 
ologów o dużych wpływach skandy- 
nawskich. Niewykluczone, że miesz- 
kała tu duża grupa wikingów. Kałdus 
od lat znany jako swoiste „zagłębie 
archeologiczne” może w przyszłości 
stać się czymś w rodzaju drugiego 
Biskupina. W niedalekiej przyszłości 
ma tam powstać skansen archeolo- 
giczno przyrodniczy. 

FiL 


Zbrodnia w świątyni 


Niewielka miejscowość Wilczęta 
w zachodniopomorskim ma, a wła- 
ściwie miała coś, co warto było 
obejrzeć, kosztem zboczenia z drogi 
do Elbląga. To coś, to XIV-wieczny 
kościółek z drewnianą wieżą. Mimo, 
że obiekt wpisany został do rejestru 
zabytków, proboszcz parafii posta- 
nowił wyremontować go i upięk- 
szyć. nie pytając o zgodę służb 
konserwatorskich. To. co „poprawił” 
przyprawia o zgrozę nie tylko histo- 
ryka sztuki, ale również każdego tu- 
rystę o jako takim poczuciu estetyki. 
Według planu przygotowanego 
przez księdza, rzemieślnicy otynko- 
wali na biało średniowieczne, czer- 
wone cegły. Niestety, nie była to je- 
dyna z poprawek zleconych przez 
duchownego. Znacznie wcześniej 
zabytkowy oftarz został pomałowa- 
ny złotą farbą. a wokół XVl-wieczne- 


go ołtarza wbudowano polakierowa” 
ne polne kamienie. Natomiast w. 
miejscu posadzki wykonanej z XIX: 
wiecznych płyt kamiennych pojawiły 
się „eleganckie” włoskie kafelki. 
Zgodę na takie zmiany wyraziła 
podobno rada parafialna, wrogo. 
nastawiona z resztą do całego zamie- 
szania wokół kościółka, Ta bulwersu- 
jąca sprawa to wymowny, ale nie 
jedyny przypadek dewastacji w do- 
brej wierze zabytkowej budowli. 
Wojewódzki Konserwator Zabytków 
omawiał tę sprawę z władzami ko- 
ścielnymi, niewykluczone, że zosta: 
nie również złożone doniesienie do 
prokuratury. Najsmutniejsze jest jed- 
nak to, że straty są nieodwracalne. 
A przecież jeden telefon do konser- 
watora mógłby zapobiec wielu takim 
„poprawkom architektonicznym”. 
FIL 


TELEWIZYJNY „KLUB POSZUKIWACZY 
SKARBÓW” PRZEPRASZA 


Wszystkich naszych widzów przepraszam, emisję wstrzymano z przy- 
czyn od nas nie zależnych. Przepraszam szczególnie tych, którzy nadestali 
odpowiedzi na ogłoszony przez nas konkurs i nie doczekali się rozlosowa- 


nia nagród. 


"Klub" został zdjęty krótko przed planowaną emisją sierpniowego 
odcinka. Czy kiedykolwiek wrócimy na antenę...? 


WOJTEK STOJAK 


Sensacyjne odkrycie 
w kopalni złota 
w Złotym Stoku 


|w 


Elżbieta Szumska pokązuje*znalezlony/w sztolni fragment wojskowego buta 


SZTOLNIA TAJEMNIC 


Poszukiwaczom udało się przejść przez taje- 
mniczy zawał w sztolni Czarna w kopalni złota 
w Złotym Stoku. Od dawna wśród eksploratorów 
krążyły legendy o tym miejscu. Według przeka- 
zów, za zawałem miała czekać ciężarówka wypeł- 
niona jakimiś dobrami. Prawda nie jest aż tak 
sensacyjna, ale równie fascynująca. 

Według map sztolnia Czarna powinna mieć dwa 
wejścia. To udostępnione dla turystów znajduje się 
w Złotym Jarze, kilkaset metrów od kasy oraz wejścia 
do sztolni Gertruda, od której rozpoczyna się zwiedza- 
nie podziemi. Tymczasem jeszcze w czasie wojny do 
Czarnej można było także wejść tuż obok Gertrudy. 
W 1945 roku uciekający Niemcy wysadzili Czarną. 
Powstał w ten sposób zawał, uniemożliwiający dosta- 
nie się do środka wejściem przy Gertrudzie. W jakim 
celu uniemożliwiono dostanie się się do podziemi? 


Czy w środku coś ukryto? 


— Czarna od wielu lat spędzała mi sen z powiek — 
opowiada Elżbieta Szumska, zarządzająca kopalnią 
złota w Złotym Stoku — Kiedy po raz pierwszy podję- 
liśmy próbę przebicia się przez zawał, w cztery miesią- 
ce udało nam się odgruzować zaledwie 5 metrów. W 
1999 roku doszliśmy już do chodnika zabezpieczone- 
go metalowymi szybami i szalunkami. Koszty całego 
przedsięwzięcia były jednak zbyt duże, postanowili- 
śmy więc dostać się do środka od drugiej strony, od 
miejsca, które oglądają turyści. W styczniu 2000 roku 
eksploratorom z Kalisza udało przedostać się tylko do 
pewnego miejsca. Dalej znajdowała się już ściana, ko- 
panie nie miało więc sensu. 

Tajemnica jednak pociągała. Tym bardziej, że ze 
Złotym Stokiem związana jest jakże charakterystyczna 
dla ostatnich miesięcy wojny opowieść o konwoju cię- 
żarówek, który wjechał do Złotego Jaru. W Komisji Ba- 
dania Zbrodni Hitlerowskich we Wrocławiu znajdują 
się zeznania Aleksandra Kajdaka, który twierdzi, że je- 
sienią 1944 roku na stację kolejową w Złotym Stoku 
przyjechał pociąg wyładowany jakimiś skrzyniami, 
Przewieziono je na ciężarówkach do jednej z okolicz- 
nych sztolni,. Do której? Czyżby do Czarnej? Mówio- 
fo także, że w sztolniach ukryto przez Rosjanami 


duży ładunek wódki 


Kolejnych prac w Złotym Stoku podjęła się grupa 
geologiczna Henryka Nowackiego z Wrocławia. 

— Wszystko odgruzowują ręcznie, nie korzystają 
z koparek. To bardzo ciężka praca — tłumaczy Elżbieta 


Szumska. - Udało im się przejść przez zawał. Ukazał 
się za nim duży korytarz, długości ok.100 metrów. Ma 
2.5 m wysokości i tyle samo szerokości. Niestety, nie 
stoją w nim żadne ciężarówki. Jest jednak kilka bardzo 
„obiecujących” miejsc. 

Badacze znaleźli za zawałem tory. których rozmiar 
wskazuje na niegdyś tu pracującą kolejkę elektryczną. 
Po prawej stronie znajduje się omurowana wnęka 
i z resztkami drzwi i futryna. drewno już zbutwiało. 
Widać tam rumor. ale jakby nasypany od zewnątrz. 
Nie ma przejścia 

- Najciekawiej było jednak dalej — relacjonuje 
Elżbieta Szumska — Idziemy w tej ciemnicy, w lewo. 
Znaleźliśmy tam pomieszczenie, w którym było mnóst- 
wo drewna i belek. Wysokość tej komory to 
ok. 10 metrów, u góry jest wnęka, a na dole deski 
w nieładzie. W tym chodniku jest woda, chodzimy po 
niej i tylko dzięki tym belkom nie wpadliśmy do szybu 
o głębokości ok. 40 metrów. Nie wiem dokąd wiedzie 
ten tunel, prawdopodobnie na niższe poziomy, 
których nie ma na znanych mi mapach. Dopiero kilka 
dni temu okazało się, że są stare plany z zaznaczonym 
właśnie tym szybem. 


Zasypana deskami komora ma 
ok. 7 m na 7 m. 


Kiedy przeszliśmy za szyb, zobaczyłam tam zwęże- 
nie wypełnione bardzo dziwną podsadzką: kamienie- 
deski, kamienie-deski. Pierwszy raz coś takiego wi- 
działam, jak tort. Bardzo ciekawe jest również zakoń- 
czenie „głównego” chodnika. Po prawej jest chodni- 
czek i drzwi, zawał od zewnętrznej, a idąc na wprost 
chodnik został zasypany jakby przez ludzi. Właśnie 
za tym zawałem coś może być. Co. nie mam pojęcia. 
Widać, że to miejsce Niemcy opuszczali w pośpiechu. 
Znaleźliśmy podeszwę od wojskowego burta i frag- 
ment buta z nr 48. Ktoś musiał mieć ogromna stopę. 
To wszystko jest fascynujące. Po raz pierwszy weszli- 
śmy do chodników, których nikt po wojnie nie znał. 

Nawet jeżeli w sztolni nie zostaną znalezione żad- 
ne skarby. pracownicy kopalni mają szerokie plany. 
Gdyby udało się udrożnić tę sztolnię, turyści nie mu- 
sieliby wędrować kilkuset metrów po powierzchni do 
drugiego wejścia. Tuż przy sztolni Gertruda wchodzili- 
by do Czarnej, wsiadali tu na łódki i płynęli w podzie- 
miach aż do podziemnego wodospadu. Byłaby to 
z pewnością ogromna atrakcja. 


JOANNA LAMPARSKA 


KRYCIA 


Odznaki metalowe lotnictwa polskiego 1918-1939, 1939- 
1945, 1945-2001, kupię, wymienię. 

Sławomir Małachowski, ul. 1 sierpnia 24/11. 02-134 Warsza- 
wa, tel. 0 606-407-662. lub (022) 684 80 67 


*DENAR" - monety - banknoty. militan 
Zawiercie, ul. Kościuszki 1, tel. 0 606 


skup-sprzedaż 


Sprzedam militaria z Wojska Polskiego, repliki pistoletów. 
odzież wojsk "US Army" - bluzy, spodnie. kurtki, czapki, ekwi-. 
punek i inne. tel. 603 765 505 Wrocław 


Kupię magazynki do POB. P38, kabury do nich, bagnety do 
KBKAK. hełmy z wojska, kaski "ORMO". "ZOMO", tarcze 
"MILICJA", szyldy emaliowane z Il wojny światowej, i inny 
ekwipunek wojskowy stary lub współczesny z W.P. 

Wrocław O 603-765-505 


Wymienię lub sprzedam peryskop czołgowy z 1960 r. czapkę. 
marynarkę straży przemysłowej manierkę niemiecką i czeską, 
puszkę do niemieckiej maski P. Gaz. Interesują mnie hełm 
czapki, II wojna i współczesne, tel. (061) 820 75 56 Prosić 


Sprzedam wykrywacz metali Bl. z rozróżnianiem plus dwie 
sondy. nowy na gwarancji, duży zasięg, tel. (083) 378 15 87 


Profesjonalny Polski Wykrywacz Nowej Generacji, ten sprzęt 
czeka na Ciebie. Nowy. gwarancja pełen serwis szkolenie. 
Dodatkowe informacje pełna oferta 0 606-559-276 Jacek. 


Torby na wykrywacze metali. plecaki, chlebaki, kolor: zielony. 
czany, khaki, panterki cena od 10 do 30 zł 
Tel. (042)642-64-46 


Sprzedam wykrywacz metalu typu GOLDSKAN rama 2m x 2m 
plus inne cewki, tel. (025) 641 77 46 


Poszukuję wszystkiego co niemieckie od 1900 do 1945 roku. 
Mariusz Nowak, ul. Strumykowa 1/11, 64-500 Szamotuły 


Kolekcjoner zakupi dobre monety (chętnie śląskie) Po dobre 
pozycje przyjadę. tel. 0 601 822 171 


ZACHODNIOPOMORSKIE 
CENTRUM NURKOWE 


Zaprasza na kursy i obozy nurkowe. 
Szkolenie w systemie PADI — najpopularniejszej 
1 najnowocześniejszej federacji na świecie. 
Specjalizujemy się w kursach nurkowych: 

*_ poszukiwanie, wydobywanie zagubionych 

przedmiotów 
*- nurkowania wrakowego 
*- nurkowania jaskiniowego 


W cenie kursu podstawowego OWD udostępniamy 
nowoczesny ekwipunek nurkowy. 
*_ zapewniamy bazę noclegową 
*_ całodzienne „domowe” wyżywienie 
*- wypożyczalnia sprzętu nurkowego 
*_ nurkowania rekreacyjne w najatrakcyj- 
niejszych jeziorach regionu zachodnio- 
pomorskiego 


Zachodniopomorskie Centrum Nurkowe 

Dariusz Torebko IDC Staff Instruktor PADI 
Całoroczna Baza Nurkowa 

Qtoki 1, 74-111 Lubanowo, 

tel./fax 091-416 66 75, tel. kom. O 607 077 827 


Zachodniopomorskie Centrum Nurkowe 
Sklep że sprzętem nurkowym i pływackim 
Szczecin, ul. Wąska 16 (basen WDS), 
tel. 091 - 422 28 56 w. 202 


FONA PSE ZE 0 


TRZY TYSIĄCE POJAZDÓW WOJSKOWYCH I SETKI LUDZI ODZIANYCH W MUNDURY 
NIEMAL WSZYSTKICH FORMACJI WALCZĄCYCH W BITWACH XX w. ZJECHAŁO W POŁO- 
WIE LIPCA NA HOP FARM W KENCIE 


Brytyjski "War and Peace Show”— największy 


na świecie, pięciodniowy zlot miłośników militariów jest 
jednocześnie bodaj największym targiem, na którym można 
sprzedać wszystko, co strzelało, latało lub jeździło po bitew- 
nych polach przez ostatnie sto lat. 


aszym zupełnie niebieskim, angielskim 
N samochodzikiem. zajechaliśmy na wielki 

plac, otoczony chmielowymi tyczkami. Hop 
oznacza po angielsku chmiel, a więc Hop Farm to 
jedna z setek takich farm w Kencie, na południu An- 
lil. Trud, jaki państwo Brent i Fiona Pollard włoży- 
li w jej stworzenie jest godny podziwu. my jednak 
udaliśmy się jednak na łąki, gdzie rozciągało się 
morze namiotów, wśród których ze zgrzytem i ło- 
skotem przetaczało się ponad trzy tysiące wojsko- 
wych pojazdów. Jeżeli do tego wyobrazicie sobie 
setki mundurów niemal wszystkich formacji wojsko- 
wych walczących w wojnach w ubiegłym stuleciu. 
to tak jakbyście uczestniczyli w tegorocznym "War 
and Peace Show". Ten największy na świecie zlot 


Wielki przyjaciel Polski Daniel Blanchard. 
wystąpił w poskim mundurze z 1940 r. 


miłośników militariów jest jednocześnie bodaj naj- 
większym targiem. na którym można sprzedać 
wszystko. co strzelało, latało lub jeździło po bitew- 
nych polach przez ostatnie sto lat. My z lubością za- 
głębiliśmy się w szeregi stoisk. Nie sposób wyliczyć 
rodzaje broni. umundurowania, dokumenty i litera- 
turę, którą wystawiono do sprzedaży, należy jednak 
powiedzieć, iż ceny są w wielu przypadkach, znacz- 
nie niższe niż te w Polsce, a asortyment części za- 
miennych i detali do sprzętu na pewno nieporów- 
nywalnie większy. To, czego u nas nie można kupić, 
to z pewnością różnego typu broń, co prawda 
2 uszkodzonymi zamkami, ale za to z ważnymi cer- 
tyfikatami zezwalającymi na sprzedaż. Znaczną 
część dostępnego umundurowania stanowiły zapa- 


sd 


od <ozzkó 
s sżu Potosi LL 
Musztra wyglądała tak, jak 60 lat temu 


sy z demobilu armii amerykańskiej i Bundeswehry, 
ale były też oryginalne mundury III Rzeszy, mundu- 
ry Armii Andersa i oczywiście masa angielskich uni- 
formów. Jeżeli ktoś z Was poszukuje części do swo- 
jej ulubionej wojennej maszyny nie zawiedzie się, 
gdyż na straganach można było dostać wszelkiego 
rodzaju podzespoły zarówno uzbrojenia, mechaniki 
jak i środków łączności, czy maskowania. 

Z lasu namiotów wyrwały nas odgłosy bitwy, 
pobiegliśmy. by sprawdzić, czy to nie gwałtow- 
na sprzeczka wśród kolekcjonerów, która przero- 
dziła się w regularną potyczkę. Na szczęście, gdy 
dotarliśmy do tak zwanej areny okazało się. że 
to tylko kolejna odsłona spektaklu pod nazwą 
„Uratować szeregowca Rayana”. Na rozległym 
placu przypominającym wybieg dla koni, przez 
cały dzień odbywały się pokazy i inscenizacje, 
podczas których wszyscy uczestnicy zlotu mogli 
zaprezentować swój sprzęt i pobawić się w żoł- 
nierzy. Nie zabrakło rozjeżdżania wraków. 
pustynnej burzy i polowych manewrów. 


Angielscy kolekcjonerzy zbierają również 
militaria radzieckie 


Za trybuną na głównym placu rozłożyło się kil- 
kanaście zainscenizowanych obozów. Każdy z nich 
nawiązywał do konkretnych czasów i formacji woj- 
skowych. Najbliżej nas rozlokowany był obóz nie- 
miecki. Pomijając mieszaninę formacji i niekom- 
pletność mundurów, można było poczuć się jak na 
terenie przy froncie wschodnim. Afryce północnej 
czy okupowanej Polsce. Członkowie dwóch angiel- 
skich stowarzyszeń historycznych "Druga Grupa Bi- 
tewna' i "396 Regiment Piechoty" z entuzjazmem i 


z zaangażowaniem prezentowali swastyki 


czy emblematy $$. Kiedy pytaliśmy ich. 
czy to tylko zabawa, czy również prze- 
konania, odpowiadali bez wahania, 


iż są tylko miłośnikami munduru „GŚŚ A 


i broni. ES 
Y 


Najliczniej zjawili się miłośni- 
cy mundurów niemieckich 


Podczas "War and Peate Stow" = można sprze” 
dać wszystko, co posiada odpowiedni certyfikat 


Jedna z grup powstała w 1978 roku jako część 
stowarzyszenia zajmującego się rekonstrukcją daw- 
nych jednostek amerykańskich, francuskich i angiel- 
skich. Po latach pozostała jednak tylko formacja 
niemiecka wzorowana na walczącej w Afryce dywi- 
zji pancernej 55. Stając naprzeciw karnego szeregu 
odpowiadających po niemiecku synów Albionu 
miałem przemożne wrażenie. że nie chodzi im tyl- 
ko o prawdę historyczną. a mit niezwyciężonej ty- 
siącletniej Rzeszy wciąż trwa. Wśród obserwatorów 
germańskiej musztry mignąt nam polski mundur. 
Pobiegliśmy za widoczną w tłumie rogatywką i już 
po chwili rozmawialiśmy z jej właścicielem. Okazał 
się nim Daniel, francuski miłośnik militariów i histo- 
rii, a przy tym przyjaciel Polski, ożeniony z naszą 
rodaczką. Wraz z żoną założyli we Francji stowarzy- 
szenie „Orła Białego” zajmujące się propagandą 
polskiej kultury i tradycji. Daniel zaprosił nas do 
punktu medycznego. który wraz z przyjaciółmi 
utworzyli na pamiątkę działalności polskiej armii 
we Francji. Musimy przyznać, że byliśmy trochę za- 
wstydzeni, że żaden z naszych kolekcjonerów nie 
przyjechał tu, by zaprezentować któryś z epizodów 
z pierwszej. czy drugiej wojny. Ale z drugiej strony 
jesteśmy wdzięczni naszemu francuskiemu koledze. 
że przynajmniej on bronił honoru polskiego oręża. 
Więcej poloników niestety nie spotkaliśmy. a szko- 
da, bo swą obecność zaakcentowali 


miłośnicy militariów z ponad 30 krajów 


Tymczasem obserwowaliśmy innych, 
a było na co popatrzeć. Nie tylko Ty- 
grysy i Pantery, ale także angielski 
Churchill, amerykańskie Shermany. 
czy wreszcie poczciwe 
T 34 co chwila mijały 
nas z  chrzęstem 
gąsienic. Jednostki 
pustynne 


Niekiedy zmęczenie brało górę nad rozkazami 
dowódcy 


rosyjskie rakiety, wietnamska dżungla, czy stanowi- 
ska artyleryjskie sprawiły. że przez kilka godzin 
z wypiekami wędrowaliśmy po polach Hop Farm. 
Pięćdziesiąt dioram i inscenizacji doprowadziło do 
tego, iż wieczorem ledwie dowlekliśmy się do na- 
szego niebieskiego autka. Co prawda nie korzystali- 
śmy z lotów śmigłowcem, kursów prowadzenia 
czołgu. czy innych specjalnych atrakcji, ale i tak 
widzielismy bardzo wiele „War”, a prawie wcale nie 
mogliśmy dojrzeć „Peace”. No cóż, chłopcy i dzie- 
wczynki w mundurach słabo nadają się do 
szerzenia pokoju, a swastyki nie sprzyjają 
zapominaniu. Tych wszystkich, którzy 
chcieliby zobaczyć więcej zdjęć z imprezy 
zapraszamy na nasze strony internetowe: 
www.odkrywca-online.com. 

PROTEUS | SEAHORSE 


Jeżeli Czytelników zainteresowała 

impreza, to podajemy adres organizatorów 
The Hop Farm, Beltring niedaleko 
Paddock Wood, hrabstwo Kent 
Telefon do organizatorów: 
00441304813128 

fax: 00441304 812422 

Informacje o imprezie można znaleźć 

na stronie: www.warandpeace.net 


KOPIEMY W DWÓCH MIEJSCACH RÓWNOCZEŚNIE. KOLEGA TRZY METRY OD NAS 

WYGRZEBA? JUŻ NIEZŁĄ DZIURĘ I NIC. U NAS TO SAMO. A PRZECIEŻ WYKRYWACZ DAJE 
WYRAŹNY, MOCNY SYGNAŁ. ZACZYNAMY JESZCZE RAZ. PO NIEDŁUGIM CZASIE ODZYWA 
SIĘ ZNAJOMY ZGRZYT. TO SAPERKA UDERZA O METAL 


Bochen chleba 
za tuzin karabinów 


Po raz kolejny, jak to bywa na wszelkich wyprawach nasze plany uległy zmianom. 
Pomysł sprawdzenia źródłowych informacji dotyczących pewnego terenu przegrał 
z pomysłem wyprawy w miejsce, które znamy od wielu lat. Nie jest to broń Boże 
brak wiary w źródła, a jedynie pęd i magnetyczny wręcz pociąg do lasu, 

w którym znamy każde źdźbło trawy. Do lasu, w którym własnymi rękami usypa- 
liśmy wiele grobów. Do lasu mrocznego mimo słońca, ciemnego, wręcz nieprzy- 


jemnego, ale wciąż pełnego pamiątek z ostatniej wojny. 


warde postanowienia, aby omijać 
T= skrawek emanujący dziwną at- 

mosferą zostają złamane. I tak lądu- 
jemy w miejscu niejednokrotnie penetro- 
wanym. Świadomość. że niemalże wszyst- 
ko tu sprawdziliśmy nie jest budująca. 
Idziemy w trójkę: ja, Novik i T. — nasz ser- 
deczny kolega, zapalony poszukiwacz de- 
tektorysta. Dwa wykrywacze w tym trud- 
nym terenie powinny wystarczyć. Rozkła- 
damy sprzęt i zaczynamy badać okolicę. 
Gorące, majowe słońce nie ma dostępu 
przez gęstwinę, więc działamy bardzo 
sprawnie. Pierwsze sygnały to śmieci, zre- 
sztą nasze, po poprzednich wykopkach. 
Sprawdzamy każde drgnienie wykrywa- 
cza, w tym zakątku Polski można sobie na 
to pozwolić. Pierwsze znalezisko trafia się 
T. — chwila pracy saperką i na ziemi lądu- 
je rura od Panzerfausta tzw. Kleina. Obok 
znajdujemy potrzaskaną taśmę z naboja- 
mi do MG. Śmiejemy się, przecież to 
miejsce było sprawdzane tyle razy! Weso- 
ły nastrój podnosi jeszcze Novik, który 
stojąc na kawałku leżącego drzewa nie 
może złapać równowagi. Gdy wreszcie to 
mu się udaje. okazuje się, że stoi nie na 
pniaku, tylko na pocisku od katiuszy, 
który ładnie wkomponował się w krajo- 
braz. Grzebiemy jednak dalej. Dookoła 
pełno wcześniej wykopanych łusek. Tra- 
fiam na sygnał. Niemal 


pod samą ściółką leży zamek od karabinu 


Mosin. Jest to niewątpliwy bodziec, aby 
teren w promieniu kilkunastu metrów 
przejrzeć gruntownie. Niestety, nasze 
oczekiwania nie sprawdzają się. Wchodzi- 
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my w pozycję. Widać, że nikt tu nie kopał 
od dawna. Terenu wokół nie sposób 
sprawdzić dokładnie, nawet często tu bę- 
dąc, a okopy wcześniej zbadane nie od- 
krywają nowych tajemnic. Wiele lat temu 
wydarliśmy z nich ile się dało. Dziś dla ko- 
goś, kto tu nie kopał. mogą być mylącą 
wskazówką o braku działań wojennych na 
tej linii. Cofamy się w las. Następne tra- 
fienie to niemiecka ładownica. Skóra nie- 
źle zachowała się w gliniastej ziemi, jed- 
nak zostawiamy ją dla tych, którzy przyj- 
dą po nas. Po chwili kolejne mocne sy- 
gnały. zmuszają do pracy. Detektor wska- 
zuje duży przedmiot, na szczęście płytko 
położony. Panowie wyjmują spory kawał 
żelaza o kształcie krzyża. Z jednej strony 
są widoczne płozy i zaczepy pozwalające 
przypuszczać, że mamy fragment większej 
całości. Po oględzinach stwierdzamy. że 
jest to najprawdopodobniej dolna część 
lawety. Nie udaje się jednak ustalić do 
czego. Szukając w pobliżu wyjmujemy je- 
szcze kolejne elementy i sporą ilość nabo- 
jów do niemieckiej rusznicy. T. 


znajduje bagnet do karabinu Mauzer 


Dzięki bakelitowym okładkom prezen- 
tuje się ładnie. Postanawiamy zrobić krót- 
ką przerwę i przenieść się wyżej. Jest to 
przysłowiowy ..strzał w dziesiątkę”. Nasz 
detektor wyje, u kolegi to samo. Wyłącza- 
my sprzęt. mylnie interpretując to jako 
zakłócenia. Ponowne sprawdzenie wyklu- 
cza pomyłkę. Jeszcze nie wiemy. że sygnał 
na przestrzeni ok. 6m? zatrzyma nas 
w tym miejscu na ładnych parę godzin. 
Przed kopaniem dyskutujemy. Dopuszcza- 


my dwie spośród czterech możliwości. 
Albo mamy nietypowo położoną „zbio- 
rówkę”, albo zupełnie typowe zwoje dru- 
tu kolczastego. Wykluczamy zrzutowisko 
charakterystyczne dla innych, dalej poło- 
żonych terenów. Eliminujemy również 
ziemiankę. Stok jest zbyt stromy, a w są- 
siedztwie brak linii okopów. Nie pozosta- 
je nam nic innego. jak sprawdzić, co kry- 
je ziemia. Kopiemy w dwóch miejscach 
równocześnie. Kolega trzy metry od nas 
wykopał już niezłą dziurę i... nic. U nas to 
samo. Sprawdzamy piszczałką. Wszystko 
gra. Słychać sygnał na długości 5-6 m 
i szerokości około 1m. Zaczynamy jeszcze 
raz, przesuwając się w bok. Po krótkim 
czasie kopania odzywa się znajomy 
zgrzyt. To 


saperka uderza o metal 


Szybko pracujemy. Efekt jest zdumie- 
wający. Nikt nie przypuszczał, że może 
leżeć tu coś takiego. Znalezisko nie do po- 
gardzenia dla prawdziwego kolekcjonera 
militariów, zwłaszcza tych ciężkich. Za- 
miast efektownych okrzyków radości czu- 
jemy głębokie zdziwienie i zaskoczenie. 
Czy to możliwe, aby w tym gęstym, ponu- 
rym lesie. na stromym stoku, w miejscu 
tak niesprzyjającym, z dala od ścieżek 
i wsi, ledwie 30 cm pod ziemią leżało coś 
takiego. Przeczy temu wszelka logika. Nie 
przejmujemy się tym. W skupieniu pracu- 
jemy. odsłaniając centymetr po centyme- 
trze nasz skarb. Kiedy na całej długości 
sygnału (ok.5m) wykopaliśmy rów szeroki 
na prawie pół metra, wyłoniła się ONA! 
Dziś zupełnie niegroźna, pokryta nalotem 


*2zy, z ładnie zachowaną ko- 
*ora zamkową. Sześćdziesiąt 
emu budziła grozę i stra- 
Sześćdziesiąt lat temu plu- 
ogniem i pociskami. Sześć- 
siąt lat temu niosła 
rć, ból i cierpienie, wszak 
było jej zadanie. Po tych 
elu latach, zapomniana, czy 
ż porzucona, w ten słonecz- 
majowy weekend ujrzała 
iatło dnia. Lufa od działa, bo 
niej mowa ma ok. 4 m długo- 
„ oporopowrotnik w 1/3 dłu- 
gości, komorę zamkową i nie- 
zle zachowany gwint w wylo- 
Ce, kaliber prawdopodobnie 
około 45-50 mm. waży 150- 
200 kg. | ta właśnie waga jest 
prawdziwym utrapieniem. 

Nie mamy żadnej fizycznej 
możliwości wywleczenia jej 
z lasu. Humory są zwarzone. 

w tym niewesołym nastroju 
wracamy do bazy położonej 
wiele kilometrów dalej. 

W zasadzie nie wiadomo, 
kto pierwszy wpadł na ten po- 
mysł. Mimo, iż do najbliższej 
osady jest parę kilometrów 
postanawiamy zaryzykować, 
Być może miejscowi zgodzą 
się wynająć ciągnik i w tedy 
nasze znalezisko będzie mogło 
opuścić leśną gęstwinę. Po- 
mysł sam w sobie dobry, oka- 
zał się bardzo trudny w realizacji. Powody 
odmowy wprowadziły nas w osłupienie. 
Na wszelkie prośby o pożyczenie traktora 
wraz z traktorzystą, poparte finansowymi 
argumentami słyszeliśmy niezmiennie: 
„Pani! Dziś wolne, a tu sami stuprocento- 
wi katolicy, ksiądz by nas ....”. Słysząc ko- 
lejny raz z rzędu podobny tekst. mieliśmy 
zamiar zrobić dokładnie to, co robi się w 
tym zakątku Polski w wolny dzień, czyli 
położyć się do góry brzuchem. Ale mieli- 
śmy jednak łut szczęścia. W jednym z do- 
mostw zgodzono się przewieźć naszą lufę. 
Nasz dobroczyńca potraktował to jako 
sporą atrakcję, przecież nie zawsze wozi 
ię taki „towar”. A dodatkowym argu- 
mentem okazały się pieniądze. Mając cią- 
gnik organizujemy ludzi do pomocy. Na- 
sze znalezisko to nie piórko i dodatkowa 
para rąk może mieć znaczenie. 


Tak uzbrojeni próbujemy przedrzeć się 
w teren 


©udny nawet dla traktora. Kiedy to się 
udaje, cała akcja nabiera błyskawicznego 
tempa. 

Wypożyczony gruby łańcuch zostaje 
przymocowany do naszej „ślicznotki”. 
Jednak ściągnięcie lufy w dół staje się nie- 
możliwe. Musimy próbować w inny spo- 


sób. Postanawiamy podciągnąć ją do góry. 
ile się da, a później szukać dogodnej drogi 
powrotu do najbliższej miejscowości. | uda- 
je się! Jednak jest to tylko część planu. 
Z miejsca. gdzie wypożyczyliśmy ciągnik 
czeka nas jeszcze daleka podróż. | znowu 
chodzenie i proszenie: czy znajdzie się ktoś, 
kto zechce pomóc? Szczęście jednak nam 
sprzyja. Nasze znalezisko swoją najdłuższą 
wycieczkę przebywa starym volkswagenem 
— ogórkiem. | w zasadzie na tym powinno 
się skończyć, ale nam. starym poszukiwa- 
czom było mało. Zamieszanie, jakie powsta- 
ło przy transporcie fragmentu działa, za- 
miast nas przystopować wpłynęło na dalsze, 
jakby nie było ryzykowne decyzje. Jedno- 
głośnie postanawiamy szukać reszty. Zmę- 
czeni, głodni (bo szkoda czasu na jedzenie) 
wracamy do starego i ponurego lasu. Plan 
jest prosty. Będziemy grzebać w bezpośre- 
dnim sąsiedztwie naszego trafienia. Ale 
kiedy już prawie udało nam się wdrapać 
na stok, ON na nas czekał. Robił niesamowi- 
te wrażenie. Niewysoki, nieogolony, drobny 
siedemdziesięcioletni starzec. dzierżący 
w ręku błyszczącą. naostrzoną siekierę. 


Wyglądał jak karząca ręka sprawiedliwości 


Jego wzrok nakazywał. abyśmy się zatrzy- 
mali. — Czego tu szukacie? Zboczyliście ze 


h 


Ta lufa 60 lat temu budziła strach, dziś zupełnie niegroźna pokryta nalotem 
rdzy, z ładnie zachowaną komorą zamkową 


ścieżki?” — krzyknął groźnie. 
— My nie chodzimy po ścież- 
kach dziadku. One są dla 
turystów — odpowiadam. 
— Skąd jesteście? — pytał agre- 
sywnie. — Tu stąd. no prawie, 
mieszkamy u X. od bardzo daw- 
na” - odpowiadam. - Czego 
szukacie w moim lesie? Tylko 
mówić prawdę! Ja wszystko 
wiem. Dziś rano ktoś, nie 
wiem jak wjechał tu ciągni- 
kiem i ukradł mi drzewo!!! - 
To nie drzewo dziadku, tylko 
żelazo. | nie ktoś tylko my. 
— Te ślady ciągnienia po ziemi 
to wyście zostawili? — spytał 
niedowierzając. — A tak, my 
nie kradniemy drzewa, szuka- 
my tylko żelaza, takiego z 
wojny. — powiedziałam wyj- 
mując z plecaka detektor. 
Dziadek zupełnie złagodniał, 
ale nie uzyskaliśmy u niego 
jeszcze kredytu zaufania. 
Bacznie sprawdzał, co robi- 
my. Chodził za nami i obser- 
wował każdy ruch saperki. 
Kiedy zobaczył pierwsze łuski 
i naboje do Mauzera jego 
starcza twarz nagle rozpogo- 
dziła się i wypiękniała, straci- 
ła swoja ostrożność. — A wie- 
cie — powiedział — kiedy woj- 
na skończyła się miałem 12 
lat. przychodziłem do tego 
lasu, jak wy dzisiaj. Do drzewa przywiązy- 
wałem karabin, wiecie taki znaleziony....i, 
trach, trach! Co ja się wtedy nastrzelałem. 
Ale poza zabawą — łzy zaszkliły mu się 
w oczach — poza zabawą były też złe mo- 
menty. Pamiętam do dziś, jak za bochen 
chleba ojce dali 12 sztuk karabinów. No, 
takich znaleźnych. Ziemia tu skrwawiona 
była, człowiek chciał jeść i żyć, a to miało 
tu swoją cenę. — To wspomnienie starca, 
który chciał obronić swoje drzewo przed 
kradzieżą wpłynęło na nasze działania. 
Całkowicie minęła nam chęć poszukiwa- 
nia reszty działa. Spakowaliśmy sprzęt do 
plecaków z mocnym postanowieniem, że 
ten smutny, mroczny las będziemy omi- 
jać. Niechaj jego duchy śpią spokojnie. 
Wokół jest tyle innych, ciekawych histo- 
rycznie terenów, gdzie również można 
znaleźć sprzęt ciężki... Ale to już inna 
opowieść. 


Tekst i zdjęcie: INDIA 


PS. Być może, który z czytelników 
Odkrywcy rozpozna, co to dokładanie za lufa. 


W DNIU KAPITULACJI BERLINA ROSJANIE ZNALEŹLI SKRZYNIE 
ZE ZŁOTEM TROI I W WIELKIEJ TAJEMNICY PRZEWIEŹLI JE DO 
MUZEUM PUSZKINA W MOSKWIE. RESZTĘ SKARBU NIEMCY 
ZDOŁALI WYWIEŹĆ DO SCHÓNEBECK NAD ŁABĄ, DO ZAMKU 
LEBUS NAD ODRĄ I DO JAKIEGOŚ ZAMKU KOŁO WROCŁAWIA 


Zaginione skarby 
króla PRIAMA 


Był listopad 1999 roku. Z jesiennej mgły wyłoniły się zabudowania wioski, która 
była celem naszej wyprawy w ten rejon Dolnego Śląska. Pierusza. Kiedyś stał tu 
dwór, z którego piwnic dzieciarnia wyciągała jakieś stare ceramiczne skorupy. 
Ów dwór rozebrano później na cegły, ale zostały piwnice. Niczego ciekawego już 
tu nie znajdziemy, bo kilkanaście lat temu piwnice zostały dokładnie przeszukane 
przez profesjonalistów, Ale warto się rozejrzeć... 


ż wprost trudno uwierzyć, ale jest faktem, że 
A: końca lat siedemdziesiątych XIX wieku 
uczeni kwestionowali istnienie Troi. Wojnę tro- 
jańską uważano za bajkę, opowieści Homera za zlepek 
mitów, zaś jego „lliada” i „Odyseja” służyły bardziej za 
materiał literacki do nauki języka greckiego niż źródła 
historyczne. To wszystko zmienił Heinrich Schliemann 
(1822-1890), niemiecki archeolog-amator, samouk 
i bogaty kupiec w jednej osobie. Do ogromnej fortu- 
ny doszedł własną, ciężką pracą, ale także sprzyjało 
mu szczęście. Będąc już bardzo bogatym człowiekiem, 
postanowił wycofać się z działalności handlowej i za- 
robione przez lata pieniądze przeznaczyć na realizację 
marzeń z młodości - udowodnienie realności świata 
Homera. Wyjechał na południe Europy, ożenił się 
z dwudziestoletnią Greczynką (sam miał wówczas 48 
lat), opanował język ludzi, wśród których miał przez 
najbliższe lata żyć i pracować. Następnie 
zabrał się za szukanie starożytnej Troi 
Kierował się opisami Homera, chociaż Schliemann 
zdawał sobie sprawę, że w ukształtowaniu terenu mu- 
siały przez tysiąclecia wystąpić zmiany choćby wsku- 
tek działania sił przyrody. W końcu wyznaczył wzgórze 
Hisarlik w Turcji jako miejsce słynnej Troi i rozpoczął 
tam zakrojone na szeroką skalę prace wykopaliskowe. 
Trud się opłacił. We wnętrzu wzgórza kryły się ruiny. 
ale nie jednego, lecz co najmniej dziewięciu miast. 
Jedno z nich było Troją Homera. W połowie czerwca 
1873 roku w jednej z najniższych warstw niemiecki 
kupiec znalazł skarb. Skarb o bajońskiej wręcz warto- 
ści. mnóstwo przedmiotów ze złota, srebra i miedzi: 
naczynia, broń, biżuterię. Odkrywca nazwał go skar- 


W tej piwnicy jednego z budy! 
z zabytkami, które w 1945 tol 


Rosjanie przekazał 


gospodarczych e. 


bem Priama. „Skarb jednego z najpotężniejszych 
królów zamierzchłej przeszłości, 
skarb zbroczony krwią i łzami 
klejnoty ludzi podobnych do bogów!” — pisał C. W. 
Ceram w swej książce „Bogowie, groby i uczeni”. Jed- 
nak uczeni, dysponujący znacznie nowocześniejszymi 
metodami badań niż Schliemann, udowodnili później, 
iż leżące wewnątrz wzgórza Hisarlik przedmioty nie 
należały do króla Priama, ale do któregoś z jego po- 
przedników na trojańskim tronie. I to do poprzednika 
panującego mniej więcej tysiąc lat przed Priamem. 
Przed odkopaniem tego skarbu, wewnątrz wzgórza 
Hisarlik Schliemann znalazł także inne przedmioty. 
Były to przede wszystkim naczynia ceramiczne różne- 
go przeznaczenia i wielkości. Setki mis, kubków, waz. 
Na dziewięć lat przed swą śmiercią Schliemann skarby 
Troi przekazał berlińskiemu Muzeum Prehistorii (Mu- 
seum fir Fróh- und Vorgeschichte). Ze sporządzonej 
wtedy listy inwentarzowej wiemy, że składało się nań 
około 8000 różnych przedmiotów. 
Sporo było złotych ozdób 
i wyrobów z brązu, ale dominowały naczynia cera- 
miczne zachowane tak dobrze, że mimo upływu tysię- 
cy lat ciągle nadawały się do użytku. Nadszedł rok 
1941. W poprzednich miesiącach nad stolicę Trzeciej 
Rzeszy zaczęły zapuszczać się bombowce Królewskich 
Sił Powietrznych Wielkiej Brytanii. a na Berlin spadły 
pierwsze bomby. Biorąc pod uwagę to. iż bombardo- 
wania będą się nasilać, w styczniu dyrekcja Muzeum 
Prehistorii podjęła decyzję o zabezpieczeniu złotej 
części skarbów Troi. Trzy skrzynie złożono zrazu w ma- 
sywnym skarbcu Banku Pruskiego, a później przewie- 
ziono je do żelbetowego schronu przeciwlotniczego 
koło berlińskiego Ogrodu Zoologicznego. 
Ogromne zwały strzaskanego przez 
bomby i pociski artyleryjskie żel- 
betu zalegały na wysokość 
kilkupiętrowej kamienicy. 
Tak jeszcze na fotografii z 
1948 roku prezentowały 
się ruiny tego gigantycz- 
nego schronu przeciwlot- 
niczego. To właśnie w tym 
schronie już 2 maja 1945 
roku, a więc w dniu kapi- 
tulacji Berlina, 


Resztki murów pałacu w Pieruszy 


Rosjanie znaleźli skrzynie 
ze skarbem Priama 


jak nazywał to Schliemann, czyli najcenniejszą, złotą 
częścią skarbów Troi, nazywanych też złotem Troi. 
My jednak pozostańmy tu przy skarbach Troi, bo to 
określenie najlepiej oddaje, co Schliemann wykopał 
ze wzgórza Hisarlik. Gdy przed laty Ceram pisał książ- 
kę „Bogowie, groby i uczeni”. nie mógł wiedzieć, 
że złota część skarbów Troi wpadła w ręce żołnierzy 
Armii Czerwonej. Niedwuznacznie więc sugerował, że 
zapewne została ona zniszczona podczas działań wo- 
jennych. Tymczasem Rosjanie w wielkiej tajemnicy 
skrzynie przewieźli do Muzeum Puszkina w Moskwie i 
dopiero 51 lat później znajdujące się w nich ekspona- 
ty wystawili na widok publiczny, a nieco wcześniej, bo 
w roku 1993, oficjalnie przyznali, że złota część skar- 
bów Troi znajduje się w stolicy Rosji. Ceram napisał 
też. że inne przedmioty składające się na skarby Troi, 
głównie tysiące naczyń ceramicznych, Niemcy ewaku- 
owali do Schonebeck nad Łabą, do zamku Lebus nad 
Odrą i do jakiegoś zamku koło Wrocławia. Gdy histo- 
rycy sztuki zastanawiali się, do jakiego zamku koło. 
Wrocławia ewakuowano ceramiczne wyroby ze 
wzgórza Hisarlik, 18 listopada 1978 roku na łamach 
londyńskiego „Observera” ukazał się obszerny artykuł 
autorstwa Nicolausa Adama o losach dóbr kultury za- 
ginionych podczas drugiej wojny światowej. To nie był. 
przypadek. Adam dawnej niemieckiej nazwy tej zapo- 
mnianej dziś przez ludzi i Boga wioski dolnośląskiej 
nie wziął z kapelusza. Wypłynęła ona albo w rezulta- 
cie dziennikarskiego śledztwa, albo też Adam otrzy- 
mał lub znalazł dokument, który 

mógł wpaść w ręce żołnierzy 
brytyjskich 

podczas zajmowania Trzeciej Rzeszy w 1945 roku 
W każdym razie w 1978 roku wskazał on, że część 
Skarbów Troi Niemcy ewakuowali do wioski Peru- 
schen. To dzisiejsza Pierusza koło Wołowa. I oto ona. 
Zaledwie dziesięć gospodarstw, lecz zamku tu nigdy 
nie było. Stał natomiast pałac, przez tych. którzy osie- 
dlili się tu po 1945 roku, nazywany po prostu dwo- 
rem. Czas zatarł wspomnienia, a ich okruchy 
pozostały tylko w pamięci tych, którzy nie byli bezpo- 
średnimi świadkami wydarzeń i znają je tylko z opo- 
wieści innych. W każdym razie ci, którzy w podwo- 
łowskiej Pieruszy osiedlili się w końcu lat czterdzie- 
stych. przypomnieli sobie, że ci mieszkający tu dłużej 
opowiadali, iż w zabudowaniach miejscowego mająt- 
ku stacjonowali żołnierze Armii Czerwonej. Zajmowa- 
li oni pieruski dwór oraz budynki gospodarcze i stoją- 
ce obok domy mieszkalne pracowników majątku. Te 
same, które oglądałem jesienią 1999 roku. Z pałacu 
pozostały już tylko piwnice i fragmenty murów, a po- 
zostałe budynki przedstawiały obraz nędzy i rozpaczy 
— typowy krajobraz po PGR. Gdy w zabudowaniach 


majątku przebywali Rosjanie, ich komendant wydał 
Polakom kilkanaście skrzyń z jakimiś zabytkami 

— Piętnaście tych skrzyń ponoć było — kilka lat te- 
mu opowiadał mi jeden z mieszkańców Pieruszy, który 
już nie żyje. - Ale jak było naprawdę, tego nie wiem, 
bo ja przyjechałem tu w czterdziestym ósmym. gdy 
już Ruskich nie było. Sąsiedzi mówili, że skrzynie te 
przewieziono do starostwa w Wołowie, a potem chy- 
ba do Wrocławia. Zapamiętali jeszcze, że były na nich 
jakieś niemieckie napisy. Tu nikt niemieckiego nie znał, 
więc zrozumieli tylko jedno słowo - Berlin. Inni opo- 
wiadali, że podobnych skrzyń było w majątku więcej. 
I że zabrali je Rosjanie, gdy opuszczali Pieruszę. 

Czy na zorganizowanej w 1996 roku w Muzeum 
Puszkina w Moskwie wystawie złota Troi były też eks- 
ponaty odnalezione w Pieruszy? Rosjanie twierdzili, że 
tylko te, które znaleźli w schronie koło berlińskiego 
Ogrodu Zoologicznego. Mijały lata, Mieszkańcy Pieru- 
szy zdążyli już zapomnieć o jakichś skrzyniach. W pa- 
łacu urządzono najpierw szkołę wiejską, później pege- 
erowski magazyn. W końcu lat siedemdziesiątych. gdy 
pałac został opuszczony i niszczał 
miejscowi rozebrali go, a cegły z odzysku zakupili na 
pniu właściciele powstających w okolicy domków jed- 
norodzinnych. Już w czasach, gdy w pałacu działała 
szkoła, dzieci wyciągały z piwnie jakieś ceramiczne na- 
czynia. Ich rodzice używali je w swoich gospodar- 
stwach domowych, a nowożeńcy tłukli w dniu ślubu, 
co miało przynosić szczęście. Ceramiczne skorupy słu- 
żyły też dzieciarni do zabaw, choćby puszczania tak 
zwanych kaczek po okolicznych stawach. Dziś nikt już 
nie ustali, ile tego typu naczyń zniszczono tu przez 
czterdzieści lat, aż do roku 1986. Gdy mieszkańcy 
Pieruszy rozbierali opuszczony pałac, w londyńskim 
„Observerze” ukazał się wspomniany artykuł Adama. 
Musiało minąć jeszcze prawie osiem długich lat. 
zanim Pieruszą zainteresowały się kompetentne wła- 
dze. Niemieccy „turyści” byli szybsi. Już od 1979 
roku zaczęli tu przyjeżdżać. Spacerowali po wiosce 
i okolicy, fotografowali, ponoć nawet kopali, a nie- 
którzy twierdzą, że 
ładowali coś do bagażników 
swych samochodów. Dopiero wczesną jesienią 1986 
roku do Pieruszy przyjechała ekipa Wojewódzkiego 
Ośrodka. Archeologiczno-Konserwatorskiego we Wro- 
dławiu, Jak później wspominał jego ówczesny dyrektor 
Tadeusz Kaletyn, ekipa archeologów pod naukowym 
kierownictwem profesora Edmunda Małachowicza, 
mająca do dyspozycji żołnierzy oddelegowanych 
przez Dowództwo Śląskiego Okręgu Wojskowego. 
przez kilka tygodni przerzucała zwały ziemi, próbując 
odkryć tajemnice pałacu w Pieruszy. Ustalono, że był 
to pałac renesansowy, wybudowany na fundamentach 
czternastowiecznego grodu. W częściowo zawalonych 
piwnicach, które oczyszczono z piasku i gruzu. znale- 
ziono dzbanek do czerpania wina. małą amforę na 


pachnidła oraz sporo 
antycznych skorup. Ar- 
cheolodzy zainteresowa- 
li się też piwnicami 
pobliskich budynków 
gospodarczych oraz za- 
sypanym po wojnie sta- 
wem, gdzie znaleziono 
kolejne fragmenty na- 
czyń glinianych, a sporo 
skorup przyniosły rów- 
nież pieruskie dzieci. 
W tym czasie zarejestro- 
wano też kilka relacji, chociaż trudno stwierdzić, czy 
wiarygodnych. Oto jakiś robotnik przymusowy, zatru- 
dniony w Peruschen u niemieckiego rolnika, opowia- 
dał po wojnie, że na krótko przed zajęciem okolic 
Wołowa przez Rosjan do odległego o mniej więcej 
kilometr od wioski lasu. przez który przebiegała bocz- 
na droga łącząca Pieruszę z pobliskim Warzęgowem, 
wjechało kilka niemieckich ciężarówek. Po jakimś 
czasie od strony lasu słychać było odgłosy strzałów. 
Później w tym miejscu 
znaleziono kilka trupów 

Może — sugerował ów człowiek — w lesie coś zako- 
pano, a ludzi, którzy wykonywali tę pracę, zastrzelo- 
no? Jeśli wtedy ukryto ceramiczną część skarbów Troi. 
a w powyższej opowieści jest cień prawdopodobień- 
stwa, to ukrywający. a przynajmniej ich dowódca, 
musiał wiedzieć. że nie zakopano na przykład obra- 
zów lub takich przedmiotów, które w ziemi mogą 
szybko zgnić. Wszak wyroby ceramiczne, które Śchlie- 
mann wykopał ze wzgórza Hisarlik, tkwiły w ziemi 
tysiące lat i nie doznały uszczerbku. Podobna akcja 
odbyła się też w samej Pieruszy. Przed laty wspomina- 
ła o niej miejscowa autochtonka. pani Kiter. Zapamię- 
tała ona, że któregoś jesiennego wieczoru 1944 roku 
pod znajdujący się w pobliżu pałacu staw podjeżdża- 
ły samochody ciężarowe, z których platform ludzie 
w mundurach zdejmowali jakieś skrzynie i wrzucali do 
wody. Wiele lat po wojnie staw zasypano, chociaż 
wcześniej dzieciarnia wyciągała z wody jakieś stare 
skorupy. Te, które cudem przetrwały do jesieni 1986 
roku, przekazano pracownikom Wojewódzkiego 
Ośrodka Archeologiczno-Konserwatorskiego we Wro- 
dawiu, którzy wówczas poszukiwali w Pieruszy antycz- 
nej ceramiki. I znaleziono takową. Ale — po konserwa- 
cji. rekonstrukcji i dokładnych badaniach — skonstato- 
wano, że znalezione w Pieruszy skorupy nie zostały 
wykopane w Hisarlik. Nosiły one bowiem znaki me- 
trykalne muzeów niemieckich w Poczdamie, Kolonii 
i Frankfurcie nad Odrą. A jednak Nicolaus Adam 
w „Observerze” napisał wprost, że ceramiczną część 
skarbów Troi Niemcy ewakuowali z berlińskiego 
Museum fiir Friih - und Vorgeschichte miedzy innymi 
do Peruschen. Do dzisiaj nie wiemy nie tylko tego. co 


Odkrywca Troi 
Heinrich Schliemann 


stąd zabrali Rosjanie, jeśli w ogóle zainteresowali 
się oni jakimiś starymi skorupami, ale nawet tego, co 
stało się ze skrzyniami, które wkrótce po wojnie żoł- 
nierze Armii Czerwonej przekazali Polakom. Leżały 
one w dobrze do dzisiaj zachowanej piwnicy jednego 
z budynków gospodarczych majątku w Pieruszy. 
Komendant stacjonującej tam jednostki Armii Czerwo- 
nej przekazał je jakiejś polskiej komisji rewindykacyj- 
nej. Co było w tych skrzyniach? I co się stało z ich 
zawartością? Nie można zatem wykluczyć, że właśnie 
w tych skrzyniach 
leżały ceramiczne naczynia z Hisarlik! 
W każdym razie skrzynie te przewieziono do sta- 
rostwa w Wołowie, a stamtąd ponoć do Wrocławia. 
Dalej ślad się urywa. W tym kontekście sensacyjnie 
brzmi informacja, którą trzy lata temu przekazał mi 
pewien historyk sztuki. Otóż jakiś czas wcześniej ucze- 
stniczył on w konferencji, która zakończyła się bankie- 
tem. Po kilku wódkach wysoki urzędnik polskiego 
muzealnictwa wybełkotał coś, co mój informator zro- 
zumiał, iż w sprawie ceramicznego skarbu Troi my 
(czyli Polacy) nie będziemy tacy głupi jak w sprawie 
zbiorów „berlinki”. Powiedział tylko tyle i... aż tyle. 
Owa „berlinka” to najcenniejsze zbiory Pruskiej 
Biblioteki Państwowej w Berlinie, które w 505 skrzy- 
niach w 1942 roku Niemcy ewakuowali na Dolny 
Śląsk, zrazu do zamku Książ w Wałbrzychu, a później 
do klasztoru w Krzeszowie koło Kamiennej Góry, gdzie 
po wojnie znaleźli je Polacy i przewieźli do Biblioteki 
Jagiellońskiej w Krakowie. Wiosną 1977 roku władze 
PRL oficjalnie przyznały, że drogocenne rękopisy 
(zwłaszcza muzyczne najwybitniejszych kompozyto- 
rów). starodruki, mapy, albumy, atlasy i tym podobne 
zabytki ze zbiorów biblioteki berlińskiej znajdują się 
w Polsce. Od tego czasu Niemcy starają się o ich odzy- 
skanie, chociaż my uznaliśmy, że otrzymaliśmy je 
2 całym bogactwem inwentarza ziem zwanych odzy- 
skanymi. Identyczna sytuacja byłaby z tą częścią skar- 
bów Troi. którą Niemcy ewakuowali do Pieruszy. 
Gdybyśmy przyznali, że ceramika Troi znajduje się 
w polskich magazynach. Niemcy wzmogliby nacisk na 
władze polskie w celu rewindykacji tego skarbu do 
RFN. Ale czy się znajduje? Jeśli tak, to cała sprawa ob- 
jęta jest tajemnicą państwową i nic dziwnego, że żad- 
nemu z dziennikarzy nie udało się zdobyć informacji 
na temat tego, co Polacy tuż po wojnie otrzymali od 
Rosjan w Pieruszy. W książce wrocławskiego historyka 
sztuki doktora Stanisława Jana Stulina „Gdzie ukryto 
Bursztynową Komnatę” znalazła się jednak wzmianka, 
że część ceramiki Troi Niemcy ewakuowali — obok 
Schónebeck nad Łabą i Grasleben - do Lubiąża, które- 
go niemiecka nazwa brzmiała Leubus. Tymczasem 
Ceram nie tylko nie wymienia Grasleben, dokąd hitle- 
rowcy rzeczywiście wywieźli tysiące unikatowych dóbr 
kultury także z polskich muzeów, pałaców i świątyń. 
ale pisze o Lebus nad Odrą — miejscowości leżącej w 
Niemczech. Przypadek? Pomyłka wynikająca z niemal 
identycznej pisowni obu miejscowości? Polski obecnie 
Lubiąż jest tą miejscowością, która owiana jest mgłą 
tajemnicy. Dotyczy ona tego, co podczas drugiej woj- 
ny światowej znajdowało się w ogromnym kompleksie 
poklasztornym cystersów. a zwłaszcza pod dawnym 
klasztorem i pobliskimi polami. Tu też - według zmar- 
łego w 1998 roku Stanisława Siorka, byłego oficera 
Służby Bezpieczeństwa PRL interesującego się między 
innymi tajemnicami Lubiąża — Niemcy mieli ukryć ja- 
kieś dobra. Jednak na Lubiąż, leżący zresztą niedaleko 
Pieruszy, nie wskazał nikt, kto interesował się losami 
skarbów Troi. 


LESZEK ADAMCZEWSKI 
Fot. Archiwum autora 


Wody Morza Karaibskiego od wielu lat przyciągają 


śmiałków pragnących wydobyć niewyobrażalne skarby 


leżące w zatopionych tam statkach, galeonach, czy korwetach. 


Wielu przypłaciło śmiercią swoje szaleńcze pomysły, inni 


musieli odejść z kwitkiem. Ale byli też i tacy, dla których morze było 
łaskawe. Największym szczęściarzem okazał się Mel Fischer, który 
wiele milionów dolarów pochodzący 

z „Nuestra Senora de Atocha” 
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Ibrzymie przestrzenie oceanów kryją 
O: statków będącymi niemymi 

świadkami bezimiennych dramatów, 
ludzkich nadziei, błędów i przerażającej potęgi 
oceanu, A przecież, mimo że tak wiele jedno- 
stek nie powracało do portów, człowiek nigdy 
nie zaniechał żeglugi. Wciąż toczył walkę z oce- 
anem, w której zawsze miał znikome szanse. 

W 1715 roku doszło do wielkiej katastrofy 
hiszpańskiej flotylli. Z 11 żaglowców. które 
opuściły Hawanę z ładunkiem szacowanym na 
blisko 14 milionów pesos, ocalał tylko jeden. 
zaś pozostałe jednostki, pędzone przez uderza- 
jący od wschodu huragan. znalazły swój kres na 
mieliznach Florydy w okolicach przylądka Cana- 
veral. Całością dowodził generał Juan Esteban 
de Ubilla, którego okrętem flagowym był gale- 
on „Almirante”, uzbrojony w 60 dział. Don 
Ubilla skierował statki na szlak wiodący przez 
Cieśninę Florydzką, by na wysokości Saint Au- 
gustine skręcić w stronę Kadyksu. W nocy 31 
lipca wiatr zmienił nagle kierunek i huragan 
uderzył z całą siłą. 

W totalnych ciemnościach. statki z rozpę- 
dem przesuwały się jeszcze wzdłuż ukrytych tuż 
pod powierzchnią skał, powiększając wyrwy 
w burtach. Ocalał tylko jeden statek „El Gran 
Griffon”, który skołatany przez morskie fale 
zdołał jednak zawrócić do portu. Wieść o kata- 
strofie szybko dotarła do Juana de Hoya y Solo- 
rzano, komendanta policji w Hawanie. Skarbem 
interesowali się jednak nie tylko Hiszpanie. ale 
również aktywni na tym obszarze korsarze an- 
gielscy, a zwłaszcza kapitan Henry Jennings. 
Piraci zastali Hiszpanów zajętych wydobywa 


niem srebra i dowiedzieli się. że znaczna jego 
Część znajduje się już na brzegu, w prowizorycz- 
nym magazynie pilnowanym przez zaledwie 60 
hiszpańskich żołnierzy. Zaatakowana natychmiast 
straż uciekła, a piraci zrabowawszy złożone tam 


złoto wartości pół miliona pesos 


odpłynęli bez przeszkód do Port Royal na Ja- 
majce. Następcą hiszpańskich nurków okazał się 
mieszkaniec Florydy i amator podwodnych 
skarbów — Kip Wagner. Poszukiwania rozpoczął 
od plaży w pobliżu swego domu w Sebastian na 
Florydzie, gdzie stosunkowo często znajdował 
wymyte sztormem złote i srebrne monety, a na- 
wet niewielkie elementy wyposażenia statków. 
W 1961 roku, opierając się na nielicznych źródłach 
pisanych i kartograficznych. wraz z przyjacielem 


Złote monety 8-dublonowe i pierścienie 
znalezione na wraku „Rubi Segundo” 
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Położenie zatopionych 
w 1715 r. galeonów 


rozpoczął poszukiwania lotnicze. Po wielu dni- 
ach lotów nad brzegami Florydy, natrafiono 
wreszcie na interesujący obiekt. Przystąpiono 
więc do jego eksploracji. 

Początki nie były jednak obiecujące, a praca 
okazała się niezmiernie wyczerpująca. W odle- 
głości 150 metrów od brzegu, na niewielkiej 
głębokości, znaleziono drewniane fragmenty 
dna statku oraz żelazne klamry. Po skarbie nie 
było już jednak śladu — nic dziwnego, gdyż 
pojedyncze srebrne monety wskutek elektrolizy 
i silnych prądów zamieniły się w siarczan sre- 
bra. Dopiero latem 1963 roku Kip Wagner oraz 
jego siostrzeniec Rex Stocker. wydobyli z dna 
morza pierwsze złoto: blisko 4000 dublonów 
wybitych w mennicy meksykańskiej, niewielką 
ilość złotej biżuterii i trochę srebra. Najciekaw- 
szych odkryć dokonano jednak na plaży. Posługu- 
jąc się wykrywaczem metali znaleziono prawie 


czterometrowy złoty łańcuch 
ze złotym gwizdkiem 


należący zapewne do kapitana lub nawigatora 
hiszpańskiego galeonu. Podsumowując możemy 
stwierdzić, że Wagner i jego spółka „Real 8” 
w latach 1964-1966 wydobyli złoto o wartości 
blisko 3,5 miliona dolarów. Jest więc nadal cze- 
go szukać. Opierając się na źródłach archiwal- 
nych można założyć bez zbytniej chyba przesa- 
dy. że na dnie spoczywa nadal ładunek o war- 
tości ponad 5 milionów pesos (uncji złota lub 
srebra). 

Bardzo ciekawe wyniki. tym razem jednak 
z punktu widzenia archeologii podwodnej, osią- 
gnął już w latach trzydziestych obecnego stule- 


cia inny poszukiwacz skarbów — Artur McKee. 
Barwna to i niezwykle ciekawa postać. Karierę 
swą rozpoczął już jako dziesięciolatek w roku 
1937, w ciągu wielu lat eksploracji wód Morza 
Karaibskiego zlokalizował ponad 60 wraków, 
większość z okresu kolonialnego. Najciekawszy- 
mi okazały się jednak wraki hiszpańskich galeo- 
nów z 1733 roku, kiedy to kolejna „Srebrna Flo- 
ta” została zagnana na piaski Florydy przez ka- 
raibski cyklon. Składała się z 17 statków kupiec- 
kich, eskortowanych przez 4 uzbrojone galeony 
„Ires Puentes”, „Rubi Segundo”. „Herrera” 
i „San Jose y las Animas”. Na pokładach znajdo- 
wało się srebro z kopalń meksykańskich i peru- 
wiańskich, 


skrzynie złotych dublonów 


szlachetne kamienie i orientalne towary prze- 
znaczone na dwór hiszpański. Wartość ładunku 
szacowano na ponad 20 milionów pesos bitych 
w meksykańskim srebrze. Flotą dowodził kapi- 
tan Rodrigo de Torres y Morales. Wypłynęła ona 
z Hawany na Kubie w piątek 13 lipca 1733 ro- 
ku. Następnego dnia, gdy znajdowała się na 
wysokości Key Biscayne na Florydzie dopadł ją 
huragan i zniszczył. Hiszpanie nie zamierzali 
jednak rezygnować z utraconego skarbu. Wysła- 
na natychmiast ekspedycja ratunkowa, mimo 


Kotwica odnaleziona podczas prac wydobyw- 
czych na wraku galeonu „Rubi Segundo” 


wielu trudności. zdołała zlokalizować wraki 
i przystąpiła do prac podwodnych. Braki 
w sprzęcie i stosunkowo duża głębokość, na ja- 
kiej znajdowały się wraki, uniemożliwiły jednak 
kontynuowanie prac. Dopiero w roku 1949 ka- 
pitan Reggie Roberts. rybak z Florydy wskazał 
miejsce, gdzie na dnie leżały porosłe koralami 
okrętowe działa. Tam to właśnie Artur McKee 
wspólnie z Mendelem Petersonem odnalazł 
wrak capitany — okrętu flagowego „Rubi Segun- 
do”. Przez kolejne kilka lat wydobyto na po- 
wierzchnię złote dublony i srebrne pieces-of- 
eight, biżuterię i inne precjoza. Odnaleźli rów- 
nież przedmioty. którymi nie zainteresowali 
się XVlll-wieczni poszukiwacze, czyli broń 
(muszkiety i działa okrętowe), elementy wypo- 
sażenia ówczesnych żaglowców oraz liczne 
przedmioty codziennego użytku. 

Wydobyte na powierzchnię i odpowiednio 
zakonserwowane, pozwoliły na przygotowanie 
wspaniałej kolekcji muzealnej w Fortress Sun- 
ken Treasure Museum w Plantation Key na Flo- 
rydzie. 

W połowie lat sześćdziesiątych dwóch ama- 
torów podwodnych znalezisk odnalazło przy 
Lower Matecumbe Key inny statek „Floty 1733” 
— galeon „Tres Puentes”. Mimo trudnych warun- 
ków pogodowych 


wydobyto srebro wartości 100 tysięcy 
dolarów 


Nadciągający huragan ponownie jednak po- 
krył piaskiem odnaleziony wrak i jest mało 
prawdopodobne, by ktokolwiek odnalazł go 
ponownie. 

A przecież całe dno Morza Karaibskiego oraz 
Zatoki Meksykańskiej usiane jest wrakami stat- 
ków, które wciąż czekają na szczęśliwego znalaz- 
<ę. Prawdziwych skarbów szukać wypada u wy- 
brzeży Kuby, a zwłaszcza przy niewielkiej wy- 
sepce Cayo Largo, gdzie w 1715 roku rozbił się 
galeon „Santo Domingo” z ładunkiem wartości 
blisko 7 milionów dolarów. W tej sytuacji bled- 
ną już oceniane na jeden tylko milion dolarów 
ładunki złota i srebra we wrakach królewskiej 
fregaty „Genovesa”, zatopionej w 1730 roku 
przy Nueva Gerona oraz „Don Carlos Ill" od 
1812 roku leżącego u przylądka Corrientes. 
Obecnie największe emocje wzbudza jednak 
wrak okrętu „Santisima Trinidad”, który zatonął 
w roku 1711 przed portem Mariel położonym 
0 20 mil na zachód od Hawany. W jego ładow- 
niach znajdowały się przedmioty o wartości po- 
nad 3 milionów dolarów. Wysłani natychmiast 
ratownicy zdołali wydobyć tylko połowę. 
Od początku bieżącego roku prowadzone są 
prace zmierzające do odzyskania cennego ła- 
dunku. Prowadzi je kanadyjska firma Visa Gold 
Exploration Inc., jedna z trzech. która pracuje 
w porozumieniu z rządem kubańskim. Prace po- 
szukiwawcze rozpoczęto już w 1993 roku. Jed- 
nak dopiero teraz. po wielu miesiącach poszuki- 
wań w hiszpańskich archiwach morskich, podję- 
to systematyczną eksplorację w rejonie poszuki- 
wań. W umowie między Visa Gold Exploration 
Inc. a rządem kubańskim, stwierdzono. że Kuba 
otrzyma połowę wartości wydobytych skarbów. 
W prace zainwestowano już ponad 500 tys. do- 
larów. kanadyjska firma posiada jednak gwarancje 
bankowe w wysokości jednego miliona dolarów. 
Inne, położone bardziej na wschód wyspy basenu 
Morza Karaibskiego również mają swoje uprzywi- 
lejowane i odnotowane w źródłach wraki i ich 


Kolekcja złotych 

i srebrnych monet 
pochodzących z wra- 
ków floty zatopionej 
w 1715r. 


skarby. Na Saint Lucia aztecka księżniczka, zwana 
„królową pływających włosów” strzeże złota 
leżącego w galeonie „San Fernando", leżącym 
u brzegów tej wyspy od 1597 roku na głęboko- 
ści ponad 180 metrów. Była ona żoną kapitana 
Tomasa Escobala, który wiózł ją z Meksyku do 
Hiszpanii. Statek rozbił się na rafach i nikt z za- 
łogi nie ocalał. Pozostała przy życiu księżniczka 
uznana została przez wyspiarzy za boginię i rzą- 
dziła wyspą przez wiele lat. Obecnie duch jej 
strzeże wraku i nieostrożni nurkowie szukający 
w nim złota tracą życie, „ściągani na dno siecią 
jej włosów”. U wybrzeży wyspy Dominika leży 
wrak okrętu flagowego francuskiego admirała 
de Grasse, bohatera amerykańskiej wojny o nie- 
podległość. Zatopiony przez Anglików w 1782 
roku statek, kryje w sobie złote luidory warte 
dziś blisko 2 miliony franków. Spiesz się więc 
czytelniku... 

Miliony w złotych i srebrnych sztabach, 
hiszpańskich dublonach, francuskich luidorach, 
w srebrnych pieces-of-eight, złotych eskudos 
i reales, w diamentach i szmaragdach — czekają 
na Ciebie, | chociaż ton poszukiwaniom nadają 
obecnie archeolodzy, zawód poszukiwacza 
podwodnych skarbów w tej części świata nie 
upada. 


TOMASZ NOWAK 
Zdjęcia: archiwum autora 


Powstanie 
grobowców 
było wynikiem 
fascynacji bada 
niami naukowej 


ekspedycji 


towarzyszącej 

wyprawie 
lapoleona przeciw 
ipskiemu plemie- 

niu Mameluków 

w 1798 roku. 


PIRAMIDY WIECZNEGO SPOKOJU 


Piramidy wzniesione na polskich miedzach pod koniec XVIII i w XIX wieku sprawiają 
wrażenie równie tajemniczych jak grobowce, stojące pośród pustynnych piasków w dolinie Nilu 
lub pośród gąszczu środkowoamerykańskiej dżungli. Mimo, że nie zawsze monumentalne, 
wyróżniają się na tle typowych założeń grobowych. Są symbolem paktu nowożytności z wygasłą 
kulturą. Na ich powstanie złożył się związek niezwykłych gustów artystycznych i pędu do 
zgłębienia dawnych rytuałów egipskiej cywilizacji. 


w kamieniu wizję promieni słonecznych. spły- 
wających przez szczelinę w chmurach. W kulto- 
wych księgach Egipcjan przewija się niekiedy historia 
o pośmiertnej drodze anonimowego władcy, który 
wspina się po słonecznej drabinie ku zaświatom. 
Idea symbolicznego połączenia nieba z ziemią nie 
przystaje jednak do współczesnych warunków. 
Polskie grobowce nie grzeszą wielkimi rozmiarami. 
Nie zapominajmy jednak o tym. że magia kamienne- 
go ostrosłupa nie mieści się jedynie w pojęciu wielko- 
ści. Europejskich miłośników architektury staroegip- 
skiej urzekła głównie prostota samej budowli 
Symetria, a przede wszystkim masywność tej bryły 
musiała wywoływać poczucie czegoś trwałego i solid- 
nego. co może przetrwać wiecznie. 
Stare porzekadło ludu znad Nilu: „człowiek boi 
się czasu 


S”: budowniczowie pragnęli utrwalić 


czas boi się piramid 
znalazło nową wykładnię w europejskim kręgu kul- 
turowym. 

Stan wiedzy na temat okoliczności wznoszenia 
polskich piramid jest żenująco niski. Nie znana jest 
nawet ich dokładna liczba. Mnie udało się dotrzeć do 
kilku takich obiektów. Trzy z nich należały niegdyś do 
możnych rodów szlachty pruskiej, zaś kolejne dwie 
kryją w sobie szczątki naszych rodaków. 

Grobowce rozsiane są na obszarze całej Polski, od 
południowego zachodu po północny wschód. Bu- 
dowle niemieckie z terenu Śląska i Prus znalazły się w 
granicach państwa polskiego po 1945 r. Przeprowa- 
dzona w tym samym czasie aneksja kresów wscho- 
dnich zagarnęła dwa inne mauzolea piramidalne. 


Po białoruskiej stronie granicy znalazła się własność 
Polaków zamieszkujących w XIX wieku gubernię 
mińską i witebską. Był wśród nich grobowiec arian 
z majątku pod Witebskiem. 

Swoje powstanie zawdzięczają fali zainteresowa- 
nia sztuką egipską i wykorzystania jej elementów 
w architekturze europejskiej. Pierwszy impuls pojawił 
się w połowie XVIII wieku, wraz z modą na oriental- 
ne motywy w sztuce. Wzniesiona została wówczas 

najstarsza piramida 
w miejscowości Rożnów 
około 40 km od Kluczborka. Zbudowano ją ponoć 
w r. 1780. według projektu słynnego twórcy Bramy 
Brandenburskiej w Berlinie, Carla Gottharda Lan- 
ghansa. Do 1932 r. pochowano w niej 27 członków 
rodziny hrabiów von Eben und Brunnen. 


Wnętrze rożnowskiej piramidy 


Kolejne grobowce były wynikiem fascynacji bada- 
niami naukowej ekspedycji towarzyszącej wyprawie 
Napoleona przeciw egipskiemu plemieniu Mamelu- 
ków w r. 1798. Nasilająca się popularność bogato ilu- 
strowanych publikacji poświęconych spuściźnie cywi- 
lizacji egipskiej, dała wyraz w budowie mauzoleum 
dla rodziny hrabiów von Farenheid w miejscowości 
Angerapp (obecnie zwanej Rapą, około 63 km na 
północny zachód od Suwałk). 

Przyczynkiem dla wzniesienia tego rodowego po- 
mnika pamięci stała się nagła śmierć 3 - letniej Ninet- 
te, córki hrabiego Friedricha Heinricha Johanna Fare- 
nheida w r. 1811. Na wieczny spoczynek złożono tu 
również doczesne szczątki samego budowniczego. 
jego żony Wilhelmine de Lehmann, ojca Johanna 
Friedricha i innych krewnych. 


Około ćwierć wieku później pewien szacowny oby- 
watel miasta Wągrowiec, rotmistrz Franciszek Łakiński 
osobiście zaprojektował własny grobowiec, nadając 
mu kształt piramidy. Budowię wzniesiono na jednym 
z podmiejskich wzgórz, a rotmistrz spoczął w niej 
w 1845 r. Jak sądzą badacze biografii rotmistrza, brał 
on udział w kampanii napoleońskiej w latach 1808 - 
1814. Niewątpliwie to relacje francuskich kolegów, 
uczestników wcześniejszych walk w Egipcie, poruszyły 
wyobraźnię młodego żołnierza i zainspirowały 

pomysł pochówku w grobowcu 
przypominającym egipskie monumenty 

Wciąż nowe odkrycia zabytków kultury egipskiej 
wraz z trendem wznoszenia obiektów, nawiązujących 
stylem do form klasycznych natchnęły w latach 1865 
- 87 budowniczych piramidy w miejscowości Piotro- 
wice, około 30 km na zachód od Wrocławia. W gro- 
bowcu tym znalazła wieczny spoczynek rodzina hra- 
biów zu Limburg — Stirum, właścicieli ma- 
jątku Gross Peterwitz (obec. Piotrowice) 
i pobliskiej cukrowni. 

Najmłodsze ze zlokalizowanych prze- 
ze mnie mauzoleów piramidalnych nie 
wiąże się z żadnym prądem artystycznym. 
Usytuowane zostało we wsi Międzybro- 
dzie pod Sanokiem. W 1936 r. pochowa- 
no w nim prof. Włodzimierza Kulczyckie- 
go. sławnego kolekcjonera wschodnich 
kobierców, a w r. 1974 - jego syna. etno- 
grafa Jerzego Kulczyckiego. Podania ro- 
dzinne głoszą, iż Jerzy był niezwykle zafrapowany 
zwiedzaniem piramidy Cheopsa podczas swojego 
przedwojennego pobytu w Egipcie. Być może to on 
namówił ojca do wzniesienia tego rodzaju grobowca. 

Jednoznacznie wzniosła wymowa wspomnianych 
budowli znakomicie. BRA 
odpowiada idei upamiętnienia zmarłych 

Ulokowane zwykle w obrębie parkowych lub 
cmentarnych założeń, zajmują miejsca z reguły nieco 
wyeksponowane. Najczęściej funkcjonują jako kaplice 
grobowe z komorą grobową lub podziemną kryptą. 
Pod względem proporcji i doboru elementów kon- 
strukcji reprezentują popularny w XIX- wiecznej Euro- 
pie model nowożytnej piramidy. Głównym akcentem 
obiektu jest smukły ostrosłup, umieszczony na dolnej 
kondygnacji. Wejście do komory prowadzi przez 
drzwi, ozdobione masywnym obramowaniem. Stożek 
piramidy budowany był z cegieł lub piaskowcowych 
ciosów, właściwą komorę lub kryptę tworzą polne ka- 
mienie. Dodatkowym urozmaiceniem są małe, okrato- 
wane okienka. Patrzący przez nie dostrzega najbardziej 
ekscytującą tajemnicę grobowców — mumie właścicieli. 

Zmumifikowane zwłoki są najlepszym dowodem 
siły fascynacji pogrzebowym rytuałem Egipcjan. Do 
samego problemu zachowania szczątek każda z ro- 
dzin podeszła indywidualnie. Zdaniem jednej z naj- 
starszych mieszkanek Rożnowa, Pani Elżbiety Mendel, 
przedstawiciele rodziny von Eben und Brunenn zabal- 
samowani zostali według nie znanej bliżej receptury. 
Oglądane przez nią 
mutmie posiadają ponoć żółtawe zabarwienie 
i zachowały elastyczność skóry. Może to wskazywać 
na użycie wosku parafinowego lub niezidentyfikowa- 
nej maści. 

Zwłoki Farenheidów z Rapy zakonserwowały się 
całkiem odmiennie. Jak wynika z badań pracowników 
Instytutu Archeologii w Warszawie są one naturalnie 
zasuszone. Szaro-beżową, wyschniętą skórę pokrywa- 
ja jeszcze resztki odzieży — jeden z mężczyzn nosi 
nadal fragmenty spodni(!). Udowodnienie braku che- 
micznej ingerencji w konserwację dawnych mieszkań- 
ców Rapy wywołało w r. 1995 burze dyskusji specja- 


Bitamida w Rapie. 


listów z dziedziny parapsychologii. Jedna z koncepcji, 
wysnuta przez znanego radiestetę Leszka Matelę gło- 
siła, jakoby mazurski grobowiec celowo umieszczono 
w miejscu koncentracji pozytywnej energii z ziemi 
i kosmosu. Emitowane wewnątrz budowli promienio- 
wanie ma ponoć działać jako symulator aury korzy- 
stnej dla organizmu ludzkiego. Czy Farenheidowie 
właśnie temu promieniowaniu zawdzięczają swoją 
„wieczną obecność” — rzecz to nieodgadniona. Wia- 
domo natomiast, iż w murach piramidy umieszczono 
specjalne metalowe przewody, które doprowadzają 
do wnętrza suche, zimne powietrze. Ta swoista we- 
ntylacja powoduje silne wychłodzenia komory grobo- 
wej i uniemożliwia tworzenie się bakterii gnilnych. 
Inna sprawa. że w grobowcu zacinają się migawki 
aparatów fotograficznych... 

Zmarli nie przepadają za żywymi 
gośćmi, a dziwić im się raczej nie należy — ich wieczy- 
sta „nietykalność” jest naruszana bez przerwy. 

Piramidy, wbrew idei nie najlepiej chronią swo- 
ich „gospodarzy”. Nieuchwytni wandale, nie pomni 
na niezwykłość mumii lub zwykłą przyzwoitość wy- 
bili w ścianie rapeńskiej piramidy dziurę i w ohydny 
sposób pozbawili zwłoki głów. Jak twierdzą okoliczni 
mieszkańcy, odpowiedzialni są za to radziec- 
cy wopiści. Widziano ponoć, jak grywali cza- 
szkami w piłkę, a nawet wrzucali je do 
ognisk, by wytopić złote zęby. Polacy obu- 
rzają się, ale i sami nie mają czystych sumień 
— widywano okoliczne dzieciaki, pływające 
po pobliskim jeziorze w... trumnach. 

Mumie z innych miejscowości także nie 
cieszą się zbytnią estymą. 

— Któregoś razu sąsiedzi zorganizowali 
sobie bibkę pod grobowcem... Nad ranem 
jeden z nich obudził się z nieboszczykiem 
w trumnie. Pewnie koledzy wrzucili go tam 
przez dziurę w ścianie piramidy - relacjonuje 
sędziwa Ślązaczka z Rożnowa. Podobne eks- 
cesy musiały zdarzać się częściej - z 27 mu- 
mii pozostało tylko siedem, a i to nie kom- 
pletnych 


Grób w Piotrowicach pod Wrocławiem 


Tajemnicą poliszynela jest fakt, iż wandalami kie- 
ruje niechęć do .„poniemieckiej” spuścizny. Z jakiej 
innej przyczyny piramidy polskich właścicieli są 
niemal nie naruszane, a ich „zawartość” traktowana 
z obojętnością? Mieszkańcy tłumaczą profanację 
głupotą. skłonnością do makabrycznych dowcipów. 
czasem żyłką poszukiwawczą. 

Otwór w krypcie grobowej 

w Piotrowicach wypełniony jest po brzegi zardzewia- 

łymi garnkami, badylami i potłuczonymi flaszkami po 

wódce. Ze śmietniska wystają gdzieniegdzie resztki 
kości i trumien. 

- W swoim czasie penetrowano kryptę w poszukiwa- 

niu skarbów. Teraz urządzono tam śmietnik. Na wy- 

sypisko daleko, a tu taka „bezużyteczna” dziura 

w ziemi — informuje z ironicznym uśmieszkiem pe- 

wien piotrowiczanin. 

Wojewódzcy konserwatorzy nie uznają takich 
„potrzeb” i nie ustają w wysiłkach, by 
zachować grobowce w jakim takim po- 
rządku. Dziury w ścianach są zamuro- 
wywane, okienka opatruje się kratami 

lub zasypuje gruzem 

Najbardziej zrujnowana w połowie lat 
90. piramida w Rapie zyskała wiele dzię- 
ki staraniom współpracownika woje- 

wódzkiego konserwatora w Suwałkach, 
p. Dariusza Ambrosiewicza. Podczas 
renowacji pod jego kierunkiem zrekon- 
struowano osypującą się ścianę z po- 

Inych kamieni, daszki okapu pokryto blachą. Dostępu 

do mumii bronią żelazne kraty w oknach. 

Także pracownicy Służby Ochrony Zabytków we 
Wrocławiu regularnie restaurują grobowiec w Piotro- 
wicach. Kolejni proboszczowie w Rożnowie (piramida 
znajduje się opodal kościoła filialnego) nadzorują 
przeprowadzaną co jakiś czas renowację tablicy epita- 
fijnej na zamurowanych drzwiach budowli. 

Jednakże wobec ogólnej znieczulicy i tradycyjnej 
niechęci do wszystkiego, co kojarzy się z nacją nie- 
miecką przedsięwzięcia wyżej wspomnianych osób 
wydają się być „walką z wiatrakami”. Profanów nie 
potrafią odstraszyć nawet celowo rozsiewane przez 
naukowców 

plotki o żerujących na mumiach mikrobach 

mogących wywoływać nowotwory. Niewykluczone, 
że sytuacja ulegnie nieco zmianie, gdy rozniesie się 
potwierdzona wieść o śmiertelnych zakażeniach bak- 
teriami, zawsze żerującymi na zwłokach. Cóż, chyba 
najlepiej byłoby, gdyby mumie obroniły się same. 

Czy jednak czas i ludzie pozwolą zachować ich 
„wieczne” schronienia ? 

Tekst i zdjęcia: 
JUSTYNA ŚCIBOR-KARASIEWICZ 


200 km. Morderczy wysiłek. Bagna. Bezdroża. Adrenalina. 


do pokonania 
110 km rowerem 70 km pieszo 20 km kajakiem 


mosty linowe pokonywanie bagien 
bunkry atomowe przeprawy wodne 
elementy nurkowania zjazdy na linie 
wspinaczka linowa podziemny labirynt 


Szczegóły na stronie: 


www.x-triathlon.gjol.p>L 


Patronat mecdlialny 


ODICYYCA 
GŁOS KOSZALIŃSKI 


POGRANICZA 


Gdyby palcem na mapie przesunąć jakieś 3 mm do góry, to byłby to jeszcze 

Dolny Śląsk. Ale uczciwość nakazuje zostawić pałec po czeskiej stronie. 

Tutaj, wzdłuż obecnej granicy z Polską ciągnie się niezwykły pas umocnień, 

Lasy kryją ponad 10 tysięcy betonowych bunkrów. Największe z nich i najciekawsze 
stoją kilka kilometrów za Kudową Zdrojem. Wystarczy przekroczyć granicę, skręcić 

w lewo i już jesteśmy w Dobrośowie. Tut stoi artyleryjska twierdza, której podziemne 
korytarze sięgają 40 metrów pod ziemią i mają 2 km długości. 


czął powstawać w 1934 roku. Władze 
Czechosłowacji zdecydowały się na ta- 
ką formę obrony ze względu na długą linię 
graniczną i mniejszą liczebnie w porówna- 
niu z Niemcami armię. Linia umocnień mia- 
ła powstrzymać pierwsze natarcie nieprzy- 
jaciela. Ze względów finansowych ciężkie 
obiekty warowne - twierdze. powstawały 
tylko na najważniejszych odcinkach. w po- 
zostałych miejscach budowano lekkie, 
uzbrojone w karabiny maszynowe bunkry. 
Podczas podróży wzdłuż granicy można 
je spotkać dosłownie co chwilę. Ironią jest, 
że świetnie uzbrojone nigdy nie stawiły 
czoła wrogowi. W 1938 roku, po ustale- 
niach konferencji w Monachium, Niemcy 
weszli do Czech bez walki. Jeszcze większą 
ironią historii jest to, że na początku 1945 
roku w rejonie Bramy Morawskiej Niemcy 
bronili się przez kilka miesięcy przed woj- 
skami radzieckimi, wykorzystując właśnie 
czeskie fortyfikacje. Przedtem wykorzysty- 
wali je do badań nad pociskami artyleryj- 
skimi lub wywozili w yposażenie do innych 
obiektów, m. in. Międzyrzeckiego Rejonu 
Umocnionego. Do końca lat 80. lekkie 
umocnienia przy granicy z Austrią i RFN 
utrzymywano w gotowości bojowej. Nie- 
które z nich przystosowywano nawet na 


EJ tych granicznych fortyfikacji za- 


wypadek użycia broni jądrowej 


Jednak tylko nieliczne bunkry przetrwa- 
ty walkę z czasem, dzisiaj wędrowcy natra- 
fiają głównie na opuszczone, niewiele mó- 
wiące nie obeznanym z fortyfikacjami, ścia- 
ny. Kilka obiektów miało jednak szczęście. 
Do nich należy właśnie Dobrośov koło Na- 
chodu. 

Twierdza Artyleryjska Dobrożov znajdu- 
je się w takim stanie, w jakim pozostawili ją 
budowniczy po Układzie Monachijskim 
w 1938 roku. Z zaprojektowanych 7 fortów 
zakończono w ciągu roku prace nad trzema 
i wybrano wszystkie podziemne korytarze 


i sale o długości niemal 2 km i głębokości 
nawet do 40 m. Załoga obiektu mogła 
przechodzić pod ziemią spod jednego fortu 
do drugiego. Podobną trasą poruszają się 
turyści. Podziemiami wędrują pomiędzy 
fortami „Zeleny” i „Móstek”. W podzie- 
miach można obejrzeć pomieszczenia prze- 
znaczone na magazyny, koszary, a także 
fragmenty wybranych sztolni. 


Wyjście po 262 stopniach 


kończy się na dźwigarze stropowym fortu 
„Mistek”. Stąd też roztacza się fantastyczny 
widok na całą okolicę. To miejsce jest 
zresztą atrakcyjne nie tylko dla miłośników 
fortyfikacji. Liczne ścieżki dydaktyczne pro- 
wadzą przez malownicze lasy. Zielony szlak 
wiedzie kilometr do kolejnego niezwykłego 
obiektu. To fort dla piechoty N-S 82 „Breżin- 
ka”. Ten fort. gdyby nie jego przeznaczenie 
mógłby uchodzić z jedną z najbardziej ro- 
mantycznie położonych budowli. Ciężki 
obiekt stoi na zboczu wzgórza, z którego roz- 
tacza się panorama na cały Nachod. W od- 
dali widać dolnośląskie zabudowania. Wie- 
czorem. kiedy na dole zapalają się światła, 
miasto wygląda naprawdę niezwykle. Pięk- 
nie też prezentuje się w oddali potężny 
zamek w Nachodzie. 

„Breźinkę” wybetonowano w paździemiku 
1937 roku. Do czasów kryzysu monachijskiego 
był częściowo wyposażony i uzbrojony. 
Przebywała w nim 


załoga złożona z 32 osób 


Czołowa ściana bunkra ma 2.25 cm 
grubości. a strop 2 m, na dolnym piętrze 
znajdowały się pomieszczenia mieszkalne 
i magazynowe, bardzo głęboka studnia, sys- 
temy łączności, takie jak telefon i ziemny 
telegraf, dzwony pancerne z karabinami ma- 
szynowymi do ostrzału przedpola. Czescy 
miłośnicy fortyfikacji odtwarzali wygląd 
tego obiektu przez... 12 lat. I to robi wraże- 
nie. Zupełnie jakby od ponad 50 lat'nic się 

y 
j 
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tu nie zmieniło. Dopiero. kiedy obejrzy się 
prycze, pokoje: oficerski i łączności, łatwiej 
można zrozumieć, że tu, pod ziemią, na- 
prawdę dało się żyć. Można było się też 
świetnie bronić. A najważniejsze dla turysty 
jest to, że wolno tu wszystkiego dotknąć, 
„postrzelać” z karabinu i przez specjalne 
urządzenia obserwować wroga. Po wizycie 
w Dobrośowie koniecznie trzeba pojechać 
na południe, gdzie okolica oferuje mnóstwo 
kolejnych atrakcji. Najpierw traficie do tara- 
sowo położonego Novego Mesta nad Me- 
tuji. Przy zabytkowym rynku stoi zamek 
z drugiej połowy XVI wieku, przebudowany 


Wzmocnienia Dobrosova 


w stylu barokowym w XVII wieku. Wnętrza 
odnowiono na początku XX wieku i znajdu- 
ją się w nich ekspozycje muzealne. W No- 
vym Mieste możecie się zatrzymać na chwi- 
lę dłużej. Jest tu kilka sympatycznych knaj- 
pek ze standardowym czeskim jedzeniem 
- knedliczki na parze, gulasz, palacinki, 
placki ziemniaczane. Wypoczęci i najedzeni 
ruszycie dalej 


na poszukiwanie kolejnej przygody 


Ponownie zejdziemy do podziemi, tym 
razem artyleryjskiej twierdzy z XVIII wieku 
w Josefovie. To miejsce robi wrażenie. Jose- 
fov ma układ prostopadle rozplanowanych 
ulic, chronionych przez ponure, potężne bu- 
dynki koszarowe. Wędruje się tędy. jak przez 
opustoszałe po wojnie miasto. Za każdym 
rogiem wielka ulica z koszarami. Największą 
atrakcją Josefova są forty. które należą do 
najważniejszych czeskich zabytków architek- 
tury wojennej i fortyfikacyjnej XVIII wieku. 
Tutejsza twierdza powstała w latach 1780- 
1787 z rozkazu cesarza Franciszka Józefa. 
Miała służyć obronie granic przed Prusami. 
Cały kompleks zaprojektował francuski inży- 
nier generał Duhamel de Querlonde. 
W przypadku oblężenia miało się tu bronić 
nawet 12 tysięcy żołnierzy. Podziemny sys- 
tem obronny miał długość 45 kilometrów! 
Jego część została udostępniona dla ruchu 
turystycznego. Przewodnik pozwala buszo- 
wać po różnych zakamarkach, a podziemia 
są tak .przyjazne”. że dobrze czują się 
w nich nawet dzieci. Przed wejściem każdy 
dostaje świecę, co sprawia, że ten podziem- 
ny spacer zapamiętuje się na długo. 

Z Josefova macie zaledwie 10 kilome- 
trów do Kuksu, którego niesamowity widok 
po prostu zwala z nóg! Nad okolicą wznosi 
się potężny zespół budowli, które są jedy- 
nie pozostałością po uzdrowisku, założo- 


nym tu w XVIII wieku przez hrabiego Fran- 
za Antona von Sporcka. Hrabia miał po- 
dobno trochę kompleksów, nie pochodził 
z najlepszej arystokracji. postanowił więc 
zostawić po sobie jakiś wspaniały ślad. Po- 
nieważ był niezwykle bogaty. mógł sobie 
pozwolić na wszystko. I to dzisiaj w Kuksie 
widać. Kiedy okazało się, że nad Łabą try- 
skają lecznicze źródła, Sporck wpadł na 


pomysł wybudowania 
prywatnego kurortu 


W ten sposób powstały: 
ogromny szpital i kościół 
Św. Trójcy ukoń- 
czone 


w 1715 roku, tor wyścigów 
konnych, system ogrodów i fon- 
tann oraz sala koncertowa. Taras szpi- 

tala ozdobiła imponująca galeria potęż- 
nych figur autorstwa Matthiasa Bernarda 
Brauna. 

Cykl otwierają rzeźby dwóch Aniołów. Do- 
brej i Złej Śmierci. Postępuje za nimi tuzin 
Gnót i Występków. Wszystkie mają postać ko- 
biet. których postawa, ubiór, atrybuty sym- 
bolizują m. in. próżność, pychę. dwulicowość, 
gadulstwo. czy brak umiarkowania. Wśród 
Cnót znajdziecie Mądrość o trzech twarzach, 
Miłość, Odwagę. Sprawiedliwość. 


Kiedy w 1730 roku ukończono prace, 
tętniło tu życie. Hrabia von Sporck zbudo- 
wał kurort po obydwu stronach Łaby. Brze- 
gi łączył zaprojektowany z rozmachem 
most. Do Kuksu zjeżdżali najwięksi ówcze- 
snego świata, szczególnie znani artyści, m. 
in. Beethoven. Niestety, fundator uzdrowi- 
ska niedługo cieszył się sławą swego 
„dziecka”. Osiem lat po otwarciu kurortu 
zmarł, a dwa lata później całą zabudowę 
Kuksu po lewej stronie rzeki zabrała potęż- 


na powódź. 
Woda zniszczyła 
też źródła. Jedną z pozo- 

stałości po tej stronie Łaby jest 
fontanna po bokach schodów, które nie- 
gdyś prowadziły do pałacu. Po kamiennej 
kaskadzie spływa woda z dzbanów trzyma- 
nych przez dwa potężne trytony. Podobno 
w najlepszych czasach, ze dzbanów lało się 
wino. W całości natomiast przetrwał szpital. 
którego najciekawszym pomieszczeniem jest 
apteka. druga, po Dubrowniku z najstar- 
szych w Europie. Na gęsto ustawionych 
półkach stoją tu setki szklanych słoi na 
tabletki, porcelanowych na maści i drewnia- 
nych na proszki. Czerwone pojemniki na 
sproszkowane leki zostały zrobione z drewna 
lipowego barwionego byczą krwią. Na 
wielkiej ladzie ustawiono buteleczki po 


ierrnodaz RA ERR: 


starodawnych medykamentach. m. in. po 
atropinie. Damy zakrapiały sobie nią oczy, 
aby mieć bardziej powłóczyste spojrzenie. 
Nad wejściem wisi 


głowa bajkowego jednorożca 


którego prawie 3-metrowy róg. pochodzi 
ze szkieletu narwala. Jest w okolicy do obej- 
rzenia jeszcze jeden zamek. To przepiękne 
Opoeno. To coś dla miłośników pięknych 
wnętrz, starej broni i romantycznych 
parków. Zamek w Opoenie to narodowy 
zabytek kultury. Ten renesansowy obiekt po- 
wstał w XVI wieku za panowania książęcego 
grodu Przemyślidów. W XVIII wieku przebu- 
dowano go w stylu barokowym. Na parterze 
znajdują się unikatowe zbiory etnograficzne. 
w tym również eksponaty ze Wschodu. Para- 
wany ze zwierzęcej skóry, miecze, ogromne 
makiety statków, maski i wiele innych przed- 
miotów to zbiory jednego z dawnych właści- 
cieli Opoena. Na piętrach, oprócz kunsztow- 
nie odrestaurowanych sal (uwaga 

- zwiedza się bez kapci), znajdu- 
je się fantastyczna po prostu 
galeria obrazów, głów- A 
nie włoskich. 


|» 


Powinniście też obejrzeć bibliotekę, w której 
znajduje się coś w rodzaju XV-wiecznego 
przewodnika po świecie, opatrzonego ma- 
pami. W salach myśliwskich znajdziecie m. 
in. gigantyczne pułapki na niedźwiedzia, za- 
bytkowy... rower oraz nieprzebrane ilości 
broni. Od ogromnych bagnetów po miniatu- 
rowe, damskie pistoleciki. 

A na sam koniec zabieramy Was do 
ZO0. ale bardzo niezwykłego. W Dvir 
Kralovć mieści się słynne w całej Europie 
Z0O - Safari. Można tu oglądać zwierzęta 
w prawie naturalnych warunkach, bez kla- 
tek i innych zabezpieczeń. Ciekawi świata 
odkrywcy powinni zajrzeć i tutaj. Pewnie 
czytając ten tekst, zastanawiacie się, 
dlaczego nagle postanowiliśmy Wam 
pokazać Czechy. Z dwóch prostych powo- 
dów - pierwszy, najważniejszy: bo w czasie 
październikowego XV Międzynarodowego 


Zlotu Miłośników Eksploracji zabierzemy 
Was na wycieczkę właśnie w te rejony. 
A drugi powód? W Czechach jest napraw- 
dę pięknie i bardzo tanio. Wielki obiad 
zjecie tu już za 60 koron, piwo wypijecie za 
równowartość naszej złotówki, a atrakcji 
dookoła mnóstwo. 


JOANNA LAMPARSKA 
Zdjęcia: Krzysztof Góralski 


Info: 


ok. godziny. 


wiszącej przy wejściu. 


Twierdza Dobrośov czynna jest codziennie, oprócz poniedziałków 
od. godz.10 do 12.00 i od 13.30 do 16.00, zwiedzanie zabiera 


Breżinka czynna jest w soboty od godz. 10 do 19.00. Jednak opiekują- 
cych się nią miłośników fortyfikacji można spotkać i w innych dniach. 
Wstęp jest bezpłatny, można jednak wrzucić kilka koron do skarbonki 


Zamek w Novym Meste nad Metui otwarty jest codziennie, oprócz 


poniedziałków od 9 do 17, zwiedzanie, w zależności od trasy zajmuje 40 
do 75 minut, bilety w cenie od 40 do 50 koron. 

Twiedza Josefov czynna jest we wtorki i niedziele od godz.9 do 12.00 

i od 13.00 do 17.00. Zwiedzanie trwa 50 minut. Ostatnie wejście godzinę 
przed zamknięcem, bilet kosztuje 20 koron. 

Zamek w Opoenie jest udostępniony codziennie oprócz poniedziałków od 
9 do 18. Zwiedzanie zajmuje ponad godzinę, uwaga, w środku jest dość 
chłodno. Wejście - 60 koron, dodatkowe 60 za fotografowanie. Przy zamku 
zabytkowy hotel. 

Szpital w Kuksie otwarty jest codziennie oprócz poniedziałków 

od 10 do 16.00 Wstęp 50 koron, zwiedzanie zajmuje ok. godziny. 


WYKRYWACZE METALI 
typu Pulse Induction 


z dyskryminacją 


UNIWERSALNE ZASTOSOWANIE 
* wskaźniki metali kolorowe/żelazne ń 
* funkcja Turbo Power 
* 3 wymienne sondy 
* wewnętrzne zasilanie 
akumulatorowe 
* zasięg 3,2 m w gruncie 


Zbigniew Nowak 
ul. Leśna 7e/3 

42-300 Myszków 
tel. 0-603 352-113 


Nove Mesto nad Metui 


Zamek Opoeno 


0 zmziodcĆ, wór 


GIEŁDA ODBĘDZIE SIĘ DNIA 24 LISTOPADA 2001 ROKU 
WE WROCŁAWIU 
NA TERENIE DCHR-S SA, UL. KARMELKOWA 29/41 


2P.Hy, 


Przedsiębiorstwo 
Produkcyjno Handlowo 
Usługowe 


jom Bea JAROSŁAW BEŁZA 


MOTOCYKLE ZABYTKOWE, KLASYCZNE, WSPÓŁCZESNE 
CZĘŚCI, AKCESORIA, LITERATURA, ODZIEŻ, MILITARIA 
SAMOCHODY ZABYTKOWE 
TELEFONY KONTAKTOWE 00 7.00 BO 17.00: 071-262 42 79. 364 32 67 
364 54 63 ORAZ 0601 700.327 ( 0o 2000) 
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PROSIMY O DOKONYWANIE TELEFONICZNEJ 


REZERWACJI MIEJSC 


A4 ZEM PRSLDŚ 
ak |=ai 
miewAlra Dla 


WAŁBRZYCH KŁODZKO OPOLE | 


LAND ROVER 
serii pierwszej, 1948 rok, 
Station Wagon. 

do remontu sprzedam. 
Twardy dach, trzydrzwiowy, 
częściowo oryginalny, 
pierwszy rok produkcji. 


kontakt: Andrzej, tel. 502 203-799 


WYKONUJE: OFERUJE: 
22 testy łuków 2 groty kute 


=» groty historyczne => groty toczone 


według rysunków == najwyższej jakości 


strzały cedrowe 


CLAJSOWA ul. Droga Pod Strzechą - 
052 398 8466, www. 


i za.iq.pl. 
oczta.fm, e-mail:belza(Gbelza.ig.pl. 


Realizujemy indywidualne zamówienia Klientów 
Wystawiamy faktury VAT 


Kuźnia 
płatnerska 
w Zblewie 


ALADIN 


miecze, rapiery, sztylety, broń drzewcowa 
- realizuje indywidualne zamówienia 
ki projektów 
- prowadzę sprzedaż wysyłkową 


udzielam pisemnej gwarancji 


ww.promail.pt/-aladin 
Wzory uzbrojenia czerpię ze źródeł ikonograficznych, dokumentacji 
rysunkowych, katalogów muzealnych itp. Broń wykonana jest ze stali 
zawierającej między innymi takie pierwiastki jak: chrom, moliben 

i wanad. Polepszają one wytrzymałość, twardość i sprężystość. 
Hartowaniu podlegają wszystkie egzemplarze broni takie jak: miecze, 
rapiery, sztylety itp. Wiele operacji technologicznych wykonywanych 
jest nadal ręcznie. 


1.09 


BYTOMSKI JARMARK STAROCI 
Plac Jana Ill Sobieskiego; organizator: 
Wydział Kultury Urzędu Miejskiego 
w Bytomiu 


1.09. - 2.09 


4.09 


5.09 


VIII TURNIEJ RYCERSKI NA ZAMKU 
W SZTUMIE 

Wzgórze zamkowe; organizator: Bractwo 
Rycerzy Ziemi Sztumskiej 


II! OGÓLNOPOLSKI RAJD SZLAKIEM 
1 KORPUSU PANCERNEGO WOJSKA 
POLSKIEGO 

Chełm, impreza plenerowa: organizator: 
Polskie Towarzystwo Turystyczno - 
Krajoznawcze Oddział Wojskowy, 

ul. Lubelska 139d / 15, 22-100 Chełm 
MIĘDZYNARODOWY POKAZ 
PIROTECHNIKI I LASEROÓW 

Rudniki koło Częstochowy; organizator: 
„Golden Regen” Olsztyn k. Częstochowy 


07.09 - 9.09 


ZLOT SAMOCHODÓW TERENOWYCH 

I POJAZDÓW TYPU QUAD - NA 4 ŁAPY 
Czamnorzeki k/Krosna; organizator: Gminny 
Ośrodek Kultury w Korczynie, ul. Biskupa 
Pelczara 5, 38-420 Korczyn, informacje: 
e-mail: marekQcomline.com.pl 


8.09 - 9.09 


MIĘDZYNARODOWE POKAZY I TARGI 
LOTNICZE AIR SHOW 2001 

Radom - lotnisko wojskowe, 100 samo- 
lotów w powietrzu i na ziemi, zespoły akro- 
bacyjne; organizator: Dowództwo Wojsk 
Lotniczych i Obrony Powietrznej, Świę- 
tokrzyska Agencja Rozwoju Regionu S.A 


a" 


14.09 - 16.09 


GIEŁDA NA RYNKU W KRAKOWIE 4 
Rynek Główny: organizator: Krakowski 
Klub Kolekcjonerów 


14.09 - 16.09 


TURNIEJ O ZŁOTY BEŁT 
Zamek Chojnik; organizator Bractwo 
Rycerskie Zamku Chojnik 


14.09 - 16.09 


Il OGÓLNOPOLSKI ZLOT 
SAMOCHODÓW SUZUKI 

Bielsko Biała, impreza tylko dla samo- 
chodów Suzuki 4x4; informacje, zgłoszenia 
Jeep klub 4x4 Bielsko Biała, infoQjeep- 
klub.prv.pl Baza zlotu: Bielsko Biała - 
kierunek Szczyrk za hotelem Vienna, pier- 
wszy szeroki zjazd w prawo, rejestracja 
zawodników do godz. 24.00 w piątek 


14.09 - 16.09 


TURNIEJ RYCERSKI 
Zamek w Korzkwi; organizator: Zakon 
Mieczowy 


15.09 STRZELANIE O TYTUŁ KRÓLA 


KURKOWEGO 

Chełmno, strzelnica sportowa; organizato” 
Chełmskie Towarzystwo Strzeleckie, 
Bractwo Kurkowe, ul. Wojska Polskiego 13 
86-200 Chełmno 


15.09 IV ROWEROWY RAJD WETERANÓW 


Dolny Śląsk; organizator Koło 
Środowiskowe „Barycz* w Miliczu, info! 
cje: Rynek Ratusz 11/12, 50-106 Wroctas 


ń 2081 


23.09 


27.09 


27.09 - 


28.09 - 


29.09 


29.09 - 


30.09 


lll SAMOCHODOWY RAJD TURYSTY- 
CZNY UNII WOLNOŚCI 

Chełm, ul. Strażacka 4; organizator: 
Automobilklub Chełmski 


KRAJOWA WYSTAWA FILATELISTYCZNA 
„Przemysł i Technika” 

Muzeum Górnictwa Węglowego w Zabrzu; 
informacja: Zarząd Okręgu Śląsko - 
Dąbrowskiego w Katowicach, 

ul. Uniwersytecka 25 

29.09 

IX MIĘDZYNARODOWE TARGI TURYSTY- 
CZNE TT WARSAW TOUR + TRAVEL 
Warszawa; organizator: Międzynarodowe 
Targi - Polska 

29.09 

WROCŁAWSKA GIEŁDA STAROCI 
Wrocław, ul. Gnieźnieńska 6/8; organizator: 
Spółdzielnia Pracy Transportowców 
OLD ZA 


BIESIADA ROWEROWO - PIESZO 
- KAJAKOWA 

Ś$wołowo; organizator: Stowarzyszenie 
Turystyczno Sportowe, ul. Grunwaldzka 35, 
76-270 Ustka 


30.09 


RAJD „JESIEŃ SUDECKA” 

Rudawy Janowickie; organizator: Koło PTTK 
„Wrzos” w Brzegu Dolnym: informacja: 
Rynek Ratusz 11/12, 50-106 Wrocław 
GMINNY TURNIEJ STRZELECKI 

Kiełpiny, Kowalewo Pomorskie, Strzelnica 
Sportowa; organizator: Urząd Miejski, plac 
Wolności 1, 87-410 Kowalewo Pomorskie 


3.10 


6.10 


5.10 - 7.10 


5.10 - 8.10 


6.10 - 7.10 


BIEGI ULICZNE PAMIĘCI 
GEN. FRANCISZKA KLEEBERGA 

ulice miasta; organizator: Rada Miejska 
w Kocku, ul. Krasickiego 27, 21-150 Kock 


BIEG ŻUBRA 

Białowieża, teren Puszczy Białowieskiej; 
organizator: Towarzystwo Sportowe „Żubr” 
w Białowieży, ul. Sportowa 4a, 

17-230 Białowieża 


XXX OGÓLNOPOLSKI RAJD 
SMAŻONEGO KARPIA 

Dolina Baryczy; organizator: Koło 
Środowiskowe „Barycz” w Miliczu, informa- 
cje: Rynek Ratusz 11/12, 50-106 Wrocław 


XXIII PIESZY RAJD KLEEBERGOWSKI 
Kock - Serokomia - Wola Gutowska 
Pomnik gen. Kleeberga: organizator: 
Porozumienie Oddziałów PTTK woj. 
Lubelskiego - Oddział bazowy, Rynek 8, 
20-111 Lublin 


ŚWIERADOWSKIE SPOTKANIE 

Z MUZYKA DAWNĄ 

Świeradów Zdrój, hala spacerowa, 

ul. Zdrojowa 10; organizator Agencja Usług 
Artystycznych, ul. Wyszyńskiego 3, 

59-850 Świeradów Zdrój 


XXXV RAJD „KOŚCIUSZKOWSKI” 
Chełm: organizator Oddział PTTK im. 
Kazimierza Janczykowskiego w Chełmie, 
ul. Narutowicza 14, 22-100 Chełm 
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Rycerze i Woje 
oraz wszyscy 
e spo e 
nasi cywilni Czytelnicy 
Wasze zainteresowanie "Gazetą Rycerską”, którą zamie- 
rzamy zacząć wydawać pod koniec roku, przerosło nasze 
najśmielsze oczekiwania. Bardzo dziękujemy za wszystki 
listy i telefony z propozycjami współpracy i pomocy. Ci 
my się, że na nasz apel zareagowali nie tylko rycerze, ale 
i osoby spoza środowiska - historycy, archeolodzy, etnografo- 
wie. Wiele pomysłów nadesłały osoby interesujące się staro- 
żytnością, wczesnym średniowieczem, a także okresem napo- 
leońskim. Otrzymaliśmy też wsparcie od członków Kapituły 
Generalnej Rycerstwa Pols| 10. $wiat, o którym zamie- 
rzamy pisać okazuje się jeszcze ciekawszy i barwniejszy 
niż przypuszczaliśmy. Nadal czekamy na propozycje, po- Fa GR 
szukujemy autorów oraz osób, które zechcą z nami * 
współpracować. Piszcie do nas o tym, co powinno 
się znaleźć w "Gazecie Rycerskiej". Przypominamy t 
© konkursie. Pismo, poświęcone kulturze średniowiecza, 
życiu codziennemu na dworach i zamkach, dawnym i współ- 
czesnym rycerzom, obrzędom, tańcom, muzyce, turniejom, 
broni i festynom archeologicznym powinno mieć oczywi 
odpowiednią nazwę. Pierwsza, jaka nam przyszła do głx 
wy to "Gazeta Rycerska". Ale może macie lepszy pomy: 
Pomóżcie nam znaleźć odpowiedni tytuł. Dla osoby, 
której pomysł wygra, przygotowaliśmy niespodziankę. 
To tzw. psi pysk, hełm ufundowany przez Michała 
Kosewskiego, znanego płatnerza z Chotomowa. 
Propozycje prosimy nadsyłać do 30 września na 
adres naszej redakcji lub pocztą elektroniczną: 
rycerzeQodkrywca-online.com 


GWle wsi odbywa się wesele. Rowożeńcy i goście bawią się, ale oczekują 
taty czas na przybycie kogoś jeszcze. 3 oto stychać odgłos nadjeżużającygh 
koni. Przed zagrodę zajeżlża kilku zbrojnych. Zsiabają ż koni, idą do 4 
chaty i po chwili wyprowadzają 3 niej pannę miodą. Zabierają ją na 
potliski zamek, gdzie czeka już właściciel wsi. Słudzy wprowadzają 
chłopkę Do komnaty pana. Wen rzuca ją na foże i rozbiera. 


"Rie protestuj, to moje prawo" 


(uj 


wo pana feudalnego do spędzania nocy poślubnych 
| z żonami swoich poddanych należy obok płonących 


ak wygląda jedno ze stereotypowych 
przedstawień średniowiecznej rzeczywi- 
stości. „Prawo pierwszej nocy”, czyli pra- 


na stosie czarownic i tortur w lochach inkwizycji 
do głównych wyobrażeń o „mrokach średniowie- 
cza”. Ale czy ten stereotyp ma coś wspólnego 
z rzeczywistością! 

„We wspomnianej miejscowości jestem też 
uprawniony do tego, aby kiedy moi ludzie biorą 
ślub, otrzymać od nich opłatę sześć sous i całą 
świnię od ogona do ucha, a także jeden galon 
napoju, jak to jest w zwyczaju na weselu. W prze- 
ciwnym razie, jeśli mi się spodoba, mogę i 


muszę przespać się 

z nowo poślubioną kobietą 

o ile jej mąż albo ktoś zamiast niego nie przekaże 
mi wspomnianych rzeczy” - takie postanowienie 
znalazło się, między innymi, w wykazie uprawnień 
pana Jehana de Hanforte z Normandii wobec jego 
wasali i poddanych, spisanym w roku 1419. Jest to 
najstarszy zachowany tekst prawny, mówiący 
o „prawie pierwszej nocy”. Od dawna wśród histo- 
ryków toczy się dyskusja, czy owo prawo rzeczywi- 
ście istniało. Napisano na jego temat już setki 
prac, a mimo to cały czas nie ma jednoznacznej 
odpowiedzi. 

Właściwie legenda o „prawie pierwszej nocy” 
jest stara jak świat. Prawo to przysługiwało już ty- 
tułowemu bohaterowi najstarszego znanego po- 
ematu świata, babilońskiego eposu o Gilgameszu 
z XIX wieku p. n. e. Był on władcą miasta Liruk. 
Chciał między innymi spędzić noc poślubną z żo- 
ną niejakiego Enkidu, ale ten się zbuntował. Do- 
szło do walki, zakończonej jednak pogodzeniem się 
obu mężczyzn, którzy zostali najlepszymi 
przyjaciółmi. Od tej pory przypisywanie so- 
bie prawa do współżycia ze świeżo poślubio- 
nymi żonami poddanych stało się częstym 
motywem służącym podkreśleniu bezwzględ- 


PANOWIE FEUDALNI NIE MIELI ZAZWYCZAJ SKRUPUŁÓW 
RZED TRAKTOWANIEM SWOICH PODDANYCH JAKO 
WŁASNOŚCI, TAKŻE SEKSUALNEJ 
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pierwszej nocy 


- mówi. 


ności władcy-tyrana. Można go znaleźć w literatu- 
rze starożytnej Grecji i Rzymu, a także w mitolo- 
gii ludów semickich i Celtów. 

Charakter skierowanej przeciw wrogom propa- 
gandy ma również najstarsza średniowieczna 
wzmianka o „prawie pierwszej nocy”. Autor iryj- 
skich roczników z Clonmacnosie sporządził 
w roku 830 całą listę zarzutów pod adresem 
wikingów. Wśród nich znalazł się i taki: 

„ch przywódca powinien zyskać względy 
każdej kobiety w królestwie podczas pierwszej 
nocy po jej ślubie, zanim jej małżonek pozna ją 
cieleśnie... [fragment nieczytelny| do niego 
w nocy, aby 


zaspokoić swoje pożądanie 
Historycy są zgodni, że symbolicznie nale- 
ży też rozumieć legendę o szkockim królu 
Ewenie. Zyskała ona sporą popular- 
ność pod koniec średniowiecza 
i w wiekach następnych. Ewen 
żył wedługniej w | wieku p. n.e. 
Miał mieć sto żon. Wydał 
też prawo, aby każdy z jego 
poddanych mógł mieć tyle 
małżonek, ile zechce. Postawił 
jednak jeden warunek: wszyst- 
kie miały spędzać noc poślubną 
z królem. To prawo zniósł 
dopiero pod koniec XI wieku król 
Malcolm III, pod wpływem swojej 
żony Małgorzaty. Zamienił je na 
obowiązek płacenia przez pod- 
danych specjalnej opłaty ślub- 
nej, od imienia żony zwanej 
marcheta. 


Legenda o Ewenie miała, 
zdaniem historyków, dwa 
cele. Pierwszy, to prze- 
ciwstawienie złego i nie- 
moralnego pogańskiego 
Dokończenie na str. zr 


BIAŁORUSCY TEMPLARIUSZE ZDOBYLI ZAMEK W LIWIE 


Uurniej o Pierścień Ńsiężnej Anny 


Ba Uurniej Rycerski 

o Pierścień Księżnej Anny 
zjechało do Zamku w Liwie 
NS rycerzy z czternastu 
bractw rycerskich w Polsce. 
Specjalnymi gośćmi byli 
także rycerze z Bractwa 
Wemplariuszy z Mlińska 

na Białorusi. 


rzyjechało ich jednak tylko dziesięciu, wszy- 
lscy z Polskiej Komandorii. Kilkunastu innych 
nie otrzymało zezwolenia na przewóz broni - 
szy i mieczy - przez granicę, Rycerze przez dwa 
sierpniowe dni walczyli o miano Diamentowego Ry- 
cerza. Mógł nim zostać tylko ten, który wykazał się 
wszechstronnością w rycerskim tumieju, pokonując 
rywali w poszczególnych pojedynkach. Najważniej- 
szym, a dla turystów najbardziej widowiskowym 
punktem rycerskiego tumieju była... bitwa. Szczęk 
oręża, krzyki nawołujących się w boju rycerzy, obłoki 
dymu unoszące się nad działami... wszystko to 
sprawiało, że zamek w Liwie przypomniał śre- 
dniowieczny plac boju. To była wyjątko- 

wa bitwa. - Po naradzie z namieś 
nikami bractw zdecydowali. 
śmy, że bitwa będzie au- 
tentyczna, bez scenarii 

sza, bez reżyserii -- mó- 
„/_ wi Andrzej Piecrych. - f) 
* Rozpoczynając ją nie fi 
«= wiedzieliśmy, jak się 
= zakończy. Na wieść 
o tym znaczna część 
rycerzy _ zrezygnowała Ą 
z udziału w  wakce. 
W drużynie zdobywają: 


Przez dwa dni walczono o miano 
Diamentowego Rycerza 


cej zamek byli Templariusze z Białorusi. Wygrali 
Zdobyli chorągiew. - To była najlepsza bitwa, w ja- 
kiej braliśmy udział - twierdzą białoruscy Templariu- 
sze. - Za rok bierzemy odwet — zapowiadają polscy 
rycerze. © męstwie i waleczności Białorusinów krążą 
legendy. Nie jest tajemnicą, że 
e niektórzy rezygnowali z walki 
właśnie dlatego, że przyszło 
się z nimi zmierzyć. Są nie- 
w samowicie zdyscyplinowa- 
ni i waleczni. — Jak dowód- 
ca da rozkaz walczyć na jed- 
nej nodze, to będą walczyć na 
jednej nodze — mówią rycerze. 
Podczas Tumieju o Pierścień 
Księżnej Anny rycerze zmagali 
się w takich konkurencjach 
AN jak: walka wręcz, strzelanie 
z łuku i z kuszy, czy 
| wielobój rycerski. Oce- 
© nie poddawano także 
kostiumy i stan 
uzbrojenia. 


Tumiej wygrał rycerz z Bractwa Świętego Maury- 
cege e Warszawy = Pio lwananski Otrzymali mie] 
no Diamentowego Rycerza, a w nagrodę wręczono 
mu szczerozłoty pierścień z diamentowym oczkiem. 
Zdobył największą ficzbę pmktów z poszczególnych 
konkurencji. Między innymi zdabył Lmiejsce w walce 
wręcz. Wyróżniał się także swym strojem: historycz- 
nym kostiumem i uzbrojeniem. 

Zwycięzcą w kategorii strzelania z łuku został 
Witold Zamiara z Bractwa: Rycerskiego. Zamku 
Chojnik. Najlepszy w strzelaniu z kuszy okazał się 
Jan Bryłka z drużyny kuszniczej w Czerwionce [jest 
on aktualnym Mistrzem Polski]. Wielobój rycerski 
wygrał Łukasz Wilmowicz z Bractwa Rycerskiego 
Zamku Brodnickiego. Wyróżnienie za najlepszy ko- 
stium zdobyła białogłowa Karolina Totysz z Bractwa 
Świętego Maurycego w Warszawie. Natomiast 
Bractwo Rycerskie Excalibur z Warszawy zostało 
wyróżnione za pokazy walki za tańce średniowieczne, 


W, 


Obłoki dymu unoszące się nad działami 
sprawiały, że plac boju wyglądał wyjątkowo 
średniowiecznie 


Nie zabrakło również wzruszających chwil. 
Oto tytułami Honorowego Mistrza Bractwa Rycer- 
skiego Ziemi Mazowieckiej i Podlaskiej wyróżniono: 
profesora Henryka Samsonowicza, profesora Jerzego 
Woźnickiego (rektora Politechniki Warszawskiej. 
i Daniela Olbrychskiego. Tym razem niezapomniany 
Kmicic wjechał na scenę na stalowym rumaku 
czyli na Harleyu. 

MARIOLA ZACZYŃSKE 
Fot. Janusz Mazure 


Dokończenie ze str. 29 


zyrana dobremu władcy chrześcijańskiemu. Drugim 
syło wyjaśnienie pochodzenia wspomnianej opłaty 
ślubnej. | tutaj dochodzimy do rzeczywistych 
=ródeł późnośredniowiecznej legendy o „prawie 


sierwszej nocy”. 

We wcześniejszym średniowieczu istniały różne 
rodzaje opłat ślubnych. Wynikały one głównie 
2 prawa pana do decydowania o małżeństwach pod- 
danych. Za zgodę na takie małżeństwo trzeba mu 
było odpowiednio zapłacić. Stąd powstało skojarze- 
nie faktu wniesienia opłaty z uzyskaniem prawa do 
współżycia z żoną. Istniał też inny rodzaj opłat, 
płaconych żonie człowieka niewolnego przez jego 
pana jako swego rodzaju posag. Z czasem zapo- 
mniano o prawdziwym znaczeniu tych opłat. Próbu- 
jąc je wyjaśnić, nawiązano do dawnego motywu ty- 
rana, który przywłaszcza sobie nawet 
prawo do dziewictwa żon 
poddanych 
i uznano opłaty ślubne za „rekompensatę” dla pana 
za rezygnację z tego prawa. Stworzenie legendy 
o „prawie pierwszej nocy” dokonało się prawdopo- 
dobnie około XIII wieku. Początkowo legenda była 
przekazywana ustnie, a w XIV wieku pojawiły się 
jej pierwsze przekazy pisemne. 

|nna sprawa, że panowie feudalni zazwyczaj nie 
mieli skrupułów przed traktowaniem swoich podda- 
nych jako własności, także seksualnej. W Polsce 
w czasach Kazimierza Wielkiego molestowanie sek- 
sualne chłopek przez panów musiało być prawdziwą 
plagą, skoro król uznał za stosowne przeciwstawić 
się temu w swoich statutach. W jednym z przepi- 
sów statutów wymienione są trzy przypadki, w któ- 
rych wszyscy mieszkańcy wsi mogą bezkarnie 
opuścić swego pana. Były to: nałożenie na pana klą- 
twy kościelnej, bezprawne obciążenie chłopów karą 
grzywny, która powinien zapłacić pan, i wreszcie 
zgwałcenie wieśniaczki przez pana. 

Według Marcelego Handelsmana chodziło o to, 
aby z jednej strony uznać nieograniczoną władzę 
pana nad chłopami (bo najwyraźniej pan nie odpo- 
wiadał za ten gwałc przed sądem), a z drugiej jakoś 
ograniczyć nadużywanie tej władzy. Chłopi zyski- 
wali prawo wywarcia nacisku ekonomicznego na 
pana przez groźbę pozbawienia go siły roboczej. 

Zachowywali się tak zresztą nie tylko panowie 
świeccy. Na przykład 
upodobanie do chłopek 
przypłacił życiem 
czternastowieczny biskup krakowski Zawisza: 
„Raz ujrzał w jakiejś wsi, do jego kościoła należą- 
cej, pewną pięknego lica córkę jakiegoś biedaka i za- 
pragnął jej, lecz biedak, ojciec jej, będąc uczciwym 
człowiekiem, nie zgodził się na hańbę, a bojąc się 
gwałtu na córce, ukrył się z nią na stóg zboża. Gdy 
w nocy przyszedł tam biskup i przystawiwszy 
drabinę, wlazł na stóg, wówczas ukryty z córką wie- 
Śniak zrzucił go razem z drabiną na dół. Od tego 
spadku, jak powiadają, biskup zapadł na chorobę 
3 już się nie mógł wyleczyć aż do śmierci.” - pisał 
kronikarz Janko z Czamkowa. 


Dokończenie na str. 32 


Ludus Gladiatorus 


- Szkoła Gladiatorów z Poznania 


ajmują się re-  PRRGSR EB 
konstrukcją is- KZP rd 
rzysk rzymskich. 


Papilkiem grupy jest 
ważący ro kg Lupus 
Germanicus walczący 
jako Trak. Jego ogrom- 
nym atutem są mię- 
śnie - ma bicepsy o ob- 
wodzie 45 cm. 

Szkoła powstała 
przed rokiem, ale więk- 
szość członków rekru- 
tująca się z Bractwa 
Wojowników - Wataha 
„Wilcze Kły” walczy od pięciu z górą lat. Wśród 
10 osobowej drużyny jest jedna pani, dla której nie 
ma taryfy ulgowej. Podobnie jak panowie najważ- 
niejsza dla niej jest walka. Trenuje razem z grupą 
7 godzin tygodniowo. Popisową walką gladiato- 
rów jest ta znana z sienkiewiczowskiego 
„Quo vadis”, czyli mały i zwinny retiarus uzbro- 
jony tylko w sieć i polujący na niego secutor z mie- 
czem w dłoni. Ten pierwszy wywijając siecią nad 


Zakon Mlieczowy z Krakowa 


alkę na miecze kije, 
la także elementy 
kung -fu i kaskaderkę 
doprowadzili do perfekcji. Sta- 
ło się to możliwe dzięki regu- 
larnym treningom i zgrupowa- 
niom kondycyjnym. Podczas 
jednego z takich obozów 
w morderczym tempie wbie- 
gali codziennie, przez dwa ty- 
godnie na Trzy Korony. 

Zakon istniejąc ponad dwa 
lata, zgromadził 15 świetnie 
wyszkolonych wojowników 
i wojowniczek, bo dwie panie 
również znakomicie władają bronią. Specjalizują 
się w renesansie, czyli XVIi XVIII wieku. Fascy- 
nuje ich walka na szable, rapiery, nie gardzą też 
walką na kije. Nie uczestniczą w tumiejach, bo 
jak sami mówią nie mają godnego siebie przeciw- 
nika. Trenują cztery razy w tygodniu po dwie i pół 
godziny. Robienia szablą uczy ich były mistrz 
świata w szabli Witold Rutkowski. Bardzo dbają 
o historyczną wierność pojedynków, ale nie pro- 
wadzą żadnych wspólnych warsztatów mających 
na celu pogłębienie wiedzy o epoce. Każdy 


| 


ÓW: © zy 


głową musi wytrącić broń znacznie lepiej opance- 
rzonemu przeciwnikowi. Mimo, że członkowie 
grupy duży nacisk kładą na staranność pokazów, 
nie starają się zgłębiać żadnej ideologii. Nie ma 
także wśród nich żadnej zależności typu pan- nie- 
wolnik. Jedynym wyznacznikiem pozycji w grupie 
jest profesjonalizm. 

Kontakt ze Szkołą 

Tel.: 0607 03] 442 


owe 


z członków Zakonu dokształca się indywidual- 
nie. lch największą pasją jest gromadzenie dobrej 
broni. A taka odpowiednio kosztuje - za jeden eg- 
zemplarz szabli płacą około 1000 zł. A to na stu- 
denckie kieszenie niemała kwota. Zakonem rzą- 
dzi mistrz Marek Jeziorski, w cywilu student, 
chociaż ostatnio więcej czasu poświęca trenin- 
gom niż nauce. 

Kontakt z Zakonem 

Tel.: 0606 278 514 


Internet: zakon(E ct.krakow.pl 
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Dokończenie ze str. 31 


W późnym średniowieczu doszło do rzeczy 
nie-zwykłej. Uiformowana już legenda o „pra- 
wie pierwszej nocy” zaczęła żyć własnym ży- 
ciem. Myśl o tym, że zgodnie z prawem mogą 
spędzać noce poślubne z żonami poddanych 
najwyraźniej spodobała się szlachcie, która sto- 
sowne zapisy zaczęła umieszczać w spisywa- 
nych coraz częściej zbiorach prawa zwyczajo- 
wego. Najstarszy zachowany zapis tego typu, 
to przytoczone wyżej postanowienie Jehana de 
Hanforte. Kolejnym etapem rozwoju wiary 
w „prawo pierwszej nocy”, było zastąpienie go 
pewnymi działaniami symbolicznymi. We 
Francji pojawił się na przykład 


zwyczaj symbolicznego 
zawierania małżeństwa 
przez przedstawiciela nieobecnego małżonka. 
Przedstawiciel ten stawiał bosą nogę na łóżku, 
w którym leżała panna młoda i w ten sposób 
symbolicznie zastępował pana młodego. 
Niewiele jest informacji o przypadkach 
dosłownego traktowania „prawa pierwszej no- 
cy” przez feudałów. Wiadomo, że przynajmniej 
jeden taki przypadek źle się dla nich skończył. 
Whiszpańskiej Katalonii w roku 1462 wybuchło 
powstanie chłopskie. Było ono uwieńczeniem 
trwających wiele lat starań katalońskich wie- 
śniaków o uwolnienie się od poddaństwa. Po- 
wstańcy zarzucali panom nadużywanie władzy. 
Kiedy doszło w końcu do negocjacji między pa- 
nami i buntownikami, ci spisali swoje oskarże- 
nia w dziewiętnastu paragrafach. Paragraf 
ósmy brzmiał: „O tym, że panu nie 
wolno spać podczas nocy 
poślubnej z żoną chłopa. 
Niektórzy panowie rosz- 
czą sobie prawo do tego, 
aby kiedy chłopi biorą 
sobie żony, spać z nimi 
[żonami] podczas nocy 
poślubnej; a na znak swo- 
jej władzy pan wchodzi 
w przeddzień wesela do 
łoża małżeńskiego prze- 
chodzi nad leżącą tam 
kobietą. A ponieważ nie 
przynosi to korzyści panu, 
a dla chłopów oznacza 
wielkie poniżenie, stano- 
wi zły przykład i okazję 
do czynienia zła, przeto 
domagają się i proszą oni 
|chłopi|, aby to zostało 
całkowicie zniesione”. 
Przedstawiciele szlachty 
najpierw zgodnie zaprze- 
czyli oskarżeniom, ale 
ostatecznie zgodzi- 
li się zrezygnować 
z tego prawa, „po- 
nieważ jest to rzecz 
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bezprawna i haniebna”. Niektórzy historycy uwa- 
żają, że zarzuty powstańców to czysta demagogia, 
nie mająca nic wspólnego z rzeczywistością. O tym, 
że nie były one bezpodstawne świadczy jednak fakt, 
że o „prawie pierwszej nocy” w Katalonii wspomi- 
nają też inne źródła. Wrocławski mieszczanin Ni- 
klas von Popplau w swojej relacji z podróży po Euro- 
pie w roku 1485 pisał między innymi: „O Katalonii 
muszę jeszcze opowiedzieć, jaki tam zachował się 
zwyczaj. Szlachcice śpią tam w pierwszą noc ze 
świeżo poślubionymi żonami swoich wieśniaków.” 
Niemiecki znawca problemu, |órg Wettlaufer uwa- 
ża, że współżycie pana z panną młodą nie było sa- 
mo w sobie istotą prawa, ale jego nadużyciem. 
Chodziło o symboliczne zamanifestowanie władzy 
przez szlachcica, przechodzącego przez łoże. Była 
to jednak, jak stwierdzili chłopi, „okazja do czynie- 
nia zła”: 


pan czasem wchodził do łoża 


i już tam zostawał. Jak widać z relacji Niklasa, 
powstanie i ugoda chłopów z panami nie ukróciły 
zresztą tego procederu. 

Wzmianki o „prawie pierwszej nocy” pojawiają 
się w wielu zbiorach praw z XV i XVI wieku. 
Zwykle są to jednak stwierdzenia typu „kiedyś 
było takie prawo, ale teraz zastąpiono je opłatami 
ślubnymi”. Swój renesans legenda o „prawie pierw- 
szej nocy” przeżyła w okresie rewolucji francuskiej, 


kiedy stała się, obok tak zwanego „żabiego lenna”, 
jednym z głównych przykładów okrucieństwa 
dawnych, przedrewolucyjnych czasów. Wspomnia- 


ne "żabie lenno”, to obowiązek spędzania przez 
poddanych nocy nad brzegami rzek i stawów. 
Mieli oni bijąc kijami w powierzchnię wody 
uciszać kumkanie żab, aby nie zakłócały panu 
spokojnego snu. Obowiązek taki rzeczywiście 
niekiedy istniał, ale był chyba jeszcze rzadziej 
spotykany, niż „prawo pierwszej nocy”. 

Czy więc rzeczywiście istniało w średnio- 
wieczu „prawo pierwszej nocy”, pozwalające 
panu zabawiać się ze świeżo poślubionymi 
żonami swoich poddanych! Wydaje się, że ta- 
kiego prawa w ścisłym tego słowa znaczeniu, 
czyli ustanowionego przez odpowiednią władzę 
i spisanego przepisu nigdy nie było. Nie było 
nawet zwyczaju, pozwalającego władcom na 
takie zachowanie. Powszechne było za to, 
zwłaszcza w późnym średniowieczu, przekona- 
nie, że kiedyś takie prawo istniało. Panowie feu- 
dalni wykorzystywali często tę wiarę do swoich 
celów. Służyła ona jako straszak wobec chło- 
pów: „zapłaćcie mi należne opłaty ślubne, albo 


dobiorę się do waszych 
żoni” 


W piętnastowiecznej Katalonii część szlach- 
ty próbowała egzekwować rzekome prawo, 
ale źle się to dla niej skończyło - zwycięskim 
powstaniem chłopów i zniesieniem ich 
poddaństwa. 

Obecnie część historyków uważa, że idea 
„prawa pierwszej nocy, może mieć genezę 
starszą, niż ludzkość, Wiąże się ją z występują- 
cą wśród małp z rzędu naczelnych instytucją 
tak zwanego „samca alfa”, najsilniejszego 
samca w grupie, który ma prawo 
kopulować ze wszystkimi sami- 
cami. Podkreślając swoje, 
nawet symboliczne, pra- 
wo do współżycia z żona- 
mi wszystkich podda- 
nych, pan przekazywał 
wszystkim wiadomość: 
„ia tu rządzę i nikt nie 
może się ze mną równać.” 
A samo „prawo pierwszej 
nocy” w pewnym sensie 
funkcjonuje do dzisiaj. 
We współczesnym języku 
francuskim zwrot droit de 
cuissage, który dawniej 
oznaczał właśnie to pra- 
wo, stał się określeniem 
wykorzystywania pozycji 
służbowej w pracy do mo- 
lestowania seksualnego 
podwładnych. 


Adam Krawiec 


JEDEN Z DOKTORANTÓW WROCŁAWSKIEGO INSTYTUTU ARCHEOLOGII WYBRAŁ SIĘ NA GRZYBY DO LASÓW 


"OKÓŁ MIĘDZYBORZA. JEDNAK ZAMIAST PODGRZYBKÓW I PRAWDZIWKÓW TRAFIŁ NA NIEZNANE DOTYCH- 
CZAS STANOWISKO ARCHEOLOGICZNE. PO WSTĘPNEJ ANALIZIE PRZYWIEZIONYCH NA UCZELNIĘ FRAGMENTÓW 
CERAMIKI OKAZAŁO SIĘ, ŻE MOŻE TO BYĆ JEDNO Z CIAŁOPALNYCH CMENTARZYSK Z OKRESU RZYMSKIEGO 


ZMARLI ODDANI ŻYWIOŁOM 


Ekipom Instytutu Archeologii Uniwersytetu Wrocławskiego udało się 
trafić na znalezisko, które zainteresuje nie tylko wąskie grono specjalistów, 
lecz także wielu nieprofesjonalnych amatorów archeologii i bistorii. 


edna z tych ekip pracowała na terenie Wielkopol- 
ski, a właściwie na obecnym pograniczu śląsko- 
wielkopolskim, w dorzeczu Baryczy. w pobliżu 
miasta Międzybórz. Archeolodzy pracowali tam na 
nowo odkrytym cmentarzysku ciałopalnym z III w. po 
Chrystusie, czyli z tzw. okresu wpływów rzymskich. Jak 
10 często w archeologii bywa, odkrycia tego stanowi- 
ska dokonano przypadkowo. Jeden z doktorantów 
wrocławskiego Instytutu wybrał się lasy międzyborskie 
na wycieczkę. która z jego profesją nie miała nic 
wspólnego - po prostu zbierał grzyby. Być może to 
„zboczenie zawodowe” sprawiło. że zamiast grzybów 
znalazł zupełnie nieznane stanowisko archeologiczne, 
a może był to zwykły szczęśliwy traf. W każdym razie 
ów znalazca już wstępnie ocenił dużą wagę naukową 
znaleziska, Zebrał niektóre zabytki z powierzchni 
gruntu, głównie fragmenty ceramiki. W Instytucie 
Archeologii Uniwersytetu Wrocławskiego oceniono 
dokładniej, że znalezisko może należeć do grupy nie- 
typowych stanowisk z okresu rzymskiego, skupionych 
właśnie przede wszystkim w całym dorzeczu Baryczy. 
Przeprowadzono jeszcze jedną penetrację powierzchni 
stanowiska — tym razem już nieprzypadkową. Kiedy 
natrafiono wówczas na kawałeczki spalonych kości 
ludzkich wypłukanych przez deszcze na stoku niewiel- 
kiego, gęsto zalesionego wzniesienia. było jasne, że 
warto to stanowisko systematycznie przebadać. 

W III w. cały teren dzisiejszego Śląska i Wielkopol- 
ski zajęty był przez ludność tzw. kultury przeworskiej, 
którą należy identyfikować ze starożytnymi plemiona- 
mi germańskimi, zapewne głównie z Wandalami. 
W owym czasie zarówno na terenie, o którym mowa, 
jaki na terenach położonych nad rzeką Łabą, które za- 
mieszkiwane były przez inne plemiona germańskie 
(lub inaczej swebskie). praktykowano ciałopalny 
obrządek pogrzebowy. 


Zmarłych palono na stosach 


następnie zaś spalone szczątki ludzkie wraz z resztka- 
mi odzieży, ozdobami, czasem bronią i narzędziami, 
wsypywano do glinianych um. Nad Baryczą jednak 
czyniono inaczej. Wykopaliska w międzyborskich 
lasach w okolicy wsi Pawłów potwierdziły dobitnie, że 
działo się tak nie tylko w zachodniej, dobrze rozpo- 
znanej w trakcie licznych badań terenowych części do- 
rzecza tej rzeki, lecz także w części wschodniej, która 
aż do tego roku była dla archeologów badawczą białą 
glamą. W dorzeczu Baryczy, podobnie jak na innych 
zerenach także palono zmarłych. Spopielonych szcząt 
*ów nie umieszczano jednak w popielnicach, ani też 
mie umieszczano wprost w wykopanych w ziemi 
lamach, lecz rozsypywano po prostu na powierzchni 
gruntu. Przez archeologów taki typ obiektu grobowe- 
g0 nazywany jest często grobem warstwowym. Pod- 
<zas badań takiego grobu nie dostrzega się bowiem 
niemal w ogóle zarysu jamy grobowej, nie można 
«ięc określić precyzyjnie jego granic. Widać nato- 
miast, że kości ludzkie oraz przepalone w ogniu stosu 


części stroju i ozdoby zmarłego tworzyły wyraźną war- 
stwę o grubości (czy też właściwie, jak to określają 
geolodzy i archeolodzy — miąższości) najwyżej 10 cm. 
Poza przedmiotami należącymi do zmarłego wraz 
2 kośćmi znajdujemy fragmenty naczyń ceramicznych, 
których prawdopodobnie używano podczas uczty po- 
grzebowej. Niektóre z tych naczyń zaś mogły zawierać 
strawę przeznaczoną dla zmarłego na drogę w zaświa- 
ty. Ważne jest jednak to. że 


większość naczyń była specjalnie tłuczona 


podczas pogrzebu przez uczestników rytuału pochów- 
ku. Na takie właśnie nietypowe obiekty natrafiono 
tego roku w okolicach Międzyborza. Trudno jest odpo- 
wiedzieć na pytanie, co powodowało starożytnym. że 
właśnie w taki sposób żegnali swoich zmarłych. Widać 
tu działanie wręcz przeciwne do tego. jakie obserwo- 
wać można gdzie indziej. Szczątki przodków nie były 
niczym chronione, na odwrót, były wprost wystawia- 
ne na działanie żywiołów: najpierw ognia, potem po- 
wietrza, deszczu i słońca. Nie umiemy dziś określić, 
jakim bóstwom powierzano w opiekę zmarłych, ani 
jakie dokładnie były wierzenia tej grupy Germanów, 
ani też jakie były ich przekonania o świecie pozagro- 
bowym. Można natomiast stwierdzić, że widać w 
owym obrządku podobieństwo do niektórych cmen- 
tarzysk zromanizowanych Germanów z pogranicza 
Wielkiej Germanii i Imperium Romanum na Renie. 
0 kontaktach z tamtym obszarem kulturowym świad- 
czą także zabytki, które na takich cmentarzyskach jak 
w lasach międzyborskich się odkrywa. Poza normal- 
nym, „standardowym” wyposażeniem grobowym ko- 
biet i mężczyzn znajduje się tam także okazy naczyń 
ceramicznych, które nie występowały nigdy wcześniej 
na terenie Polski na stanowiskach wspomnianej kultu- 
ry przeworskiej. Są natomiast często spotykane wła- 
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Metalowe części strojów z germańskiego grobu 


Wśród fragmen- 
tów naczyń znalazły 

się m.in. takie, 

na których widać sceny 
polowania z psami, muzyków 
grających na podwójnych fletach 


śnie pomiędzy Renem, a Wezerą. Towarzyszą im także 
liczne zabytki pochodzące z obszarów prowincji rzym- 
skich, zwłaszcza Galii i Germanii Inferior. Należą do 
nich przede wszystkim naczynia w specyficzny sposób 
naśladujące. poprzez ornament i kształt, pojemniki 
plecione z wikliny i słomy. Najważniejszymi, tegorocz- 
nymi odkryciami są fragmenty naczyń typu terra sigil- 
lata - to wyjątkowego rodzaju ceramika specjalnie 
zdobiona wytłaczanym. figuralnym bądź geometrycz- 
nym omamentem. Wśród odnalezionych fragmentów 
znalazły się m.in. takie, na których widać sceny polo- 
wania z psami. muzyków grających na podwójnych 
fletach (zwanych z grecka aulosami) i wiele innych, 
Każdy z tych ornamentów charakterystyczny jest wy- 
łącznie dla ściśle określonych starożytnych pracowni 
gamcarskich, z których każda strzegła swoich typów 
zdobień niczym wzorów przemysłowych we współcze- 
snym biznesie. Wiele z tych pracowni łączyło się 
nawet w coś w rodzaju konsorcjów i posiadało swoje 
znaki towarowe. Dla archeologów stanowią one war- 
tość istotną pod względem naukowym. mimo że war- 
tość majątkowa ze względu na stan zachowania jest 
żadna. Pozwalają one bowiem datować stanowiska 
archeologiczne z bardzo dużą dokładnością, nieraz na- 
wet co do 20-30 lat, co dla archeologów zajmujących 
się początkami nowej ery w Europie środkowej jest 
sukcesem nie lada. 
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ARCHEOLOGIA 


Poszukiwacze zagi- 
nionych cywilizacji 


„Poszukiwacze zagubionych cywilizacji” to 
tytuł nowego cyklu, który od 1 września emi- 
towany jest w I programie TV. Autorzy scena- 
riusza Maciej Szelechowski, równocześnie 
reżyser cyklu i Sławomir Jóźwik przygotowali 
7 odcinków poświęconych pracy i osiągnię- 
ciom polskich archeologów. W poszczegól- 
nych odcinkach wypowiada się ok. 30 arche- 
ologów. „występuje” też 30 obiektów z całe- 
go świata. Koordynatorem merytorycznym 
cyklu jest prof. Aleksander Bursche. archeo- 
log. numizmatyk i jeden z pomysłodawców 
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festynów archeologicznych w Biskupinie, zna- 
ny również z łamów „ODKRYWCY”. 

Cykl emitowany jest w soboty. przed po- 
łudniem. „Od osiedla do miasta” 
i kręgi Życie od kuchni 
żytne technologie”, „Świątynie”. „Śmierć" to 
tytuły. a zarówno hasła tematyczne poszcze- 
gólnych odcinków. Wielką atrakcją programu 
są animacje. dzięki pracy komputerowców 
zobaczycie m.in. jak wyglądał Biskupin, w 
czasach. gdy tętniło w nim życie. Prawdziwi 
odkrywcy nie mogą ominąć takiej gratki. 
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Łużyczanie ze Śląska uprawiali hazard - najchętniej grali w kości 


Archeologiczna 
autostrada 


Kolejne interesujące znaleziska na odcinku 
wrocławsko-opolskim autostrady A-4. W oko- 
licach Milejowic archeolodzy natrafili na po- 
zostałości osady z czasów kultury łużyckiej, 
a więc z VII- V w. p.n.e. Oprócz fragmentów 
domostw wzniesionych na palach badacze 


odkryli naczynia ceramiczne. paciorki wyko- 
nane z gliny, a także kości do gry. Prawdopo- 
dobnie wyroby pochodzą z warsztatu rzemie- 
ślniczego znajdującego się w pobliżu osady. 
Prace archeologiczne wokół autostrady pro- 
wadzone są od 4 lat. W tym czasie archeolo- 
dzy odsłonili około 2 tysię- 
cy obiektów charaktery- 
stycznych dla ludów kultu- 
ry łużyckiej. Wszystkie zna- 
leziska, łącznie z ostatnim 
w ogromny sposób przy- 
czyniły się do poznania 
początków osadnictwa na 
terenie Śląska. Są cenne 
tym bardziej. że stanowią 
jedyne odkryte dotychczas 
tak duże zbiorowiska osad 
prehistorycznych na tere- 
nie Dolnego Śląska. 


FIL 
Fot. Krzysztof Czajka 


Wokół terenów autostrady 
archeolodzy znaleźli m.in 
naczynia z VIl w. p.n.e. 


WYKOPANE, 
ZNALEZIONE, 
ODZYSKANE 


Szczątki osady sprzed 7 tysięcy lat 
odkopano na wzgórzu św. Dorotki w pobliżu 
Będzina. Jest to fragment osady z okresu kul- 
tury łużyckiej. Prawdopodobnie wzgórze 
otoczone palami miało charakter obrony. 
Archeolodzy odnaleźli również szczątki 
ludzkie. kawałki drewna oraz ceramiki 
łużyckiej. Te odkrycia pozwolą na weryfikację 
wcześniejszych informacji o ludach zamie- 
szkujących te tereny. 
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Dymarki sprzed 2 tysięcy lat wykopali 
archeolodzy w Raszynie pod Warszawą. 
Oprócz tych prostych pieców hutniczych 
odkryto również duże pokłady żuźlu 
stanowiącego produkt uboczny z wytopu 
rudy żelaza. Jak wykazały badania w tym 
miejscu przed wiekami znajdowało się 
zagłębie. w którym na dużą skalę wytapiano 
ten metal. Umiejętność tę opanowała 
zamieszkująca m.in. zachodnie Mazowsze 
ludność kultury przeworskiej. 

+:» 

Kilkadziesiąt bransolet z brązu oraz małą 
siekierkę wykopał w swoim ogrodzie policjant 
z Niepołomic. Oprócz 64 przedmiotów 
ozdobnych pochodzących z lat 1800 - 800 
p.n.e.. pod niespełna metrową warstwą ziemi 
znajdowały się fragmenty drewnianych pali 
oraz naczyń świadczące o tym, że w | w. 
p. n. e. znajdowała się tam osada z czasów 
epoki kultury celtycko-łużyckiej. 

++: 

Srebrną nitkę znaleźli przy zwłokach 
dziecka archeolodzy badający palladium na 
poznańskim Ostrowie Tumskim. W pobliżu 
znajdowało się cmentarzysko, na którym 
chowane były dzieci dobrze urodzonych 
rodziców. Obiekt datowany jest na XV-XVII w. 
Przy szczątkach nie znaleziono nic poza cenną 
nitką, co mogło by pozwolić na dokładniejsze 
określenie wieku cmentarza. 

+:+ 

Średniowieczny. drewniany spławik, frag: 
menty butów. naczynia znaleziono w miejscu 
dawnych zespołów kloacznych w Poznaniu. 
Jest to jedno z najciekawszych znalezisk, jakie 
odkopali archeolodzy penetrując miejsca, w 
których znajdowały się ongiś średniowieczne 
mieszczańskie kamienice. Badacze odkrył 
również, że przed laty dawni poznaniacy 
sprowadzali na swoje stoły ogromne ilose 
ostryg. Nie wykluczone. że dalsze prace 
przyniosą następne rewelacje na temat żyde 
średniowiecznych mieszczan. 

+++ 

Policja odzyskała srebrną XVII - wieczną 
urnę z sercem trzeciego ordynata Jans 
Sobiepanka Zamoyskiego. Z podziemi kole- 
giaty w Zamościu wyniosła bezcenny zab: 
dwójka młodych ludzi. Dziewczyna, któr 
była inicjatorką kradzieży chciała trzymać w 
niej biżuterię. Wartość odzyskanego skarb= 
szacuje się wstępnie na ok. 40 tys. zł. 


Tajemnice ukrytych skarbów 


PODOBNO W STAREJ STUDNI W SIEWIERZU ŻYWCEM 
ZAMUROWANO ZOŁNIERZY, ABY PRZEZ WIEKI PILNOWALI 
NAPOLEONSKIEGO ZŁOTA 


PONURY ZAJAZD 


Obok romańskiego kościółka i ruin gotyckiego zamku jednym z najstarszych 
budynków Siewierza stoi zabytkowy zajazd z XVII wieku, w którym według 
miejscowego podania na jedną noc zatrzymał się Napoleon. Legenda o tym 
wydarzeniu jest wciąż żywa wśród mieszkańców miasta. Z siewierskim 
zajazdem i wizytą Cesarza wiążą się też inne opowieści, mówiące o ukrytych 


skarbach, tajemniczej zbrodni oraz 0... straszących w budynku duchach. 


kolice Siewierza, małego miasteczka 

przy drodze szybkiego ruchu z Kato- 

wie do Częstochowy. na przestrzeni 
minionych wieków wielokrotnie były areną 
historycznych wydarzeń. Przebiegał tędy ważny 
szlak handlowy, a pobliskie zamki według le- 
gend mają być miejscem ukrycia kosztowności, 
należących niegdyś do rycerzy rabusiów. Gdy 
na tereny te wkroczyły wojska Napoleona, Sie- 
wierz oddany został marszałkowi Francji, księciu 
de Monte Bello. Było to w roku 1807. Wtedy to 
w siewierskim zajeździe nocować miał Napole- 
on wraz ze swoją świtą. Tę historię zna każdy 
mieszkaniec miasta 

Jeszcze jako dziecko słyszałam ją wielo- 
krotnie — mówi Mariola Cebula, kelnerka z re- 
stauracji, mieszczącej się w pomieszczeniach 
dawnego zajazdu — Ta historia jest u nas prze- 
kazywana z pokolenia na pokolenie. Jednak 
są też inne, mniej znane opowieści. Wiele 
osób, które pracowały w budynku zajazdu 
przede mną, twierdziło, że dom ten jest na- 
wiedzony. 

Niektóre kucharki traktowały relacje o du- 
chach całkiem poważnie i po zapadnięciu 
zmroku bały się same schodzić do piwnic pod 
restauracją. Zjawami straszącymi w siewier- 
skim zajeździe mają podobno być duchy na- 
poleońskich żołnierzy, zamurowanych w jed- 
nym z podziemnych pomieszczeń. Miała to 
być kara za nieposłuszeństwo, nie wiadomo 
jednak dokładnie. czym nieszczęśnicy zasłu- 
żyli sobie na tak straszny los. Podobno noca- 
mi w piwnicach słuchać dochodzące zza ścian 
odgłosy uderzeń i nawoływania ludzi próbu- 
jących wydostać się ze śmiertelnej pułapki. 
Niektórzy widzieli też widmowe postacie wy- 
łaniające się ze ścian lub znikające w otworze 
znajdującej się w starej studni. Zabetonowa- 
no ją w latach 80.. gdy w zajeździe mieściła 
się gospoda GS-u „Siewierzanka”. Zanim do 
tego doszło, ze studni w niewytłumaczalny 
sposób wylewała się woda. Według jednej 
z opowieści na jej dnie ukryto skarb na straży 
którego pozostawiono zamurowanych żołnie- 
rzy, aby przez wieki pilnowali napoleońskie- 
go złota. 

— To bardzo stary budynek, krąży wokół nie- 
go wiele mrożących krew w żyłach historii 


— mówi o zajeździe Alicja Nowak, dzierżawca 
obiektu — Osobiście nie wierzę w te opowieści, 
jednak z pewnością zajazd kryje w sobie wiele 
tajemnic. Obecny układ podziemnych koryta- 
rzy wyraźnie sugeruje istnienie dalszych, niedo- 
stępnych pomieszczeń. Robiono tu nawet 
próbne odwierty, jednak nie pomogły 
one w wyjaśnieniu tej zagadki. Rzeczy- 
wiście, niektóre rozwiązania architek- 
toniczne w lochach pod restauracją 
pozornie wydają się być bezsensow- 
ne. Są tu długie korytarze boczne, 
które do nikąd nie prowadzą. jest 
też szeroki chodnik, za zakrętem 
kończący się ślepą ścianą. Wej- 
ście do jednego z ukrytych 
przejść ma znajdować się tak- 
że na dnie studni. Podobno 
tam rozpoczynają się rozle- 
głe lochy, ciągnące się 
pod siewierskim ryn- 
kiem. przy którym 
usytuowany jest bu- 
dynek zajazdu. 

Czy podziemia 
w Siewierzu rze- 
czywiście kryją 
napoleońskie 


W tym budynku nocował Napoleon 


skarby i czy w ogóle pod zajazdem istnieją 
zamurowane pomieszczenia? Kto wie, stare 
domy często kryją w swoich murach mroczne 
tajemnice z przeszłości, trudno więc jedno- 
znacznie uznać za bajki krążące opowieści, 
przecież w każdej legendzie tkwi ziarno 
prawdy. 


Tekst i zdjęcie: TOMASZ BIENEK 
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O WYJĘCIU SZCZĄTKÓW CESARSKIEJ RODZINY ZADECYDOWAŁ 
BORYS JELCYN. BYĆ MOŻE CZUŁ SIĘ DO TEGO ZOBOWIĄZANY, 
BO TO ON BYł PRZEWODNICZĄCYM PARTII W JEKATERYNBURGU, 
KIEDY ZBURZONO DOM, W KTÓRYM ZAMORDOWANO CARA 


el poszukiwań był teraz 
prosty”. Szukać mieli owej 
kładki” na nieistniejąc 
bądź istniejącej drodze w pobliżu 
wsi Kopiatki. Jako, że Riabow mu- 
siał powrócić do Moskwy poszul 
waniami zajął się Awdonin, który 
wtajemniczył we wszystko przyja- 
ciela po fachu — Kaczurowa. Po- 
szukiwania jednak nie były łatwe. 


| Minęło już sześćdziesiąt lat. Na 


podmokle drogi zwożono ziemię 
i wszystko porosło trawą. Zresztą 
nie było już wtedy żadnych pod- 
mokłych dróg w pobliżu wsi. Wie- 
le dni z przerwami mężczyźni snu- 
li po okolicach, wypatrując 
miejsc. które niegdyś mogły być 
podmokłe. Jednego z takich dni 
Kaczurow wspiął się na wysokie 
drzewo i zobaczył stamtąd starą 
drogę i dwie małe doliny. 


Przeczucie mówiło im że 
tam mogą być ciała 


Chodząc po tej starej drodze 


W 1976 roku Gelij Riabow, znany reżyser filmowy i autor 

powieści detektywistycznych postanowił wyjaśnić ostatnią zagadkę 
Romanowów - miejste pochowania ich ciał. Od swojego zwierzchnika 
uzyskał przepustkę do tajnych archiwów. W ten sposób zdobył 
książkę Sokołowa, w której zamieszczono zdjęcie zrobione w 
czasie śledztwa w 1919 roku. Przedstawiało ono kładkę 
zrobioną ze świeżo ściętych drewnianych bali 

i podkładów kolejowych, ułożoną na drodze 

prowadzącej do wsi Kopiatki. 


w najniższych jej punktach, co kil- 
ka metrów, specjalnie przygoto- 
wanym w tym celu korkociągiem 
drążyli ziemię, szukając fragmen- 
tów starych podkładów. | tak 
w jednym z takich punktów na- 
trafili na coś miękkiego. co przy- 
pominało drewno. Wiercąc wo 
kół tego miejsca wyznaczyli 
stokątną płaszczyzną o wyr 
rach dwa na trzy metry. Pod ni 
znajdowało się drewno i Aw 
nin był pewien, że znalazł to 
go szukał. O odkryciu niezwłocz- 
nie poinformowali Riabowa. 
nastąpił dopi 
wiosną 1979 rok 
Po wcześniejszym zbadaniu 
bek ziemi, w których natrafii 
na ślady kwasu używanego pi 
Jurowskiego do zniszczenii 
w głębokiej konspiracji zac: 
kopać. Byli tam Awdonin, 
bow, ich żony, przyjaciel A 
nina - Wasyliew i przy 


Riabowa - Pysocki. Kaczuro' 


mógł brać udziału w wykopali- 
skach. Szybko dokopali się do 
podkładów kolejowych. pod 
którymi znajdowały się ludzkie 
kości. Na powierzchni jednego 
metra kwadratowego leżały aż 
trzy ludzkie czaszki. Wystrasze- 
ni. że ktoś ich zobaczy i przera- 
żeni odkryciem, zabrali czaszki, 
dół zasypali ziemią i przykryli 
darnią. Dla wszystkich był to 
szok, 'a sam Awdonin 
okupił to dwumiesięczną de- 
presją. 

Czaszki umyto i dokładnie 
zbadano 


Okazało się, że niektóre ich 
fragmenty były strawione kwa- 
sem siarkowym. Jedną z czaszek 
Awdonin schował u _ siebie 
w domu, a dwie pozostałe Ria- 
bow zabrał do Moskwy. Wie- 
rzył, że dzięki znajomościom 
w ministerstwie spraw we- 
wnętrznych uda mu się prze- 
prowadzić odpowiednie bada- 
nia znalezisk. Nikt jednak nie 
chciał mu pomóc i po roku 
przywiózł je z powrotem do Je- 
katerynburga. Wspólnie z Aw- 
doninem w trosce o własne 
bezpieczeństwo włożyli czaszki 
do skrzyni, zakopali powtórnie 
w grobie i złożyli przysięgę, że 
sprawę zatrzymają w tajemnicy. 
Mówić zaczną dopiero wtedy, 
gdy nastaną ku temu odpo- 
wiedniejsze czasy. 

Czasy te nastały, zdaniem 
Riabowa, wraz z nadejściem 
„ery Gorbaczowa”. Napisał on 
do przywódcy Związku Ra- 
dzieckiego list z prośbą o zaję- 
cie się sprawą „Romanowych”. 
Odpowiedzi nie otrzymał, ale 
do prasy nastąpił przeciek. Te- 
matem zainteresował się redak- 
tor naczelny „Moskowskich No- 
wosti” i zamieścił w swojej ga- 
zecie wywiad z Riabowem. Pi- 
sarz oświadczył w nim, iż jest 
gotów wskazać miejsce, gdzie 
spoczywają szczątki zamordo- 
wanych w Jekaterynburgu. Wa- 
runkiem było powołanie komi- 
sji ekspertów i późniejsze po- 
chowanie kości zgodnie z chrze- 
ścijańskim obrządkiem. Wy- 
wiad był olbrzymią sensacją na 
skalę międzynarodową. Po jego 
ukazaniu drogi Awdonina i Ria- 
bowa praktycznie rozeszły się. 
Awdonin był przerażony tym, 
że Riabow złamał dane słowo. 
Nie pytał go o zgodę na ujaw- 
nienie informacji o grobie i do- 
datkowo nie umieścił w artyku- 


le nazwiska Awdonina. Riabow 
bronił się później twierdząc, że 
nie chciał narażać geologa 
i dlatego jego udział w odkry- 
ciu przemilczał. W trzy miesiące 
po wywiadzie ukazał się artykuł 
w „Rodinie”, w którym Riabow 
dokładnie opisat miejsce „po- 
chówku” Romanowych. Zgod- 
nie jednak z radą Awdonina, 
z którym w międzyczasie roz- 
mawiał, podał miejsce odległe 
od prawdziwego o pół kilome- 
tra. Rada była cenna, ponieważ 
natychmiast 


sprawą zajęła się KGB 


i za pomocą ciężkich maszyn 
wywiozła całą „pustą” ziemię 
z wskazanego terenu. Epilog 
nastał dopiero dwa lata póź- 
niej. 11 lipca 1991 roku, 
w dzień po objęciu przez Bory- 
sa Jelcyna urzędu prezydenta. 
To on postanowił o wydobyciu 
szczątek. Być może czuł się na 
swój sposób do tego zobowią- 
zany, bo to on był przewodni- 
czącym partii w Jekaterynburgu 
wtedy, gdy zburzono dom Ipata- 
jewa. Wprawdzie zrobił to na 
polecenie Moskwy. ale to jego 
obarczano później odpowie- 
dzialnością za ten czyn. 

Teren w pobliżu Kopiatek 
otoczono płotem. rozpięto na- 
miot i rozpoczęto prace. W eki- 
pie byli m. in. pułkownicy poli- 
cji. eksperci medycyny sądo- 
wej. epidemiolodzy i Aleksan- 
der Awdonin. Najpierw natra- 
fiono na skrzynię zakopaną tu 
przed jedenastoma laty. Później 
wyciągnięto po kolei wszystkie 
szkielety. Znajdowały się one 
w nieładzie, rzucane jeden na 
drugi. Najbardziej zniszczony 
był ten, który znajdował się na 
dnie dołu. Przeżarł go kwas 
siarkowy z naczyń, których sko- 
rupy leżały obok. 

Dwa tygodnie później do 
ekipy dołączył znany antropo- 
log Sergiusz Abramow. 


Składał on ponad 
siedemset kości 


i ich fragmenty w szkielety. 
Szkielety numerował i ustalał 
ich tożsamość. Wykorzystywał 
w tym celu metodę komputero- 
wego porównywania zdjęć cza- 
szek z przodu i z profilu z istnie- 
jącymi fotografiami rodziny Ro- 
manowów. Ostateczny efekt 
prac budził zdumienie i dotarł 
daleko poza granice Rosji. 
W grobie nie było szkieletu ca- 


rewicza Aloszy oraz szkieletu 
jednej z młodszych córek. Abra- 
mow uważał, że chodzi o Ma- 
rię. Pewien był. co do szczątek 
dwudziestodwuletniej w chwili 
śmierci Olgi i dwudziestojedno- 
letniej Tatiany. 

Sprawa zataczać zaczęła co- 
raz szersze kręgi. Rosjanie byli 
pewni swoich odkryć, ale aby 
uznano je na zachodzie po- 
twierdzenia wyników przez za- 
chodnich ekspertów. Takimi ba- 
daniami zajął się m. in. Peter Gill 
- dyrektor Centrum Badań Mole- 
kularnych w Londynie. Porównał 
on DNA żyjących Romanowów 
z DNA pobranym z kości, uzy- 
skując pozytywny wynik. a wyni- 
ki opublikował w 1994 roku 
w naukowym piśmie „Natur Ge- 
netics”. Wcześniej, za pośrednic- 
twem sekretarza stanu USA do 
Jekaterynburga przybył William 
Maples, doktor z wydziału antro- 
pologii sądowej uniwersytetu na 
Florydzie. 

Maples analizował 
szczątki 


zwracając uwagę m. in. na 
wielkość kości uzębienia. Ma- 
ples nie znał wyników prac 
Abramowa. Według niego naj- 
młodszy ze znalezionych 
szkieletów należał do 
kobiety _ niespełna 
dwudziestoletniej 
Orzekł to na 
podstawie nie 
w pełni wy- 
kształconych 
korzeni zębów 
mądrości. stop- 
nia rozwinięcia 
kości, nie w peł- 
ni uformowane- 
go kręgosłupa 
i oszacowania 
wzrostu (kości 
należały do ko- 
biety o wzroście 
około 171 cm. 
Anastazja  nato- 
miast była stosun- 
kowo niska). W swo- 
jej praktyce Maples 
nigdy nie spotkał się 
z przypadkiem. aby siedem- 
nastoletnia kobieta (tyle lat 
miała w momencie śmierci 
Anastazja) miała w pełni 
uformowane kręgi krę- 
gosłupa. Krytycznie 
wypowiadając się 
o metodzie Abra- 
mowa orzekł, iż 
najmłodszy 


ze szkieletów należy do Marii. 
która ginąc miała dziewiętna- 
ście lat. 

Jeśli rzeczywiście to Anasta- 
zji zabrakło w zbiorowej mogi- 
le. to co z nią się stało? Sprawa 
Czajkowskiej powróciła. Sensa- 
cja wisiała w powietrzu. 

*kk 


Anastazja Manahan zmarła 
w 1984 roku. Jej ciało poddano 
kremacji. Gdyby miała dzieci 
otworzyłoby to nowe możliwo- 
ści badawcze. Można by po- 
równać DNA zmarłej z DNA Ro- 
manowów, co ostatecznie defi- 
nitywnie wyjaśniłoby tą zajmu- 
jącą wiele dziesięcioleci spra- 
wę. Tyle, że „panna nieznana” 
dzieci nie miała. Ale stało się 
coś nieoczekiwanego. 

Niespełna pięć lat przed 
śmiercią, u „Anastazji” stwier- 
dzono raka jajnika. Prawie 
natychmiast przeprowadzono 
operację, a dodatkowo wycięto 
kawałek uszkodzonego jelita 
cienkiego. Próbkę tkanki umiesz- 
czono w laboratorium patolo- 
gicznym szpitala w Charlottesvil- 
le. Ta rutynowa procedura po- 
zwala w razie nawrotu choroby 


Carewicz Aleksy 


stwierdzić, czy nastąpiły przerzuty. 

Niedługo po tym, jak Ma- 
ples ogłosił, że w Jekaterynbur- 
gu nie znaleziono szczątków 
Anastazji, wiele osób zwróciło 
się z zapytaniem do administra- 
cji szpitala Charlottesville. Inte- 
resowało ich, czy znajdują się 
w nim próbki krwi, bądź tkanek 
„Anastazji”, Odpowiedź była 
pozytywna, ale pojawił się po- 
ważny problem. Pobrane 
próbki były własnością 
szpitala 


Wydane mogły być jedynie 
pacjentowi, członkom rodziny 
lub spadkobiercom i to wyłącz- 
nie decyzją sądu. 

John Manahan już nie żył 
i w tej sytuacji największe pra- 
wa do zbadania „spadku” rości- 
li sobie wnuczka Eugeniusza 
Botkina, Marina Botkin wraz 
z mężem, prawnikiem - Richar- 
dem Schwetzerem. Znali „Ana- 
stazję” i nigdy nie wątpili w to, 
że była tą, za którą się podawa- 
ła. Teraz wreszcie pojawiła się 
możliwość dowiedzenia tego 
w nie budzącym wątpliwości, co 
do pomyłki badaniu. Schweitzer 
domagał się, aby tkanki wydano 
doktorowi Gillowi. Tak się też 


stało, ale spór o wydanie próbek 
i przewiezienie ich do Anglii 
trwał aż półtora roku. Swoje 
prawa do spadku po zmarłej 
zgłaszali m. in. „cudownie odna- 
leziona córka Anastazji” - nieja- 
ka pani Kailing. We wszystko 
wrmieszał się również Związek 
Rosyjskiej Arystokracji, który 
obawiał się zachwiania swojego 
dobrego imienia i kwestionował 
kompetencje doktora Gilla. 

5 października 1994 roku 
doktor Gill ogłosił wyniki ba- 
dań na konferencji prasowej. 
Obecni byli między innymi 
Schweitzer z żoną Mariną, ksią 
żę Rościsław Romanow, syn sio- 
strzeńca Mikołaja II, a także in- 
ni zainteresowani. Doktor obja- 
śnił zgromadzonym jak doszło 


do odnalezienia próbek 
tkanek „Anastazji” 


i jak przeprowadzał swoje bada- 
nie. W konkluzji stwierdził: 
„Jeżeli przyjmiemy, że próbki 
tkanki pochodzą od Anny Ander- 
son, wówczas Anna Anderson 
w żaden sposób nie była spo- 
krewniona z carem i cesarzową.” 

Rosyjscy arystokraci, tak 
w momencie ogłoszenia wyni- 
ków jak i później, nie kryli za- 


dowolenia i triumfowali. W ich 
oczach to był ostateczny kres 
historii największej oszustki 
wszechczasów. Co było zgodne 
z przewidywaniami, zwolenni- 
cy „Anastazji” byli rozgorycze- 
ni. Jeden z nich, Peter Kurth, 
autor książki „Anastazja: zagad- 
ka Anny Anderson" oświadczył, 
że jej historią zajmował się po- 
nad trzydzieści lat i nie może 
powiedzieć. że się pomylił tylko 
dlatego, że ktoś przeprowadził 
jakieś badani. Twierdzenie swo- 
je oparł na ciekawym wywo- 
dzie: „Myślę, że to wstyd, aby 
wspaniała legenda. cudowna 
przygoda. zadziwiająca histo- 
ria, która zachwyciła i zainspi- 


rowała tak wielu ludzi, nagle 
miała zostać zredukowana do 
małego szkiełka pod mikrosko- 
pem.” 

Na swojej konferencji dok- 
tor Gill oznajmił również wyniki 
innego badania. Cofnijmy się 
jednak do roku 1927. Wtedy to 
jedna z berlińskich gazet donio- 
sła, że 
podająca się za Anastazję 
to Polka 


robotnica o chłopskim pocho- 
dzeniu — Franciszka Szanckow- 
ska. Rozpoznana ona została 
przez Doris Wingender. córkę 
właścicielki domu, w którym 
wynajmowała pokój. Było to 
w roku 1920, potem Szanckow- 
ska zniknęła. Dwa lata później 
powróciła na kilka dni i oznaj- 
miła Doris, że mieszka teraz 
u rosyjskich arystokratów, któ- 
rzy biorą ją za kogoś innego. 
Aby potwierdzić tożsamość 
Szanckowskiej sprowadzono do 
Berlina jej brata Feliksa. „Tak to 
moja siostra Franciszka” — po- 


wiedział, gdy ją zobaczył. Po- 
tem chwilę rozmawiali. Wieczo- 
rem Feliks nieoczekiwanie od- 
mówił podpisania dokumentu, 
w którym domagano się, aby 
oświadczył, że rozpoznaje swo- 
ją siostrę. Doktor Gill porównał 
DNA „Anastazji” z DNA Karla 
Mauchera, ciotecznego wnuka 
Szanckowskiej i uzyskał stupro- 
centową zbieżność. 

Richard i Marina Schweitze- 
rowie nie uwierzyli w prawdzi- 
wość wyników badań. Z tym, że 
„Anastazja” nie była Anastazją 
może mogliby się nawet pogo- 
dzić, ale z tym. że była polską 
chłopką pogodzić się nie byli 
w stanie. Obserwowali ją przez 


wiele lat i na pewno płynęła 
w niej błękitna krew szlachetnie 
urodzonej. W to wierzyli. | ta 
zagadka tajemniczej metamor- 
fozy nigdy nie została wyjaśnio- 
na. Nie wiadomo także, jak wy- 
tłumaczyć zadziwiające wynik. 
„badań” kobiety nieznanej 
i skąd czerpała ona informacje 
po których wysłuchaniu słucha- 
cze potwierdzali jej tożsamość 
Czy należy przypisać to geniał- 
nej intuicji, paranormalnym 
zdolnościom jasnowidczym, czy 
też zwykłemu bluffowi, tego 
nie dowiemy się nigdy. 
*kk 


Rankiem 17 lipca 1918 roko 
Jurowski powrócił do Jekate- 
rymburga, aby sporządzi 
port. Z przerażeniem stwierdz* 
że miasto huczy od pla: 
o śmierci cara i o Uroczysko 
Czterech Braci. Zbyt wielu byłe 
świadków. ludzie Jermakow 
nie utrzymali tajemnicy. Ty” 
czasem rozkazy z Moskw* 
brzmiały kategorycznie: 


nikt nie może znaleźć 
szczątków byłego cara 


Jurowski postanowił działać 
matychmiast. Od przewodniczą- 
<ego miejscowych władz partyj- 
nych dowiedział się o innych 
zalanych wodą, bardzo głębo- 
kich szybach, znajdujących się 
poza miastem. Tam można by 
powtórnie ukryć zwłoki. Na- 
tychmiast wyruszył na rekone- 
sans i odnalazł wskazane miej- 
sce. Tego samego dnia Jurowski 
wraz z wytypowanymi przez 
siebie ludźmi rozpoczął przygo- 
towania do realizacji planu. 
Zgromadzono duże zapasy ben- 
zyny i kwasu siarkowego. Aby 
odstraszyć niepowołanych 
świadków we wsi Kopiatki 


ogłoszono, iż w lesie ukrywają 
się Czesi i teren ten ma być 
szczegółowo przeczesany. W ra- 
zie niezastosowania się do po- 
leceń zagrożono śmiercią. 

O północy. dwa dni po mor- 
dzie, zabójcy powrócili na uro- 
czysko. Zaczął się horror. Nieja- 
ki Waganow zszedł do szybu 
i w ciemnościach stał w wodzie 
po piersi. Była lodowata, a on 
zanurzał się i po kolei 
przywiązywał 
do powrozów zwłoki 


Inni je wyciągali i kładli 
obok szybu. Wieziono je póź- 
niej wozami, a później cięża- 
rówką. Nie dojechano jednak 
na miejsce przeznaczenia, bo 
samochód zakopał się w błocie 
na dobre. Była piąta rano i trze- 
ba było decydować, co robić 
dalej. Postanowiono spalić 
zwłoki Aleksego i Aleksandry — 
tak zeznał Jurowski, ale być 
może próbowano spalić dla 


Księżna 


próby najmniejsze ciała. Pozo- 
stałe zakopano na drodze 
i przykryto podkładami kolejo- 
wymi. Nie koniec jednak zaga- 
dek. Bardzo trudno byłoby spa- 
lić ciała nawet pomagając sobie 
później kwasem. To znowu daje 
pretekst dla kolejnych spekula- 
cji. Tak na przykład autor pasjo- 
nującej książki o Mikołaju Il. 
Edward  Radziński, opisuje 
przypadek mężczyzny. który 
będąc pacjentem szpitala psy- 
chiatrycznego twierdził, iż jest 
carewiczem Aleksym. | nie by- 
łoby w tym nic nadzwyczajne- 
go. takich przypadków było 
wiele. Ale tenże pacjent znal ty- 
le szczegółów i także cierpiał na 
hemofilię, jak syn cara. To jed- 
nak już inna historia... 
Anastazja nie ocalała. Nie 
mogła ocaleć, bo aby tak się sta- 
ło musiałby w gronie zabójców 
znaleźć się bohater romantycz- 
ny. Zauważywszy w czasie jed- 
nego z częstych postojów, iż jed- 


Śledztwo Odkrywcy 


na z księżnych żyje musiałby 
z czyjąś pomocą przenieść ciało 
i ukryć gdzieś w lesie, a inni nie 
doliczyliby się braku jednego 
ciała. Uratowana od śmierci mu- 
siałaby być leczona ze śmiertel- 
nych ran i w końcu przedostać 
na Zachód, bo tylko to gwaran- 
towałoby jej bezpieczeństwo. 
Czy jednak możliwym jest. aby 
wśród załogi Domu Ipatajewa 
był jakiś rewolucjonista o wrażli- 
wej duszy, taki, który już w po- 
czątkach powstawania państwa 
robotników i chłopów dostrzegł 
wszelkie jego niegodziwości. 
Brzmi to jak bajka i niedługo 
później po tym, jak opadł dym 
z prochu w piwnicy Domu Ipata- 
jewa została ona opowiedziana. 

ARTUR MARINO 
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NIEKTÓRZY ŻARTUJĄ, ŻE NIE MA SENSU PRZECHODZIĆ SPEC- 
JALISTYCZNYCH BADAŃ, TRENOWAĆ PRZEZ WIELE MIESIĘCY 
I PŁACIĆ OGROMNE PIENIĄDZE ZA LOT W KOSMOS, SKORO 
ZA KILKADZIESIĄT ZŁOTYCH MOŻNA POLECIEĆ W ZORBIE. 


WRAŻENIA SĄ NIEZIEMSKIE 


Męskie zabawy 


czyli... 


SZKOŁA 
STACZANIA 


Pomysł narodził się na antypodach i nie powinno to 
dziwić, skoro ludzie chodzą tam po ziemi do góry 
nogami. Ustawicznie w głowach im wiruje i widocznie 
tak polubili tego kręćka, że wymyślili specjalną kulę, 

w której kręci im się jeszcze bardziej. Podobno zakrę- 
conych Nowozelandczyków zainspirował rysunek genial- 
nego Leonarda da Vinci przedstawiający człowieka 

z rozkrzyżowanymi rękami i nogami wpisanego 

w okrąg. Później już było łatwo. Wystarczyło zmon- 
tować kulę, przybrać pozycję „na Leonarda” i staczać 


się. Najlepiej z górki, 


Otwór jest tak mały że nie sposób 
z niego wypaść. 


owozelandczycy postanowili, że 
N staczanie nazwą zorbingiem, ku- 

lę zorbem, a pomysł opatentują i 
przy okazji dobrej zabawy zarobią parę 
centów na piwko, żeby we łbie jeszcze 
mocniej wirowało. Licencję na całą Eu- 
ropę wykupił Niemiec. od którego pra- 
wa na Polskę, Czechy i Słowację odkupił 
pewien Czech. Do naszego kraju trafił 
zorbing dzięki Stefanowi Walczykiewi- 
czowi, który kupił licencję od Czecha i 
postanowił zbudować tor w Bieszcza- 
dach. Kulę sprowadzono z Nowej Zelan- 
dii, bo nikt inny nie ma prawa do jej 
wytwarzania. To trochę kłopotliwe, bo 
wszelkie naprawy gwarancyjne wykonu- 
je się także na antypodach. Podobno 
niezłe przeboje były z celnikami, którzy 
widząc pierwszy raz na oczy taki wyna- 
lazek 


zaczęli wietrzyć straszny przemyt 


ale nie można im brać tego za złe, wszak 
podejrzliwość to ich cecha zawodowa. 
Jedyny polski tor zorbingu powstał 
w miejscowości Czarna koło Ustrzyk Dol- 
nych. gdzie w zeszłym roku przeprowa- 
dzono serię prób. a ten sezon jest pierw- 


w Bieszczadąch, wybudowano specjalny to na 


szym rokiem zorbingu w Polsce. Nieste- 
ty, pomimo usilnych starań nie zdołałem 
przelecieć się zorbem. Plany sprawdze- 
nia na własnej skórze szkoły staczania 
pokrzyżowała pogoda. Od rana z nieba 
padał deszcz i kiedy przyjechałem do 
Czarnej, to tor był tak mokry, że z zor- 
bingu nici. Kula zamiast się toczyć, ślizga 
się w dół zbocza, co daje efekt zjazdu w 
zamkniętych, plastikowych sankach. 

Zorbing można uprawiać w dwóch 
różnych wersjach: pierwsza to kula z 
uprzężą w środku, do której przypina się 
delikwenta i puszcza w dół stoku. Druga 
i zarazem jedyna dostępna w kraju, to 
kula bez uprzęży, w której lot daje wię- 
cej wrażeń, ale polecany jest osobom 
przynajmniej odrobinę wygimnastyko- 
wanym. Sam zorb wykonany jest z prze- 
źroczystego polietylenu nazywanym tak- 
że miękkim PCW i waży około 70 kg. Je- 
go średnica zewnętrzna wynosi 3,20 m. 
ale w środku dużej kuli jest jeszcze dru- 
ga. mniejsza o średnicy 1.80 m. Obie są 
ze sobą połączone specjalnymi, koloro- 
wymi sznureczkami, a wolną przestrzeń 
wypełnia powietrze. Do małej kuli 
wchodzi się przez rękaw wprowadzający. 
Wejścia się nie zamyka, ale jest tak wą- 
skie, że 


nie sposób wypaść z zorba 


w trakcie lotu. Niestety, osobom puszy- 
stym wpełznięcie do środka może spra- 
wić trochę kłopotów. Sam lot jest możli- 
wy z trzech różnych wysokości toru. Za- 
bawa jest świetna, chociaż dobre latanie 
zorbem wymaga odrobiny wprawy. 
Jacek. który pod nieobecność właści- 
ciela obsługuje klientów przyznał, że po 
pierwszym locie czuł się jak gdyby ktoś 


odwirował go w pralce automatycznej. 
Kula po wytraceniu prędkości na trawie 
posianej na końcu toru zatrzymuje się 
łagodnie na rozwieszonych linach. 
Wcześniej wpadała do stawu, ale było to 
mało praktyczne, gdyż robiła się naj- 
pierw mokra. a później brudna. Podob- 
no zabawa jest bezpieczna, ale w trakcie 
ubiegłorocznych prób przytrafił się je- 
den wypadek, którego ofiarą padł re- 
daktor z "Kulis". W trakcie zbierania in- 
formacji do materiału poświęconego 
zorbingowi postanowił przetestować ku- 
lę i tor. Wszedł do zorba, tuż po starcie 
wykonał zalecanego fikołka i przywarł 
plecami do ściany. W tej klasycznej po- 
zycji. niczym zorbingowy praktyk dole- 
ciał do samego końca i syty wrażeń opu- 


Z zd r E ż 
Żofł wykońany jest 2 przeźroczystego polietjlei 


ścił kulę. Ponieważ towarzyszący mu fo- 
tograf chciał zrobić jeszcze kilka zdjęć, 
namówił go na powtórkę. W tzw. mię- 
dzyczasie kulę dopompowano powie- 
trzem - wszak były to testy i należało 
sprawdzić jak zorb będzie się zachowy- 
wał w różnych stanach. Redaktor rzeko- 
mo zwietrzył pismo nosem, bo ociągał 
się z ponownym startem. Poleciał ła- 
dnie, ale w połowie toru zbyt mocno na- 
pompowana kula odbiła się i spadając 
oblatywacz uderzył w ziemię nogą. 
którą nieszczęśliwie złamał. Cóż zrobić, 
nie ma prób bez błędów. Wszystkim, 
którzy wybiorą się w Bieszczady polatać 
zorbem życzę kosmicznych doznań i ca- 
tych nóg. 
KMICIC 
zdjęcia: Stefan Walczykiewicz 


masy Mik, 


GENERAŁ MORITZ VON PRITTWITZ UND GAFFRON OTRZYMAŁ 
OD KRÓLA PRUS ZGODĘ NA UDOWODNIENIE, ŻE DZIEŁA 


FORTYFIKACYJNE SĄ W STANIE SPROSTAĆ WYMAGANIOM EPOKI DZIAŁ 
GWINTOWANYCH. EFEKTEM JEGO PRAC JEST NIEZWYKŁE NOWE 


oblężniczych, jednocześkie jednak przysporzyły 
sporo kłopotów budowniczym twierdzy. * 


M, 


w XV w., podobnie jak zamek krzy- 

żacki (pierwotnie należał do joanni- 
tów). W XVI w. zamek przebudowano na 
okazałą renesansową rezydencję. a około 
1536-43 r. wokół miasta zbudowano ziem- 
ne umocnienia bastejowe. Decyzję o ich 
budowie podjąt margrabia Johann Hans 
von Brandenburg. Około 1557-68 r. zbudo- 
wano murowane umocnienia bastionowe na 
planie nieregularnego sześcioboku z cztere- 
ma bastionami narożnymi (Król/Kónig, Kró- 
lowa/Kónigin. Księżniczka/Kronprinzessin, Fi- 
lip/Albrecht) oraz dwoma spłaszczonymi 
przy kurtynie północno-wschodniej (Ksią- 
żę/Kronprinz) i odrzańskiej (Brandenbur- 
gia/Brandenburg). Murowane  bastiony 
z orylonami osłaniającymi barki były typo- 
we dla włoskich szkół fortyfikacyjnych. Pod- 
myty przez Odrę bastion nadrzeczny szybko 
zastąpiono skazamatowanym uskokiem kur- 
tyny. W kurtynie północno-wschodniej obok 
potężnego bastionu Książę (z nadszańcem) 
usytuowano Bramę Sarbinowską. Druga 
brama wiodła na północny-zachód przez 
przedmieście Gorzyn (niem. Gohrin) na 
most na Odrze; dlatego zwana była Odrzań- 
ską, później przemianowano ją na Gorzyń- 
ską, od 1601 zwana była Lubuską. a od 
1797 - Berlińską. W kurtynie koło zamku 
Furta Młyńska wiodła na pomost na Odrze 
(dawny most). W kurtynie południowej 
znajdowała się Brama Chyżańska (Chyżyń- 
ska) prowadząca na wyspę Starą Chyżę. Pra- 
ce przy budowie ukończono około 1590 r. 


Pr umocnienia miasta powstały 


Twórcami twierdzy 
byli Włosi 


Francesco Chiaramella z Gandino, potem 
Rocco Guerrini hrabia Linari. Obaj praco- 
wali dla elektora brandenburskiego przy 
budowie Peitz i Spandau. Dzieła zewnętrz- 


ne zaczęto budować około 1586-88 r. Naj- 
pierw szaniec przed bastionem Książę, po- 
tem szaniec osłaniający most przed Bramą 
Serbinowską. Guerrini zbudował dzieło ro- 
gowe przed północno-zachodnią kurtyną, 
przed Bramą Odrzańską. Od 1590 r. budo- 
wano północno-wschodnie dzieło rogowe, 
ukończone dopiero sto lat później. Około 
1630 r. zbudowano ziemne raweliny - Al- 
brecht przed Bramą Odrzańską oraz 
August-Wilhelm przed Bramą Chyżańską. 
Wreszcie zbudowano przyczółek mostowy 
na lewym brzegu Odry - niewielki czworo- 
boczny szaniec z dwoma bastionami i dwo- 
ma półbastionami. W połowie w XVII w. 
pracami w twierdzy kierował Jakub Holst, 
naczelny inżynier twierdz brandenburskich 
- zbudowano przeciwskarpy, zmodernizo- 
wano dzieła zewnętrzne (m. in. nowy re- 
dan). ukończono dzieło rogowe na Gorzy- 


nie (1650-52). Około 1662 r. prace moder- 
nizacyjne prowadził Holender Tieleman 
Jungblut (Jonkbloet). Jego następca Corne- 
lius Ryckwaert. także Holender kontynu- 
ował budowę krytej drogi na przeciwskar- 
pach. Jego główne dzieło to bastion Bran- 
denburgia na froncie odrzańskim (1672- 
76), w miejscu wspomnianego już bastionu 
Chiaramellego. 


Bastion został uszkodzony 
podczas powodzi 


Po Holendrach nastąpili Francuzi - Ludwik 
Cayart do 1702 r. zbudował rawelin Chri- 
stian-Ludwik przed kurtyną północno- 
wschodnią. Jego następca, inżynier Charre- 
ton, który pracował do 1730 r., przebudo- 
wał dzieło rogowe na Gorzynie (dwa reda- 
ny w szyi). Przed Bramą Gorzyńską (Lubu- 
ską) w czole dzieła rogowego zbudowane 


rawelin. W czasie wojny sied- 
mioletniej w 1758 r. twierdza 
oparła się wojskom rosyjskim, 
Jednak zbombardowane mia- 
sto poważnie ucierpiało. 
'W 1758 r. zbudowano Kanał 
Fryderyka Wilhelma, obiegają- 
cy miasto i twierdzę od pół- 
nocnego-wschodu. Stare ujście 
Warty ulegało od tego czasu 
zamulaniuu a w XIX w. 
zamknięte grodzią, zniknęło 
zupełnie. W 1806 r. twierdza 
bez oporu skapitulowała przed 
Francuzami. W latach 1813-14 
broniły się w niej resztki napo- 
leońskiej Wielkiej Armii. Prusa- 
cy przystąpili do rozbudowy twierdzy 
w 1814 r. zaraz po jej zajęciu. Na zniszczo- 
nym lewym brzegu Odry wprowadzono 
ograniczenia budowlane i wytyczono tzw. 
rejony forteczne (1815-17). Do 1818 r. 
zbudowano nowy kleszczowy przyczółek 
mostowy, osłonięty na skrzydłach lunetami 
(lewa powstawała w latach 1823-25, pra- 
wa w 1825-27). Niestety, nie zachowały 
się umocnienia na Wyspie Odrzańskiej 
(między Odrą, a kanałem powodziowym). 
Około 1830 zbudowano nowy rawelin 
przed dziełem rogowym oraz przebudowa- 
no kilka redanów. 


Kostrzyn był twierdzą 

drugoligową 

i nie został objęty w latach 40. XIX wieku 
programem modernizacyjnym, co stało się 
udziałem np. Szczecina czy Świnoujścia, nie 
wspominając o monstrualnych twierdzach 
na wschodzie - Królewcu i Poznaniu. Pro- 
jekty rozbudowy Kostrzyna powstały 
dopiero około 1857 r. W latach 1860-62 
na lewym brzegu Odry. przy kanale powo- 
dziowym zbudowano trzy typowe forty 
reditowe o narysie lunet, z murowanymi 
redutami krzyżowymi i wodnymi fosami 
(lunety B, C. D). częściowo zachowane 


Schron dla piechoty 


(poważnie zniszczone). Zachodni przyczó- 
tek mostu kolejowego oraz drogowego na 
kanale powodziowym osłonięto nowym 
szańcem z fosą. Zachował się murowany 
blokhauz na jego dziedzińcu. Linia Kolei 
Wschodniej do Frankfurtu i stamtąd do 
Berlina otwarta została w 1857. Tory prze- 
cięty stary przyczółek mostowy (częściowo 
zniesiony), przekroczyły Odrę. przecięty 
umocnienia dzieła rogowego na prawym 
brzegu i przekroczyły Kanał Fryderyka 
Wilhelma. 15 lat później przez miasto po- 
prowadzono linię wiodącą ze Szczecina do 
Wrocławia. Jedynym w swoim rodzaju jest 
zbudowany w latach 1863-72 fort na Krót- 
kim Przedmieściu, osłaniajacy tory kolejo- 
we, nazwany Nowym Dziełem. Jest to 
jeden z najbardziej unikatowych fortów 
pruskich: dwa czoła. rozwarte barki, klesz- 
czowa szyja z wałem, sucha fosa, murowa- 
na redita na dziedzińcu, pięć kaponier. 
W 1859 r. w Prusach 

pojawiła się artyleria 

o gwintowanych lufach 


co spowodowało natychmiastowe zamie- 
szanie i niepokój wśród specjalistów od for- 
tyfikacji. Przez wiele lat Generalnym 
Inspektorem Korpusu Inżynierów i Pionie- 


rów oraz Twierdz był Johann 
von Brese-Winiary (1787- 
18780), a potem od 
1.07.1860 do 18.05.1866 
gen. Wilhelm Radziwiłł 
(1797-1870), syn księcia 
Antoniego Radziwiłła 
(1775-1833). W _ latach 
1860-63 drugim inspekto- 
rem był gen. Moritz von 
Prittwitz und Gaffron (1795- 
1885), który w latach 1818- 
23 kierował pracami w Ko- 
blencji, od 1824 r. był adiu- 
tantem gen. von Astera, 
w latach 1828-39 kierował 
budową projektowanej 
przez Bresego twierdzy Poznań. Natomiast 
od 1841 r. budował dzieło swego życia - 
twierdzę związkową Ulm oraz od 1849 r. 
prestiżowe umocnienia Hohenzollern Burg 
koło Hechingen. W latach 50. otwarcie kry- 
tykował wielkie. spiętrzone umocnienia 
budowane przez Bresego. Otrzymał od kró- 
la Prus zgodę na udowodnienie, że dzieła 
fortyfikacyjne są w stanie sprostać wyma- 
ganiom epoki dział gwintowanych - efek- 
tem tego jest właśnie niezwykłe Nowe 
Dzieło w Kostrzynie - prototyp fortów arty- 
leryjskich, seryjnie budowanych w Niem- 
czech w latach 70. XIX wieku. W latach 
1867-73 Inspektorem Twierdz był von Ka- 
meke, a potem von Biehler (1873-84), któ- 
ry zbudował tyle twierdz i tyle doskonałych 
standardowych fortów artyleryjskich, że są 
one dziś zwane jego imieniem. Z „fortem 
Biehlera” Czytelnicy zapoznali się już swe- 
go czasu przy okazji omawiania Fortu VIII 
Grolman w twierdzy Poznań. W 1872 r. 
zdecydowano wreszcie o dalszych losach 
twierdzy. Zadaniem Kostrzyna ma być za- 
bezpieczenie przeprawy przez Odrę w obu 
kierunkach. Podążającej ku Wiśle armii 
twierdza ma służyć za bazę wypadową, 
umożliwiając jej zarazem uporządkowany 
odwrót (A. K. O. z 24. VI. 1872). 


4 Plan z 1830 roku 
N 


Nowe Dzieło 


"emy 


Twierdza Kostrzyn około 1878 r. 
1. Nowe Dzieło 

2. Umocnienia mostu kolejowego 
3. Dzieło rogowe 

4. Rdzeń twierdzy 

5. Prawa luneta skrzydłowa 

6. Przyczółek mostowy 

7. Lewa luneta skrzydłowa 

8. Luneta D 

9. Nowy przyczółek mostowy 
10. Luneta C 

11. Luneta B 


Postanowiono zbudować 7 fortów w odle- 
głości kilku kilometrów od miasta. jednak 
od razu rozgorzał spór o ich ilość. W efek- 
cie dopiero w 1881r. opracowano projekty 
dwóch fortów, a do ich budowy przystą- 
piono w 1883 r. Fort w Sarbinowie 
(Zorndorf) zbudowano w okresie od 
30.04.1883 r. do grudnia. 1887 r., a fort 
w Gorgast na lewym brzegu - od 
26.04.1883 r. do sierpnia 1889 r. Szczegól- 
nie interesujący jest zachowany fort Gor- 
gast o narysie bastionowym z szerokimi 
wodnymi fosami. Fort w Sarbinowie zbliżo- 
ny jest do standardowych fortów Biehlera, 
jednak koszary ma na dziedzińcu. W latach 


1889-1893 murowane 
elementy fortów wzmoc- 
niono warstwą piaskowo- 
-betonową (Sarbinowo: sierpień 1889 — 
czerwiec1890 r.: Gorgast: sierpień 1892 — 
maj 1893 r.). W okresie „postbiehlerow- 
skim” (von Biehler służył jako Generalny In- 
spektor do 1884 r.) zbudowano dwa następ- 
ne forty - oba mają niesymetryczne pięcio- 
boczne narysy. wyraźnie widoczna tu jest 
tendencja Komitetu Inżynieryjnego Korpusu 
Inżynierów do odreagowania czasów standa- 
ryzacji. Fort Czarnów (Tschernow) zbudowa- 
no w okresie od czerwca 1888 r. do 
5.07.1890 r. a fort Zabice (Sapzig) — od 


14.06.1887 r. do 19.08.1890 r. Z powodów 
finansowych nie otrzymały koszar, które zbu- 
dowano dopiero w 1914 r. (murowane). 
Drogę dojazdową do fortu Zabice zbudowa- 
no w latach 1884-85, a do fortu Czernów 
w 1887 r. Wszystkie cztery forty są częściowa: 
zachowane do dziś. W czasie pierwszej woj- 
ny w linii fortów zbudowano 14 betono- 
wych schronów dla piechoty (Infanterie- 
-Raum) i 12 magazynów amunicji (Muni- 
tions-Raum). Rdzeń twierdzy nie był już po- 
ważniej rozbudowywany, zmodernizowana 

tylko bramy - w 1877 r. Serbinow- 


ską, w 1878 r., w 1879 r. Berlińska 
(Odrzańską), a w 1888 r. Chyżań- 
ską. Rozbiórkę twierdzy rozpoczę- 
to pod koniec XIX w., rozebrane 
wał nad Odrą, potem wojsko 
sprzedało lunety na lewym brzegu 
Odry i forty nad kanałem powo- 
dziowym (1908 r.). W 1921 r. roz- 
poczęto rozbiórkę bastionów rdze- 
nia. W 1945 r. miasto poważnie 
ucierpiało i w zasadzie nie zostałe 
odbudowane. Dopiero w ostat- 
nich latach w Kostrzynie ruszyły 
poważne prace, w wyniku których 
stopniowo odrestaurowywane sz 
zachowane fortyfikacje - fragmen- 
ty kurtyn, bastiony Król i Filip oraz 
Brama Berlińska. We wrześni 
2000 r. w Kostrzynie odbyły sie 
Dni Twierdzy, połączone z obche- 
dami 700-lecia uzyskania praw 
miejskich. 


Tekst i ryciny MARIUSZ 
WOJCIECHOWSG 


Po prawej- brama wjazdowa i wartownie, po lewej - pierwszy blok koszarowy 


Zdjęcia: Wojciech Szymańse 


JEŻDZĄCA 


PANCERKA 


Skonstruowano około 80 egzemplarzy tych pojazdów. Do dziś 

nie zachował się żaden, ani w muzeum, ani w prywatnej kolekcji. 

Ale w Nowym Targu znaleźli się zapaleńcy, którzy postanowili 
odtworzyć jeżdżącą kopię polskiego samochodu pancernego wzór 34. 


a ona stanowić zaczątek dla powstające- 
Mi stowarzyszenia, które zajmie się 

odtwarzaniem i rekonstrukcją pojazdów, 
nie zachowanych w polskich muzeach — mówi 
Leszek Kusiak, pomysłodawca i główny inwestor 
przedsięwzięcia. Polskie muzea nie mogą poszczy- 
cić się egzemplarzami rodzimego uzbrojenia z 
okresu międzywojennego. Jedynie na Forcie Czer- 
niakowskim w Warszawie, będącym oddziałem 
Muzeum Wojska Polskiego znajdują się fragmenty 
czołgu 7 TP oraz tankietki TKS. Wśród ludzi skupio- 
nych w internetowym Klubie Sensacji XX wieku. 
kilka miesięcy temu pojawił się pomysł zbudowa- 
nia repliki czołgu 7 TP. Idea miała pobudzić człon- 
ków klubu do działania, bo od jakiegoś czasu 
panował w nim marazm. Przeprowadzano konsul- 
tacje, szukano dokumentów jednak okazało się, że 
stosownych planów w Polsce nie ma. Udało się na- 


DISUCEENZNENENA 
Masa: 2, 2 tony; Załoga: Zludi 
Pancerz: 6-8 mm; Prędkoś 
Napęd: silnik Fiata o poj. 
Układ napędowy: tylna oś 
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wet skontaktować z Janem Tarczyńskim, specjalistą 
od uzbrojenia Wojska Polskiego w okresie między- 
wojennym mieszkającym w Anglii. ale nawet on 
planów czołgu nie posiadał. Podsunął jednak po- 
mysł. aby zamiast 7 TP zbudować samochód pan- 
cerny wz. 34. Przy kompletowaniu dokumentacji 
pomocny był Andrzej Kiński, redaktor naczelny 
„Nowej Techniki Wojskowej”, który udostępnił 
przyszłym budowniczym oryginalną instrukcję. 
Współcześni budowniczowie po wykonaniu nie- 
zbędnych pomiarów ramy do budowy kopii samo- 
chodu pancernego użyli podwozie UAZ-a z silni- 
kiem od Wołgi. Przez trzy miesiące Dionizy Grzy- 
bek, Janusz Szmit oraz Leszek Kusiak budowali 
w warsztacie stalowy pojazd. Do szkieletu sukce- 
sywnie przymocowywano 4 milimetrowe płyty. 
Problemem było dorobienie łożyska do wieży 
o odpowiedniej średnicy. Samochód pancemy ma 
kamuflaż tzw. japoński, który był stosowany 
w Wojsku Polskim od 1932 do 1936 r. Plamy są 
w kolorach: jasny żółtopiaskowy, ciemnozielony 
i ciemnobrązowy. rozdzielone cienkimi czarnymi 
paskami. Budowniczowie pomalowali go tak 
m. in. dlatego, że jest on bardzo widowiskowy. 
15 sierpnia samochód pancerny pojawił się na zlo- 
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Samochód pancerny wz. 34 powstał w 1934 r. 
z przebudowania około 80 pojazdów wz. 28, Te 
ostatnie produkowane od 1927 r. posiadały pr 
sienicowe podwozia Citroen-Kegresse. Po wejść 
samochodów pancernych wz. 28 do służby okazało 
się, że zakiadana prędkość pojazdów jest niższa, 
własności terenowe nie są najlepsze, a mechanizm 
gąsienicowy wymaga częstej obsługi i jest zbyt 
skomplikowany. Dlatego w 1933 r. zdecydowano o 
przebudowie samochodów na napęd kołowy. Ponie- 
waż pierwszy pojazd przebudowano rok później, 
zmieniono wojskowe oznaczenie wzoru na wzór 34 
(wz. 34). Zmian dokonywano w warsztatach jedno- 
stek pancernych, dlatego poszczególne samochody 
różniły się między sobą. Ok. trzydziestu samocho” 
gów było uzbrojonych w krótkolufowe działka kali- 
bru 37 mm 54-18 Puteaux L/21, pozostałe miały po 
jednym karabinie maszynowym 7,92 mm wz. 25 
(Hotchkiss). W obu przypadkach uzbrojenie znajć 
wało się w wieży. W chwili wybuchu 11 wojny świa- 
towej były to już pojazdy przestarzałe, niemniej dzie- 
sięć szwadronów samochodów pancernych brało 
udział w działaniach rozpoznawczych i opóźnianiu 
niemieckich ataków. We wrześniu 1939 r. użyto je 
m. in. w bitwie pod Mokrą oraz w potyczce koło wsi 
Slupia. Po kampanii wrześniowej niektóre pojazdy 
były używane przez Niemców w oddziałach policyj- 
nych w Generalnej Guberni. W 1941 r. około 18 sa” 
mochodów pancernych wz. 34 III Rzesza przekazała 
milicji ustaszy Niezależnego Państwa Chorwackiego. 
Na Bałkanach służyły one do działań przeciwparty- 
zanckich. 
o. a podst st. internetowej republika pl/derela/wzadpi.htm 


Dane kopii samochodu pancernego wz. 34 
Masa: ok. 1,5 t; Załoga: 2 ludzi; $ 
Pancerz: 4 mm; Prędkość max: 100 km/h 
Napęd: silnik od Wołgi o poj. 2400 cm 
i mocy 110 kM 

Układ napędowy: wszystkie koła napę 


cie Klubu Sensacji XX wieku w Gierłoży koło 
Kętrzyna (relacja ze zlotu za miesiąc). Właśnie tam 
powstało stowarzyszenie zajmujące się rekonstruk- 
cją pojazdów, których już nie ma. Pancerkę można 
również zobaczyć na wystawie z okazji kolejnej rocz- 
nicy wybuchu Il wojny światowej i kampanii wrze- 
śniowej w Muzeum Wojska Polskiego w Warszawie. 
Prawdopodobnie pojazd będzie wypożyczany do fil- 
mów. Potrzebne są jeszcze drobne detale, m. in. me- 
chanizm zamkowo-spustowy do karabinu maszyno- 
wego Hotchkiss, oryginalne jarzmo (takie samo jak 
w tankietkach), czy felgi do opon o wymiarach 30x5 
cali, ale poza tym pojazd prezentuje się świetnie 
i jest w pełni sprawny. Budowniczy z Nowego Targu 
przymierza się obecnie do budowy czołgu 7TP lub 
tankietki TKS. 

— Ustaliliśmy. że do 7TP nie zachowała się w 
Polsce żadna dokumentacja — mówi Leszek Kusiak, 
Być może znajdą się w którymś z brytyjskich mu- 
zeów — poszukiwania trwają. Dokumentacja jest 
niezbędna przy budowie kopii czołgu, a szczegól- 
nie jego wanny. Nie można sobie pozwolić na im- 
prowizację, tu wszystko musi być wymierzone i do 
siebie pasować. 

RADOSŁAW SZEWCZYK 


Osoby zainteresowane pojazdem lub posiada- 
jące wymienione potrzebne części proszone są 
o kontakt: Leszek Kusiak, ul. Kolejowa 86, 
34-400 Nowy Targ, tel. (018) 266 33 69, 
e-mail: hartmann_plGyahoo.com. 
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Niemiecki EE rza IV J wczesnych wersji produkcyjnych w czasie pokazów dynamicznych 
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Już przy wejściu do muzeum zwraca uwagę pomalowany na różowo radziecki czołg ciężki IS-2. 
Egzemplarz ten stał po wojnie jako pomnik na praskim Smichowie. Po "aksamitnej rewolucji" 
znalazł swoje miejsce w muzeum. Muzeum posiada w swoich zbiorach wiele unikalnych 
egzemplarzy. Część z nich znajduje się pod wiatami, cześć stoi pod gołym niebem, a pozostałe 

w hangarach, gdzie umieszczono je na dioramach odtwarzających m. in. barykadę z powstania 
praskiego w maju 1945 r., walki na pustyni w Afryce Północnej, czy wnętrze jednego z zakładów 
zbrojeniowych Protektoratu Czech i Moraw. 


śród eksponatów jest m. in. czecho- 
Ws: tankietka Skoda MUV 4 
z 1934 roku. Zachował się także lek- 
ki czołg LT-38 znany bardziej jako Pzkpfw 38 
(9. bo po utworzeniu Protektoratu Czech i 
Moraw był wykorzystywany przez niemiecki 
Wehrmacht. Czołg z muzeum jest sprawny, 
w poprzednich latach brał udział w tradycyj- 
nych pokazach podczas inauguracji sezonu 
w Leżanach. Jest także półgąsienicowy trans- 
porter opancerzony OT-810 (Obrenny Trans- 
porter-810), czyli zmodyfikowany niemiecki 
transporter Sdkfz 251. Pojazdy te były produ- 
kowane w czasie wojny w Protektoracie. po 
jej zakończeniu, po modyfikacjach (zabudo- 
wanie przedziału desantowego uchylanymi 
klapami) produkcję kontynuowano. W mu- 
zeum są dwa egzemplarze, jeden to zwykły 
transporter (pojazd tego typu m. in. „grał” 
w filmie „Złoto Dezerterów” z Markiem Kon- 
dratem, Bogusławem Lindą oraz Wiktorem 
Zborowskim), drugi uzbrojony jest w działo 
bezodrzutowe kalibru 82 mm wz. 59. 
Ciekawostką jest radziecka armata prze- 
ciwpancerna z własnym napędem. Prezento- 
wany w Czechach egzemplarz jest napędzany 
silnikiem motocyklowym javy. co pozwalało 
rozwinąć temu dziwnemu pojazdowi pręd- 
kość maksymalną ok. 30 km/h. Sporą część 


A+ zza Asica 


zbiorów stanowi uzbrojenie powojenne Armii 
Czechosłowackiej. Wśród mniej lub bardziej 
znanych pojazdów znajduje się wiele prototy- 
pów. Sporą część ekspozycji stanowi sprzęt 
obrony przeciwlotniczej z ostatnich osiem- 
dziesięciu kilku lat. Oprócz konstrukcji cze- 
skich jest tu również 


wiele niemieckich „pelotek” 
z ostatniej wojny 


Oglądać można zarówno 20 mm działko 
Flak 28, 37 mm Flak 36 jak i słynną „acht ko- 
ma acht” — 88 mm armatę w dwóch wersjach 
Flak 36 i Flak 41. 

Miłośników sprzętu bardziej nowoczesne- 
go na pewno zainteresowałby dwupojazdo- 
wy (BAZ-6944 (8x)) zestaw rakietowy 9K714 
„Oka”, samobieżne: haubicoarmata „Dana” 
oraz armata „Pion” kalibru 203 mm. Te dwa 
ostatnie zestawy artyleryjskie są w dalszym 
ciągu na wyposażeniu Wojska Polskiego. 
Z daleka rzuca się w oczy stojąca przed jed- 
nym z hangarów artyleryjskich radziecka cięż- 
ka armata przeciwlotnicza KS-30 kalibru 130 
mm, jedna z najpotężniejszych produkowa- 
nych seryjnie armat. Największą atrakcją od 
samego początku istnienia muzeum jest inau- 
guracja sezonu, która odbywa się wiosną. 
Z tej okazji uruchamiany jest jeden z ekspo- 


natów, który bierze udział w pokazach dyna- 
micznych. W tym roku była to Panzerka 
mpfwagen IV w wersji ] — wczesnej serii pro- 
dukcyjnej. Pojazd wziął udział w odtworzeniu 
potyczki radziecko-niemieckiej z czasów ostatniej 
wojny. Czołgi tego typu pozostawione przez 
Niemców, po zakończeniu II wojny światowej 
były wykorzystywane w armii czechosłowac- 
kiej, Otwarcie sezonu zawsze przyciąga miło- 
śników militariów ubranych w mundury nie- 
mieckie, brytyjskie (w tym roku byli nawet 
z polskimi naszywkami i godłem 1 Dywizji. 
Pancernej generała Stanisława Maczka). ame- 
rykańskie i radzieckie z czasów Il wojny świa- 
towej oraz powojenne uniformy Armii 
Radzieckiej. Tym razem wśród nich 


wyróżniał się Szkot w spódnicy 


bluzie battledress i furażerce obszytej kla- 
nową kratą z karabinem Lee Endfield nz 
ramieniu. Nie zabrakło również miłośników. 
czechosłowackich uniformów. 
— Czechosłowacki mundur z czasów między- 
wojennych jest drogi, kosztuje 2, 5 tysiąca ko- 
ron — mówi Pavel Komch z Klubu Histor- 
Wojskowości Gradekorps z Pragi. — Te przere- 
bione z mundurów z lat pięćdziesiątych sz 
trochę tańsze. Drogie jest również oporządze- 
nie. Np. bagnet kosztuje 700 koraz 


Mundury i oporządzenie kupujemy najczę- 
"cej za własne pieniądze. czasami ze środków 
*ubowych. 

Gdy dorośli byli zajęci oglądaniem poka- 
zów, eksponatów, jedzeniem kiełbasek z gril- 
2 oraz piciem piwa, towarzyszące im dzieci 
7ie nudziły się. Przygotowano dla nich „dzie- 
sięcy czołg” wymalowany w kwiatki, przero- 
lony z pływającego transportera opancerzo- 
mego Topas. Według danych organizatorów 
'mprezy na inaugurację przybyło 7 tysięcy 
widzów. Na otwarcie przyjeżdża również 
zawsze kilkanaście zabytkowych pojazdów 
należących do prywatnych właścicieli. Tej 
wiosny razem z eksponatami muzealnym w 
Lesanach można było zobaczyć ponad 400 
czołgów, samochodów, motocykli, armat, 
transporterów opancerzonych itp. Uwagę 
zwracało około dziesięciu autobusów Karosa, 
czyli popularnych „ogórków”, które były pro- 
dukowane na licencji w podwrocławskim 
Jelczu. Warto wiosną przyszłego roku wybrać 
się na inaugurację sezonu do podpraskiego 
muzeum. Niecierpliwi mogą je odwiedzić 
Jeszcze teraz. Muzeum będzie czynne w sobo- 
ty i niedziele do końca września. 


RADOSŁAW SZEWCZYK, ELWIRA WIELGUS 
Fot. Radosław Biczak 
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Armia Radziecka, znasz ją od dziecka. 
Jeden z uczestników inauguracji sezonu 

w Leganach przebrany za radzieckiego żoinie- 
rza zainteresował się zagubioną dziewczynką 


Zabójcza stonoga 


W tym bunkrze kryła się obsługa „stonogi” 


Broń odwetowa V-3 miała postać ogromnego działa strzelającego 
pociskami o długości 3 metrów. Łożem armaty giganta było zbocze 


góry nad jeziorem Wicko Wielkie 


Międzyzdroje. nadmorski kurort na wyspie 
Wolin, słyną z luksusowych hoteli oraz pojawiają- 
cych się tam często gwiazd naszego kina. Jednak 
niewiele osób wie, że w pobliżu tej miejscowości 
odbyły się pierwsze próby broni V-3, oręża, który 
miał przynieść zagładę Londynowi, a III Rzeszy 
zapewnić panowanie nad światem. Pozostałości 
hitlerowskiego poligonu widoczne są do dziś, a ich 
odnalezienie nie powinno stanowić większych 
trudności wytrwałym eksploratorom. 

Broń odwetowa V-3 miała postać gigantycznego 
działa o kalibrze 150 mm. Armata, ze względu na 
wielką liczbę bocznych komór z dodatkowymi ładun- 
kami miotającymi, nazywana była przez Niemców 
„stonogą”. Broń od razu zdobyła przychylność Hitle- 
ra; kapralowi z pierwszej wojny światowej bliższe 
były armaty. nawet gigantyczne, od nowatorskich 
rozwiązań na miarę V-1 i V-2, w które niezbyt wierzył. 
W 1944 roku dwie stonogi rozpoczęły próbne strzela- 
nia. Jedną umieszczono w Hillerleben pod Magde- 
burgiem, druga trafiła do Międzyzdrojów. Łożem ar- 
maty giganta było zbocze góry nad jeziorem Wicko 
Wielkie. Pociskami o długości trzech metrów 


strzelano w kierunku Bałtyku 


Pozostałości „stonogi” to widoczne wciąż betono- 
we stopnie na zachodnim stoku wzniesienia, na 
których oparta była monstrualna lufa. Na szczycie wi- 
dać resztki ceglanych fundamentów instalacji. służą- 
cych do obsługi armaty. Pamiątką po tajnym poligo- 
nie jest też solidny bunkier wybudowany u stóp 
wzgórza. przy szosie prowadzącej do Wapnicy. Bun- 
kier miał zapewnić bezpieczeństwo specjalistom bio- 
rących udział w próbnych strzelaniach. W połowie 
1944 roku w Międzyzdrojach doszło do eksplozji, 
która częściowo zniszczyła stonogę. Pomimo proble- 
mów, próby kontynuowano, choć z każdym miesią- 
<em stawało się jasne, iż koncepcja użycia superdzia- 
ła jest błędna od podstaw. Nie był to jedyny kłopot 
związany z nową bronią. Podziemny bunkier w Mi- 
moyecques w północnej Francji, z którego bojowa 
stonoga miała ostrzeliwać Anglię, został zniszczony 
przez aliancki nalot. 6 czerwca 1944 roku nastąpiła 
inwazja w Normandii, w wyniku której tereny te zn. 
lazty się w rękach aliantów. Wobec utraty działobitni 
w Mimoyecques oraz pogłębiających się trudności, 
nadzieje, które Hitler wiązał ze stonogą. zostały 
rozwiane, a ogromna armata podzieliła los wielu 


podobnych, szalonych projektów „cudownych broni”, 
mających ocalić Ill Rzeszę od nieuchronnego końca. 
Będąc w Międzyzdrojach warto też obejrzeć 


poniemieckie fortyfikacje nabrzeżne 


Na szczycie wysokiego klifu, będącego zboczem 
Kawczej Góry, rozciągają się podziemne korytarze ze 
strzelnicami wyprowadzonymi w kierunku morza. 
Bunkry miały chronić przed nieprzyjacielskim desan- 
tem. Na Kawczej Górze niemiecka marynarka wybu- 
dowała też betonowe wieże obserwacyjne i inne 
instalacje obronne. jednak teren, na którym znajdują 
się te obiekty należy do Wojska Polskiego. Z kolei 
w Wapnicy nad brzegiem Zalewu Szczecińskiego znaj- 
dują się tajemnicze betonowe obiekty, pochodzące 
z czasów wojny. 

Budowle przypominają nieco hale fabryczne. 
Ich przeznaczenie pozostaje nieznane, według nie- 
których relacji miała być to stocznia remontowa 
dla wracających z rejsów okrętów podwodnych. 
Prawdopodobnie pod koniec wojny instalacje 
zostały wysadzone w powietrze. 


Tekst i zdjęcia TOMASZ BIENEK 


2 E- 
Gigantyczna lufa opierała się na betonowych 
podporach na zboczu góry 


NIEMIECCY LEKARZE 
NIE MIELI DOSTĘPU DO 
PENICYLINY. W WALCE 

Z GANGRENĄ JEDYNYM 
RATUNKIEM BYŁA 
AMPUTACJA KOŃCZYNY. 
BARDZO CZĘSTO NAWET 

I TEN DRASTYCZNY ZABIEG 
NIE MÓGŁ URATOWAĆ 
ŻYCIA RANNEMU 


MEDYKAMENTY z Wehrmachtu cz 2) 


W skład niemieckich zestawów pierwszej pomocy, oprócz rozmaitych bandaży i opatrunków, wcho- 
dziło też wiele odmian środków do dezynfekcji ran. Przy mniej poważnych ranach najczęściej do 
odkażania stosowano jodynę, która fabrycznie rozlewana była do niewielkich butelek lub fiolek 


z brązowego szkła z bakelitowymi korkami. 


śród opakowań tych występuje 
W": różnorodność, najczęściej 

jednak butelki bez względu na swo- 
je rozmiary nie są okrągłe, lecz ich dno ma 
kształt sześciokąta. Jodynę produkowało wie- 
le firm. jak np. SchulkeśMair A.-G. Hamburg 
39, czy Linger-Werke Dresden. Oprócz jodyny 
stosowano też inne środki, m.in. nadmanga- 
nian potasu. mający postać niewielkich kry- 
ształków. Środek ten przechowywano w słoi- 
kach z brązowego szkła. Natomiast inny śro- 
dek odkażający, czyli puder chloraminowy 
(Chloramin-Puder) pakowano do tekturo- 
wych pudełek. Proszek ten wysypywano na 
ciało w pobliżu zranionego miejsca. Do odka- 
żania ran stosowano też spirytus. przenoszony 
w butelkach z białego szkła, a w przypadku 
braku jakichkolwiek medykamentów używano 
w tym celu wódkę. Wszystkie wymienione 
środki 


zabijały bakterie na powierzchni 


ran. jednak nie likwidowały zakażenie w głę- 
bi tkanek. Jeżeli rana była głębo- 

ka, istniało poważne niebezpie- 

czeństwo, iż rozwinie się w niej in- 

fekcja, której sprzyjały panujące na 
froncie warunki — błoto, wilgoć 
i bród, stwarzające możliwość rozwo- 
ju śmiertelnie niebezpiecznym bakte- 
riom.W polowych szpitalach, gdzie ran- 
ni przywożeni z punktów opatrunko- 
wych mogli liczyć na bardziej wyspecjali- 
zowaną pomoc medyczną, przy leczeniu sto- 
sowano sulfonamidy. Podawano je w formie 
zastrzyków. Choć niemieccy lekarze bardzo 
wierzyli w ich skuteczność, sulfonamidy nie 
mogły się nawet równać z penicyliną. którą 
w tym czasie dysponowali już Amerykanie 
i Anglicy. Penicylina była stuprocentowo 
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skuteczna w walce z gangreną; sulfonamidy — 
nie. Pomimo, iż pomogły one powrócić do 
zdrowia wielu niemieckim żołnierzom. dla 
większości rannych, których rany uległy zaka- 
żeniu, np. na skutek dostania się do nich 
ziemi z zarodnikami bakterii. 


jedynym ratunkiem była amputacja 


kończyny. Bardzo często nawet i to drastycz- 
ne posunięcie nie pomagało uratować życia 
rannemu. Odmienną grupę środków odkaża- 
jących stanowiły chemikalia przeznaczone do 
dezynfekcji oparzeń, wywoływanych przez 
niektóre gazy bojowe, jak np. iperyt, czy lui- 
zyt. Stosowano dwa podstawowe środki prze- 
znaczone do tego celu. Każdemu żołnierzowi 
wydawano bakelitowe pudełko z tabletkami 
(Hautentgiftungsmittel) do rozpuszczania 
w wodzie. Sporządzony w ten sposób roztwór 
służył do przemywania oparzeń. Prostokątne 
pudełka po tabletkach produkowane były 


( Erstehilie 


fiir jedermana 


Na front trafiały kupowane prywatnie zestawy 
pierwszej pomocy oraz różne odmiany nieregula- 
minowych apteczek 


z czarnego lub brązowego tworzywa i bardze: 
często spotyka się je wśród znalezisk na po- 
bojowiskach. Równie popularny jest wprowa- 
dzony w 1941 roku środek o nazwie Hautent- 
giftungsalbe 41. Miał on postać oleistej cie- 
czy, przechowywanej w płaskich butelkach 
z tworzywa sztucznego (brązowego lub po- 
marańczowego). Korek butelki przymocowa- 
ny był do niej sznurkiem. Wraz z wacikami do 
przemywania oparzeń butelkę wkładano do 
futerału z impregnowanej tektury. Żołnierze 
Wehrmachtu dość często wyrzucali butelki: 
a futerały wykorzystywali jako papierośnice. 
Oddziały chemiczne dysponowały tym samym 
środkiem. jednak otrzymywały go w opako- 
waniach o znacznie większej pojemności 
Miały one postać dużych butli z brązowege 
tworzywa. Do znieczulania ciężko rannych 


najczęściej stosowano eter 


W szpitalach środek ten trzymano w szkla- 
nych butelkach, mniejsze opakowania wyda= 
wano sanitariuszom działającym na 
pierwszej linii frontu. W skład ich ap- 
teczek lub toreb sanitarnych wchod: 
mogły specjalne ampułki z mieszani 
eteru, amoniaku i chloroformu, © 
długości ok. 5 cm. Po ich przełamie 
niu poszkodowany żołnierz wdychz” 
unoszące się opary. Ampułki zaszyte 
były w pokrowcach z gazy tak, aby pe 
ich rozbiciu kawałki szkła nie pokaleczy”* 
twarzy rannego. Ampułki pakowano po pi 
sztuk do tekturowych pudełek, na któryć 
umieszczano nazwę okręgu wojskowego. D* 
znieczulania stosowano też okrągłe pasty 
z eterem (Aetherperlen 0,2g). które w ilo== 
10 sztuk przenoszono w małych, cylindryc 
nych pojemnikach wykonanych z aluminiu= 
Nie były one przeznaczone do połykan= 


ster jest środkiem działającym jedynie przez 
rogi oddechowe), należało je rozgnieść 
- uwolnić usypiające opary. 

W niemieckich wojskowych apteczkach bar- 
20 często znajdowały się butelki lub fiolki ze 
=odkiem do tamowania krwotoków. Środek 
Sectaplast-Heftpflaster produkowała wytwór- 

_ mia Hans W. Barlen z Berlina. Czerwony 


| płyn wylewano na ranę 


<0o miało przyśpieszyć tworzenie się skrzepu. 
Korki butelek wykonanych z białego szkła 
uszczelniane były dodatkowo termokurczliwą 
folią, co stanowi dowód zaawansowanej w Ill 
- Rzeszy produkcji tworzyw sztucznych. Dzięki 
_ temu zabezpieczeniu. można jeszcze dziś spo- 
tkać butelkę z pełną zawartością, która pomi- 
mo upływu lat nie zdążyła wyparować. 
Uzupełnieniem materiałów opatrunkowych 
były bandaże gipsowe (np. Cellona-Binde 
Gipsverband z firmy Lohmann), dzięki 


Środki odkażające i znieczulające wraz 
z instrukcją pierwszej pomocy znajdowały się 
w każdej apteczce 


którym w polowych warunkach można było 
założyć gips na złamaną kończynę. Do opa- 
trywania mniejszych ran używano plastrów 
o różnych rozmiarach, które dla wojska pro- 
dukowała m.in. firma Hansaplast-Beiersdorf 
z Hamburga. W skład każdej apteczki wcho- 
dziły też, przechowywane w blaszanych poje- 
mnikach, nasączone środkiem odkażającym 
bandaże (Brandkompresse 20x100 cm). Nie- 
mieccy żołnierze zaopatrywali się w medyka- 
menty także indywidualnie, kupując niewiel- 
kie zestawy pierwszej pomocy, które mogły 
zmieścić się w kieszeni munduru. Zestawy ta- 
kie przechowywane były w brezentowych po- 
krowcach zapinanych na zatrzask i zawierały 
jeden opatrunek osobisty typu wojskowego, 
małą paczkę waty, kilka fiolek jodyny oraz 
mały opatrunek antyseptyczny (Antisepti- 
scher Schnellverband). 


Tekst i zdjęcia: 
TOMASZ BIENEK 


Kontynuujemy cykl poświęcony minom i przypominamy, że rozbra- 
janie niebezpiecznych pamiątek z czasów II wojny światowej należy 
zostawić wykwalifikowanemu saperowi 


Miny niemieckie «z. 2 


1. MINA PRZECIWPIECHOTNA DREWNIANA 
TYPU 5. MI. 42 (Schiitzenmine 42) 


Kolejna z pospolitych min niemieckich uży- 
wanych podczas Il wojny światowej. Składała 
się z pudełka drewnianego z pokrywą. zamoco- 
waną na zawiasie kołkowym. zachodzącą na 
korpus. W pudełku znajdował się ładunek ma- 
teriału wybuchowego z wkręconym zapalnikiem 
Z. Z. 42. Zawleczka zapalnika wysunięta była 
poza pudełko, o jej ramiona opierała się pokry- 
wa. Gdy żołnierz nadepnąt na minę, pokrywa 
naciskając na ramiona zawleczki wyciągała ją. 
zwalniając napiętą iglicę. która pod wpływem 
sprężyny uderzała w spłonkę inicjującą. Ta z ko- 
lei powodowała zapłon spłonki detonującej 
i eksplozję materiału wybuchowego. 


SCHUTZENMINE - 42 


materiał: drewno, 
zapalnik: Z. Z. 42, 
ładunek: kostka 200 g materiału 


wysokość (z założonym zapalnikiem): 60 mm 


2. MINA PRZECIWPIECHOTNA DREWNIANA 
TYPU S$. MI. 44 (Schiitzenmine 44) 


Była to zmodyfikowana wersja miny S. Mi. 
42 pozwalająca na użycie oprócz zapalnika Z. 
Z. 42 również bardzo popularnego w armii nie- 
mieckiej zapalnika Z. Z. 35. Podobnie jak mina 
5. Mi. 42 składała się z pudełka drewnianego 
z pokrywą zamocowaną na zawiasie kołkowym 
zachodzącą na korpus. Różnica polegała na sko- 
śnym ustawieniu czołowej ściany pokrywy 
(opierającej się o zawleczkę) i na dodatkowym 
otworze w górnej ścianie. przez który przecho- 
dziła linka do wyciągania zawleczki zabezpie- 
czającej z zapalnika. Zapalnik Z. Z. 35 zakłada- 


HO SCHUTZENMINE - 44 


no w ten sposób, że zawleczka zabezpieczająca 
znajdowała się pod pokrywą, a przez otwór 
w iglicy przekładano kawałek drutu, który opie- 
rał się ramionami o czołową ściankę pokrywy. 
Po założeniu miny w ziemi za pomocą linki usu- 
wano zawleczkę zabezpieczającą. W momencie 
nadepnięcia na minę przednia ścianka wysuwa- 
ta osadę iglicy z zapalnika, powodując zwolnie- 
nie napiętej iglicy i w konsekwencji wybuch. 


materiał: drewno, 

zapalnik: Z. Z. 42, Z. Z. 35, 

ładunek: kostka 200 g materiału wybuchowego 
(Sprengkórper 28), 


128 mm, 
wysokość (z założonym zapalnikiem): 125 mm 


3. MINA PRZECIWPIECHOTNA DREWNIANA 
TYPU $. MI. 400G (Schitzenmine 400G) 


Kolejna modyfikacja miny 5. Mi. 42. Zasto- 
sowano tutaj podwójny ładunek materiału wy- 
buchowego (400 g). Tak jak poprzednie, skła- 
dała się z pudełka drewnianego z pokrywą 
zamocowaną na zawiasie kotkowym zachodzącą 
na korpus. Zapalnik wraz z elementem wyciąga- 
jącym zawleczkę umieszczono wewnątrz korpu- 
su. Dodatkowo zastosowano wyciąganą za- 
wleczkę zabezpieczającą pokrywę przed przy- 
padkowym wciągnięciem. Równocześnie połą- 
czono pokrywę z korpusem cienkim gwoź- 
dziem, który zapobiegał wysunięciu zawleczki 
w odbezpieczonej minie przez przypadkowy 
wstrząs. Przy nadepnięciu na pokrywę gwóźdź 
łamał się. powodując wyciągnięcie zawleczki 
zapalnika. 


SCHUTZENMINE - 400 g 


Si 


materiał: drewno, 

zapalnik: Z. Z. 42, 

ładunek: dwie kostki po 200 g materiału 
wybuchowego (2 x Sprengkórper 28), 


115 mm, 
wysokość (z założonym zapalnikiem): 95 mm 


GRZEGORZ FRANCZYK 
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PRZY UCHWALANIU WAŻNYCH DLA ŚRODOWISKA AKTÓW 
PRAWNYCH NALEŻAŁOBY UWZGLĘDNIĆ SUGESTIE WŁAŚCI- 
CIELI ZABYTKOWYCH NIERUCHOMOŚCI, ZBIERACZY, 


CZY EKSPLORATORÓW 


POSZUKIWACZ 
pod PARAGRAFEM 


W Sejmie znajdują się dwa projekty ustaw bardzo istotnych dla 
kolekcjonerów i poszukiwaczy skarbów. Autorem jednego jest rząd 
i nosi tytuł "o zabytkach". Drugi dwa lata temu złożyła grupa 
posłów PSL i nazwała "o ochronie dziedzictwa narodowego". 


ni rządu są już policzone. Do tej po- 
D ry jego projekt nie został przez Sejm 

przyjęty. Zanosi się więc, że trafi do 
kosza albo zostanie w istotny sposób zmie- 
niony przez nową ekipę. Być może po wy- 
borach wzrosną szanse projektu posłów 
PSL-u. Podkreślić przy tym należy, że oba 
zawierają identyczne sformułowania. co 
sugeruje, że rządowi autorzy zapoznali się 
ze starszym projektem i przejęli jego nie- 
które rozwiązania. Oba traktują tak samo 
problem korzystania z wykrywaczy metali. 
Czytając projekty ustaw wydaje się, że 
w szczególności projekt rządowy wyraża 
poglądy i postulaty polskich konserwato- 
rów zabytków. Były one precyzowane przy: 
okazji wielkiej kampanii prasowej skiero- 


wanej przeciwko poszukiwaczom skarbów. 
Myślę jednak, że jej efekty rozczarowały 


organizatorów. Nie osiągnięto też celu, ja= 
kim było uchwalenie ustawy. Afery i pro- 
blemy gospodarcze okazały się ważniejsze 
od ochrony dziedzictwa narodowego. 
Analizując proponowane przepisy do- 
strzegam przede wszystkim błąd popełnia- 
ny w wielu stanowionych ostatnio aktach 
prawnych. Ich twórcy nie zastanawiają się, 
jak uchwalany przepis będzie funkcjonował 
w praktyce. W efekcie pozostaje on mar- 
twy, albo wprowadza bałagan trudny do 
opanowania. Zapomina się tutaj, że 


stanowienie prawa jest materią trudną 


i delikatną, wymagającą dużej wiedzy pra- 
wniczej i socjologicznej. Niestety. myślenie, 
że poprzez uchwalenie przepisu w cudow- 
ny sposób osiągnie się zamierzony efekt. 
nie zawsze sprawdza się w praktyce. 
Podobne myślenie dostrzegam w omawia- 
nych projektach. Jest w nich niewątpliwie 
wiele potrzebnych i nowoczesnych rozwią- 
zań. Jest też jednak wiele przepisów, które 
nie uwzględniają realiów naszej rzeczywi- 
stości i zgłaszanych postulatów. Wydaje się, 
że przy uchwalaniu tak ważnych dla nasze- 
go życia aktów prawnych należałoby 
uwzględnić stanowiska środowisk, których 
one dotyczą, a więc m.in. właścicieli zabyt- 


SWOT MI UEF 


kowych nieruchomości, kolekcjonerów, czy 
eksploratorów. Nie słyszałem, aby to zrea- 
lizowano. W efekcie przepisy przedstawiają 
stanowisko i propozycje wyłącznie urzędni- 
ków. Niektóre definicje pojęć używanych 
w projekcie rządowym są bardzo szerokie. 
Powoduje to np., że za zabytek archeolo- 
giczny należy uznać śmietnisko, czy ruiny 
sprzed 10, czy 20 lat. Są+one bowiem nie- 
wątpliwie "pozostałością egzystencji i dzia- 
łalności. człowieka, złożoną z nawarstwień 
kulturowych i znajdujących się w nich wy- 
tworów". Definicja zabytku jest też istotna 
w sytuacji znalezienia zabytkowego 
przedmiotu. Za znalezienie zabytku 


należy się nagroda 


określona w art. 189 kodeksu cywilnego. 
Natomiast za znalezienie zabytku archeolo- 
gicznego. przysługuje nagroda określona 
rozp iem Ministra Kultury i Ochro- 
ny Dziedzictwa Narodowego. Różnica jest 
istotna. Przy bardzo szeroko potraktowanej. 
ochronie i opiece nad. zabytkami zastana- 
wiam się, jak w praktyce będzie wyglądała 
jej realizacja w przypadku posiadania np. 
odziedziczonych po przodkach zabytkowej 
szafy, czy obrazu. Ustawa zobowiązałaby 
bowiem ich właściciełą do „naukowego roz- 
poznania zabytku, dokumentowania i ekspo- 
nowania wartości zabytku, prowadzenia przy 
nim niezbędnych prac konserwatorskich. 
utrzymania zabytku i jego otoczenia w jak 
najlepszym stanie" itd. W projekcie rządo- 
wym brakuje także podstawowej sprawy. 
której uregulowania od dawna domaga się 
środowisko poszukiwaczy skarbów i kolek- 
cjonerów militariów. Otóż brak postano- 
wień - kto i na jakich zasadach ma oceniać 
co jest, a co nie jest zabytkiem. co ma war- 
tość materialną, kulturową czy historyczną, 
a co jest jej pozbawione. Dotyczy to szcze- 
gólnie znalezisk przedmiotów z czasów Il 
wojny światowej. Przydatne były by prze- 
pisy. które w sposób prosty i logiczny ure- 
gulują ten problem. 

Moją uwagę zwraca także identyczne 
traktowanie przez autorów projektów wiel- 


kich i małych kolekcji. Tym samym właści- 
ciel dużej kolekcji wartościowych zabytków 
i młody człowiek kolekcjonujący np. karty 
pocztowe. znaczki, militaria, czy monety, 
mają te same obowiązki. Tym drugim 
w nieuzasadniony sposób utrudni to działa- 
nie i stworzy przeszkody, które 


mogą zniechęcić do kolekcjonowania 


Oceniając przepisy dotyczące użytkow- 
ników wykrywaczy metali i poszukiwaczy 
skarbów należy stwierdzić, że nic nie bę- 
dzie się działo bez zgody Wojewódzkiego 
Konserwatora Zabytków. Ponieważ prowa- 
dzenie poszukiwań i korzystanie z urządzeń 
elektronicznych i technicznych oraz sprzętu 
do nurkowania przy poszukiwaniu ukrytych 
lub porzuconych zabytków bez jego zgody 
będzie karane, należy się zastanowić jak te 
przepisy będą funkcjonowały w praktyce. 
Szczegółowy tryb wydawania takich po- 
zwoleń określić ma Minister. Jeżeli zrobi to 
szybko, sprawa będzie wyjaśniona. Nato- 
miast, jeżeli przyjdzie na nie czekać nieo- 
kreślony czas, wtedy możemy spotkać się 
z odmową udzielenia takiej zgody z powo- 
łaniem się na brak przepisów. Takie sytua- 
cje mają miejsce w innych dziedzinach 
naszego życia. Ważne jest też, że o zgodę 
będzie trzeba zapewne prosić konserwato- 
ra właściwego dla terenu prowadzonych 
poszukiwań. A więc, planując poszukiwa- 
nia na terenie np. województwa wielkopol- 
skiego, będziemy pisać do Poznania, mimo 
że mieszkamy w Warszawie. Wydaje się, 
biorąc pod uwagę skalę zjawiska, że użyt- 
kownicy wykrywaczy metali staną przed 
problem dalszej realizacji swego hobby, 
jeżeli konserwatorzy masowo będą odma- 
wiać wydania zgód. Postulować więc nale- 
ży. aby zostało wymyślone rozwiązanie, 
które ułatwi im życie. Nie można bowiem 
zapominać, że dzięki ich działaniom wzbo- 
gaciło się i 


wzbogaca nadal wiele kolekcji muzealnych. 


Trudno też dziś ocenić, jak będą te prze- 
pisy funkcjonowały w praktyce. Na pewno 
wiele będzie zależało od samych wniosko- 
dawców. a z drugiej strony od polityki wo- 
jewódzkich konserwatorów zabytków. 

Na koniec zwrócić chciałem uwagę. na 
przewidzianą w obu projektach funkcję 
społecznego strażnika zabytków. Z obser- 
wacji wiem, że wielu osobom los zabytków 
nie jest obojętny i z żalem obserwują ich 
niszczenie oraz brak na to jakichkolwiek 
reakcji. Wydaje się, że mogliby się realizo- 
wać i zdziałać dużo dobrego, mając właśnie 
taką funkcję. Moim zdaniem byłoby to ze 
wszech miar korzystne dla ochrony dzie- 
dzictwa narodowego w Polsce. Apeluję 
więc. aby po uchwaleniu projektowanych 
przepisów czytelnicy Odkrywcy zgłosili się 
do pełnienia tej funkcji, a Pan Minister 
nadał jej stosowną wysoką rangę. 


MAREK DUDZIAK 


BRAT JAGIEŁŁY 

W lipcowym wydaniu, w artykule 
pt.: „O panu, który w środy unikał kobiet” 
nastąpiła dość duża nieścisłość historyczna, 
cytuję „... Jagiełło. Był najstarszym synem 
i następcą księcia litewskiego Olgierda...”. 
Oczywiście następcą był, ale nie najstarszym 
synem. Olgierd z pierwszego związku z księż- 
niczką witebską Marią miał pięciu synów: 
Andrzeja Grubego, Dymitra, Konstantego, 
Włodzimierza i Teodora. Ci wszyscy byli pra- 
wosławni i władali ziemiami ruskimi Wiel- 
kiego Księstwa. Druga żona, Julianna Twer- 
ska, wydała na świat trwających w pogań- 
stwie: Jagiełłę, Skirgiełłę, Korybuta, Lingwe- 
na, Korygiełłę, Wigunta i Świdrygielłę. Ja- 
giełło, był więc szóstym męskim potomkiem 
księcia Olgierda. 


Z poważaniem 
Marek Nowodziński 


CO JEST DOBRE DLA 
WŁODARZA 

Miałem to szczęście i nieszczęście wystą- 
pić w programie „Nie do wiary” poświęco- 
nym kompleksowi Włodarz. Całkowicie zga- 
dzam się z zarzutami przedstawionymi przez 
panią w Odkrywcy nr 7 z lipca 2001 r. Z góry 
oznajmiam, że nie utożsamiam się z tym pro- 
gramem. Jednakże jest jeden wyjątek. To nie 
po tym programie jak pani sugeruje „ruszą 
tabuny poszukiwaczy z całej Polski” do Wło- 
darza. Oni po prostu już tam dawno ruszyli, 
przed programem, a dokładnie po wydaniu 
pani ostatniej książki (Tajemnicze podzie- 
mia), w której opisuje pani Włodarz jako 
jedną z atrakcji turystycznych. 

Powody — proszę bardzo: 

Na przestrzeni stosunkowo niewielkiego 
okresu czasu (ok. I rok) 
—_ próbowano wysadzić wejście 
—_ zniszczono wszystkie tabliczki 

z numerami korytarzy 
-_ bezpowrotnie zawalono oryginalny 

szalunek na sztolni nr 1 
-_ zniszczono kilka innych pozostało- 
ści obudowy 
-_ śmieci w szybie i przed sztolnią jest 

tyle, co przez ostatnich 10 lat itd. 

(...) Generalnie uważam, że program na- 
robił trochę fermentu wokół tematu, ale 
krzywdy nikomu nie zrobił, natomiast poja- 
wiła się możliwość pozyskania sponsora do 
profesjonalnych poszukiwań w G. Sowich, z 
czego może wyniknąć wiele dobrego. Nieste- 
ty, zawsze tak jest, że telewizja o tzw. "skar- 
bach" może opowiadać tylko w sposób sensa- 
cyjny, bo takimi prawami się rządzi, prawie 
zawsze mają gotowy scenariusz i uczestnicy 
mogą ewentualnie tylko odmówić współpra- 
cy. A tak na koniec... Nie trzeba podziwiać 
odwagi kolegów z telewizji, oni po prostu nie 
zdawali sobie sprawy, na co się narażają ro- 
biąc ten program. 


Michał Stysz 


ZE 


Swoje zdanie na temat programu telewizji 
TVN przedstawiłam już w lipcowym numerze 
ODKRYWCY. Zostałam jednak "wezwana do ta- 
blicy” w sprawie kompleksu Włodarz i sposobu je- 
go opisywania, czuję się więc w obowiązku odpo- 
wiedzieć. Nigdy nie opisywałam Włodarza, jako 
atrakcji turystycznej. Owszem pisałam o jego 
pięknie, bo ten kompleks jest rzeczywiście niezwy- 
kły, ostrzegałam jednak przed niebezpieczeństwa- 
mi, jakie niesie za sobą jego penetrowanie. Wiem, 
że nie odstraszy to wytrawnych poszukiwaczy, ta- 
kich, którzy w podziemiach czują się jak u siebie 
w domu, ci jednak znają elementarne zasady po- 
ruszania się w trudnych warunkach. Natomiast 
pokazywanie Włodarza, jako miejsca, w którym 
czekają skrzynie ze skarbami jest już pewnym 
nadużyciem i daje nadzieję wielu, nie obeznanym 
z tematem skarbowym romantykom. No bo, co to 
za problem, wejść i zabrać sobie skarb? 

Konserwatorzy zabytków często zarzucają pi- 
szącym o skarbach osobom, że z ich powodu ni- 
szczone są zamki i pałace. Zarzut dewastacji wnę- 
trza Włodarza przypomina mi trochę takie utyski- 
wanie konserwatorów. To, czy będziemy opisywać 
jakieś miejsce, czy nie, nie uchroni go przecież 
przed niszczycielami. Ci dotrą wszędzie. Ludzie 
niszczący, czy grabiący groby działali już w staro- 
ż a wtedy nikt o nich jeszcze nie pisał. Czy 
w książce telefonicznej należy omijać sklepy jubi- 
lerskie w obawie przed złodziejami? Można nato- 
miast dokładnie opisać, co się w takim sklepie 
znajduje i dodać dyskretną instrukcję jak to 
wynieść. A tak, moim zdaniem zdarzyło się w pro- 
gramie, o którym mówimy. Tile tylko, że poten- 
cjalni łowcy skarbów, mogą być bardzo rozczaro- 
wani. Miały być skrzynie, a tu nie ma nic... Nie 
rozumiem natomiast, na jakie niebezpieczeństwo 
- z którego nie zdawali sobie sprawy — narazili się 
dziennikarze TVN-u i ten problem pozostawiam 
otwarty. Obalmy albo potwierdźmy mit o tzw. 
strażnikach skarbów. Czy któryś z Czytelników 
ODKRYWCY spotkał się kiedyś z pogróżkami, 
nieprzyjemnościami w trakcie poszukiwań? 
Temat jest delikatny, wszystkim, którzy zdecydują 
się do nas napisać, gwarantujemy anonimowość. 

Joanna Lamparska 


WIERSZ DLA 
POSZUKIWACZY 
Przypadkowo trafilam na Wasze Pismo. 

Temat znałam wcześniej dzięki sąsiadowi 
„kopaczowi”, któremu (i wszystkim podob- 
nym) poświęcam ten wiersz. Będzie on dru- 
kowany w kolejnym moim skromnym tomiku 
poezji. Wiersz i zdjęcia przesyłam do dyspo- 
zycji redakcji, z ewentualnym wykorzysta- 
niem w/g uznania. Choć uczę się w szkole 
średniej z przyjemnością piszę o wszystkim, 
ale dzięki takim sąsiadom o historii powstań 
i wojen też! Pozdrowienia, życzę dalszej pu- 
blikacji i "usprawiedliwienia" takich pasjona- 
tów jak na fotografii z fragmentami swoich 
zbiorów. 


POWROTY DO ŻYJĄCYCH 
Na wojnie zmysły poznały 
wszystkie grzechy... 

Czasem los słał 
historyczne, wielkie czyny, 
pełne jednak śmierci, winy... 


Większość kryła pod mundurem 
młodość, honor i...brawurę! 
Czy historia chwałą spłaci 
krótki żywot naszych braci 
Dziwny żołnierski rachunek! 
Często marny ekwipunek 
nad człowieka wyżej staje 
—wojak ginie, rzecz zostaje... 
Wzięci w nałóg odkrywania 
grzęzną w znakach zapytania... 
Oddał żołnierz Ziemi ciało, 
Duszę Bogu — co zostało? 


Klamra, blaszka, szabla, orzeł, 
bagnet, krzyżyk z brązu bożek 
i odarty z pudeł, wstążek 
medal, klejnot lub pieniążek 


Jaka bitwa, która wojna, 
czym ta armia była zbrojna? 
Rzeczy staja się wyzwaniem 
gdy zaczyna się kopanie 


Trzeba modlitw, czci i zniczy 

ale to się również liczy, 

że przez ręce tych „grzebiących” 
powracają do żyjących! 


A cóż mówi stary pałasz, 

granat, mina albo „kałasz”? 
Wszystko chrzęści — jak przesłanie 
brzmiące V-tym przykazaniem 


Przypisane panu Marianowi Marszał- 
kowi — nieustraszonemu „kopaczowi”, 
zbieraczowi pamiątek bitew naszej historii. 

Anna Błachucka 
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ZWRACAM SIE Z PYTANIEM 
- CO TO ZA ARMATA? 
Odkopałem ją w zeszie wakacje na 
Pustyni Biędowskiej i nie mogę zidentyfi- 
kować tego znaleziska. Podaję przybliżo- 
ne wymiary — długość pow. 1m, kal. ok. 
34-35mm. Gwintu wewnątrz nie ma lub 
został zniszczony przez korozję. Całość 
została odcięta z łoża - zamek zniszczony 
przez wybuch. Rozmawiałem z jednym 
specjalistą — nie zna tej konstrukcji — nie 
mógł też jej znaleźć w literaturze. Przypu- 
szcza jedynie, że było to działo z fortów 
Krakowa — tzw. fosówka używane również 
na pociągach pancernych. Nie jestem 
przekonany do tej wersji, a jednocześnie 
"gryzie" mnie ten temat. Proszę o pomoc 
jeśli to możliwe. Z góry dziękuję. 
Wierny czytelnik 


*** 


Z nadesłanych przez Pana informacji 
i zdjęć trudno jest nam określić, o jaką ar- 
matę może chodzić. Z fotografii nie wyni- 
ka np. czy lufa jest cała, czy też ucięta 
Zastanawia brak gwintu w przewodzie 
lufy, co może w pierwszej chwili sugero- 
wać, że działo pochodzi sprzed połowy 
XIX wieku, kiedy to w artylerii pojawiły się 
pierwsze gwintowane lufy. Z drugiej jednak 
strony mały kaliber i krótka lufa mogłyby 
wskazywać, że działko powstało w czasach 
nam bliższych i pochodzi od działka salu- 
tacyjnego tzw. wiwatówki, gdzie gwint 
poprawiający celność pocisku nie był 
potrzebny. Są to jednak nasze hipotezy 
i spekulacje. Prosilibyśmy o podanie do- 
kładnych wymiarów (lufy, kalibru itp.) 
oraz uściślenia czy lufa jest ucięta. Może 
ktoś z naszych czytelników rozpoznaje na 
fotografii lufę i zna odpowiedź o jaką 


armatę może chodzić? 
ER CO TO ZA MINA? 

Zwracam się z prośbą o poinfor- 
mowanie mnie lub napisanie artykułu w 
"Odkrywcy" na temat miny "Hochmine" 
tzw. miny skaczącej. Z miną tą zetkną- 
łem się w 3 dekadzie lipca 1944 r. w cza- 
sie bombardowania przez Niemców mia- 
sta Łukowa (dawne woj. lubelskie). 
Chciałbym wiedzieć, gdzie i kiedy Niem- 
cy zastosowali tę minę po raz pierwszy. 
Miny te umieszczone były w pojemni- 


Redakcja 
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kach — matkach, które po wyrzuceniu z 
samolotu otwierały się wyrzucając je na 
zewnątrz. W pojemniku znajdowały się 
prawdopodobnie 72 sztuki (2 x 36). 
Większość tych min eksplodowała w cza- 
sie zetknięcia z powierzchnią ziemi, a 
część nie, ale i te były groźne, bo wystar- 
czyło ją poruszać, by wybuchła. W zależ- 
ności od gruntu znajdowały się na różnej 
głębokości gotowe do eksplozji. W Łuko- 
wie znajdowano te miny w wielu punk- 
tach miasta. Widziałem je leżące na ul. 
700-lecia, ul. Sienkiewicza 4 (od wybu- 
chu tej miny zginął właściciel domu, a 2 
osoby zostały ranne). Takich wypadków 
na terenie miasta było więcej, jednak 
dalsze szczegóły pominę. Pojemnik na te 
miny widziałem na ul. Ogrodowej. Był 
wykonany z blachy, a składał się z dwóch 
połówek. 

R. Kaniewski 


+.. 


Przedmiot, który opisuje Pan jest to nie- 
miecka bomba lotnicza "SD 2" (dość czę- 
sto występuje w literaturze fachowej rów- 
nież jako mina lotnicza). Składała się z 
grubościennego, stalowego korpusu w 
kształcie walca, ładunku materiału wybu- 
chowego, zapalnika, którego zawleczka 
(trzpień) zabezpieczająca połączona była 
za pomocą stalowej linki z zewnętrzną po- 
krywą składającej się z dwóch blaszanych 
półcylindrów i dwóch okrągłych skrzydetek 
bocznych. Transportowana była w specjal- 
nych pojemnikach zrzutowych (Abwur- 
fbehdlter) mieszczących kilkadziesiąt 
bomb (np. AB 250/2 - 144 szt., AB 250/3 - 
108 szt.). Pojemnik z bombami zrzucano z 
samolotu lecącego na wysokości ok. 1000- 
1200 m. Po odłączeniu się pojemnika od 
samolotu pod wpływem ładunku pirotech- 
nicznego następowało otwarcie pokrywy i 
wysypanie znajdujących się w środku 


BOMBA ZE ZŁOŻONYM POKRYWAMI 


bomb. Po oddzieleniu się od pojemnika 
zrzutowego pod wpływem sprężyn zewnę- 
trzne półcylindry i skrzydełka boczne od- 
dzielały się od korpusu i przesuwały do 
góry, tworząc jakby skrzyżowanie spado- 
chronu ze śmigłem. Urządzenie to podczas 
opadania miny obracało się, powodując 
wykręcenie trzpienia zabezpieczającego i 
uzbrojenie bomby. W zależności od prze- 
znaczenia miny stosowano do niej różne 
zapalniki: podwójnego działania uderze- 
niowe - DZ (Doppelziinder) 41, DZ 41 A; 
czasowy, zegarowy - LZZ (Langzeitziin- 
der) 67; minujący - Z (Ziinder) 70.A, Z 70 
B, Z 70 BI, Z 70 B2. Zapalniki DZ 41 
i Dz 41 A posiadały możliwość nastawie- 
nia sposobu działania. Zadziałanie nastę- 
powało natychmiast po wykręceniu trzpie- 
nia zabezpieczającego powodowało to 
wybuch bomby jeszcze w powietrzu, nad 
ziemią, lub też bomba wybuchała dopiero 
po uderzeniu o ziemię. Nastawienia zapal- 
nika dokonywano podczas ładowania 
bomb do pojemników zrzutowych. Zapal- 
nik LZZ 67 był zapalnikiem zegarowym 
opóźnionego działania. Po wykręceniu się 
trzpienia zabezpieczającego zaczynał pra- 
cować zegar. Czas opóźnienia wynosił 3. 
10, 15, 20, 25 lub 30 minut i był nastawia- 
ny fabrycznie. 

Zapalniki minujące Z 70 A, Z 70 B. 


BOMBA Z ROZŁOŻONYMI POKAYWA 
(podczas opadania) 


Z 70 B1 i Z 70 B2 były tzw. zapalnikana 


specjalnymi. Zamieniały one bombę w 
bardzo czułą minę detonującą przy każ- 
dym delikatnym poruszeniu! To właśnie 
tym zapalnikom bomba zawdzięcza bar- 
dzo złą sławę. Wielu ludzi i saperów przy- 
płaciło życiem spotkanie z nią. Stąd rów- 
nież we wspomnieniach tych, którzy się 
z nią zetknęli, występuje jako mina. 


Dane techniczne: waga: 2 kg; materiaż 
stal; wysokość z zabezpieczeniem: 30 
mm; długość korpusu: 76 mm; średnież 
korpusu: 79 mm; materiał wybuchowy 
400 g trotylu z saletrą amonową (w stosu 
ku 60:40 procent). 

Grzegorz Francz 


ABC poszukiwacza skarbów 
SPODNIE I BUTY, czyli subiektywna moda dla eksploratora 


Siedy już wyruszymy na letnie poszukiwania, z głową pełną marzeń o wielkich skarbach, 

20 drodze często zastanawiamy się, czy aby na pewno wszystko zabraliśmy. Nawet wprawio- 
memu poszukiwaczowi zdarza się, że w pękającym w szwach plecaku nie może znaleźć tego, 
co właśnie jest mu potrzebne, choć wydawać by się mogło, że wziął ze sobą pół mieszkania. 


latego przed wyruszeniem w te- 
D' trzeba bardzo dokładnie 

przygotować się do wyprawy. 
biór jest niewątpliwie sprawą indywi- 
alną, ale warto ubrać się tak. żeby 
ło nam wygodnie, sucho, i w miarę 
zożliwości bezpiecznie. Podstawą są 
"ygodne, wysokie buty, usztywniające 
sostkę, sznurowane, dobrze zeszyte. 
/ opierały się wszelkim gałęziom. 
ezakom, kolcom, korzeniom i małym 
zoniom. Nie powinny łatwo prze- 
kać i warto przed wyruszeniem na 
*yprawę dobrze je wypastować. Pasta 
<roni i konserwuje skórę butów i po- 
zwala na szybkie doprowadzenie ich 
porządku po morderczym dniu 
dzenia. 
Długie spodnie również muszą 
spełniać kilka warunków. Powinny być 
mocne, aby nie rozdarły się, kiedy bę- 
sziemy przedzierać się przez krzaki, no 
oczywiście wygodne, żeby nie krępo- 
wały nam ruchów. 


Dżinsów nie polecam 


są stosunkowo sztywne i niewygodne. 
Znacznie lepsze są spodnie od dresu. 
albo moro. Te ostatnie są chyba naj- 
Zardziej praktyczne i to z wielu powo- 
dów. Są w kolorach maskujących i ma- 
ą boczne kieszenie, które na pewno do 
zegoś nam się przydadzą. Dalej: ko- 
szulka, jakaś bluza, może być od moro, 
eśli jest zimno. no i kurtka przeciwde- 
szczowa, która zawsze się przyda i nie 
zabiera dużo miejsca. Szczęśliwi ci. 
stórzy posiadają kombinezony - szero- 
sie, lużne, niekoniecznie odblaskowe, 
latwe i szybkie do założenia, chroniące 
ubranie, kiedy jesteśmy umorusani w 
słocie i ziemi po same pachy. a przed 
sami długa droga do domu. Jeśli za- 
mierzamy schodzić do podziemi, czy 
mciskać się w szczeliny skalne, warto 
gomyśleć o nakryciu głowy chronią- 
cym przed uderzeniami i skaleczenia- 

i, a także przed pająkami i innym ro- 
ictwem. Czapki, kapelusiki przydają 
e również w upalne dni. Jeśli planuje- 
my brodzić w bajorach, bagnach 


należy wziąć kalosze albo 
wodery 


Skompletowanie ubioru to dopiero 
połowa sukcesu. Trzeba jeszcze włożyć 
plecaka kilka niezbędnych prze- 
iotów. A sam plecak musi być wy- 
godny, ponieważ będziemy go nosić ze 
ą przez cały dzień. Wkładamy do 


niego saperkę — narzędzie niezbędne. 
w końcu trzeba czymś wykopać nasz 
skarb. Jednak według tego, co mówią 
moi znajomi. saperki są fajne. ale na 
krótką metę. Jeśli nasze trafienia są na 
dużej głębokości, warto pomyśleć o ło- 
pacie. I to dobrej. Nie macie pojęcia jak 
często taka 


łopata potrafi się łamać. 


Ja też nie miałam. dopóki się nie 
przekonałam na własne oczy. Można 
oczywiście za każdym razem inwesto- 
wać trzydzieści złotych w zakup nowej 
łopaty, a można również raz się wyko- 
sztować, aby mieć ją na dłużej i nie 
stresować się, że w połowie kopania 
nam się złamie. Pamiętajmy. że łopaty 
są różne. Najlepsze są te dobrze wypro- 
filowane, z ostrymi końcami, które ła- 
two przycinają korzenie. Dalej latarka. 
Może się wydawać niepotrzebna, a jed- 
nak często się przydaje. Choćby do zaj- 
rzenia w dziurę, albo do oświetlenia 
drogi powrotnej, kiedy zaczyna się robić 
ciemno. Nie muszę chyba przypominać, 
że latarka nie składa się z samej obudo- 
wy. Są tam baterie i żarówka, które 
powinny być sprawne. Możemy prze- 
zomie zabrać ze sobą dodatkowe źródło 
światła np. zapałki — bardzo przydatne 


Ś OSL] 
fot. Maciej Kulczyński 
również przy rozpalaniu ogniska. Kozik, 
albo jakiś inny nóż - zawsze przydaje 
się do obcięcia, podcięcia, wydłubania 
albo... do grzybów, kiedy znudzi nam 
się już szukanie, nie ma trafień, a jeste- 
śmy w pięknym lesie. Moi znajomi cza- 
sem zabierają ze sobą coś, co nazywa- 
ją szpilką. Jest to kawałek stalowego 
drutu, trudnego do zgięcia, którym na- 


kłuwają ziemię, żeby sprawdzić czy coś 
jest. Dalej rękawiczki. Można się bez 
nich obejść, ale przecież nie zabierają 
wiele miejsca w plecaku, nie są ciężkie, 
a chronią ręce przed skaleczeniami, 
szkłem, zardzewiałymi przedmiotami, 
odciskami od łopaty no i ziemią za pa- 
znokciami. Rzeczą błahą, aczkolwiek 
bardzo przydatną jest zabranie ze sobą 
paru worków foliowych i jakiejś starej 
gazety. Może się to przydać do różnych 
celów. Przedmioty wyciągnięte z ziemi 
są na ogół brudne, więc fajnie jest je 
w coś zapakować, lub zawinąć w gaze- 
tę przed wsadzeniem do plecaka. Wor- 
ki: przydają się również, jeśli mamy 
dużo fantów i mało miejsca w plecaku, 
a gazetę możemy spożytkować przy 
rozpalaniu ogniska. 

Na koniec jeszcze kompas i mapa 
oraz kanapki, termos z kawą - najlepiej 
taki, który się szybko nie stłucze, dużo 
wody zarówno do picia, jak i do umy- 
cia się i właściwie jesteśmy spakowani. 
W ostatniej chwili warto wziąć coś 
przeciw komarom, kleszczom, owadom 
i wrzucić do kieszonki. W lesie potrafi 
być tego całe mnóstwo, bo monstrual- 
ne komarzyska gryzą bez opamiętania 
i gdzie popadnie, psując nam całą za- 
bawę, No i oczywiście nie zapomnijmy 
o wykrywaczu. jeśli się go oczywiście 
posiada. Sprawdźmy przed wyjściem. 
czy wszystko z nim w porządku, czy 
aby na pewno baterie starczą na całe 
poszukiwania i profilaktycznie zaopa- 
trzmy się w dodatkowe. 

Wytrawni poszukiwacze powinni 
pamiętać o zabraniu słuchawek do 
detektora. Przydają się, kiedy w lesie 
głośno szumią drzewa, wiatr gwiżdże, 
sygnał jest słaby, a koło nas kręci się 
blondynka, która dużo i głośno mówi. 
Teraz to już chyba naprawdę wszystko. 
Jeszcze krótkie sprawdzenie, czy wyłą- 
czyliśmy w domu gaz, światło w przed- 
pokoju. żelazko i można wyruszać. 
Poinformujcie tylko rodzinę, gdzie się 
wybieracie... i do boju... 


BLONDYNKA 


ORIENTACYJNE CENY WYPOSAŻENIA 


+ Saperka tania ok. 45zł 
* Saperka niemiecka "Herbertsa" 


(składana w trzech miejscach) ok. 85 zł 
* Saperka amerykańska wojskowa z pokrowcem 95-100 zł 
* Saperka "Glock" z piłą i kompozytowym trzonkiem ok. 200 zł 


e Lalarka US Army, kątowa ok. 50 zł 


* Latarka chińska od 35 zł 

* Latarki firmy "Renno" 35-60 zł 
© Łopata serc. ok. 43 zł 

+ Szpadel *damski" ok. 50 zł 

© Termosy plastikowe 15-80 zł 


« Latarki metalowe "Maglite" 80-205 zł 
e Latarki czołowe 38-42 zł 

© Szpadel mały ok. 30 zł 

* inne szpadle 60-120 zł 


e Termos w stali nierdzewnej (1 litr) ok. 60 zł 
* Rękawice robocze płótno i skóra od 3 zł 


Oprócz profesjonalnych sklepów firmowych, sprzęt można kupić również; 


— W supermarketach 
— w Sklepach z odzieżą ochronną 


- w skladnicach harcerskich 
— w sklepach ogrodniczych 


Witajcie! 


Wszystko, co adobre szybko się kończy 
i tak właśnie jest z wakacjami. Wprawdzie 
długie jeszcze dni i ciepło nadal pozwalają 
na odkrywcze wyprawy, ale to już nie to 
samo. Dlatego mając nadzieję, że po 
długich wędrówkach wrócicie spragnieni 
ciekawej lektury, powracamy do Was po 
letniej przerwie z comiesięczną ulotką. 
MAGDA - Wasz Księgarz 


WAKACYJNE HITY 


J. Nitkowska — Tajemnicze Pomorze 
Dzięki książce słupskiej dziennikarki. penetrującej 
od dwudziestu lat dzieje Pomorza, poznacie losy 


hitlerowskiego, tajnego poligonu w Darłowie i naj- 
większej armaty wszechczasów, zajrzycie do tajem- 
niczych obiektów nazistowskiego Lebensbornu w Pot- 
czynie Zdroju, zbliżycie się do dramatów statków 
zatopionych w Bałtyku oraz zajrzycie za kulisy 
europejskiego skandalu związanego z latającymi 
cygarami. Autorka przedstawia ponury wątek ekster- 
minacji Żydów pomorskich. wojenne tragedie 
autochtonów, a także historię miłości, która niosła 
śmierć. Jakie tajemnice skrywał przed światem 
pogromca Napoleona, kim był twórca nowoczesnej 


PROFESJONALNE 
RESIZE METALI VLF 


ei oraz dynamiczny 
pasowaniem do gruntu 
© lekka, ergonomiczna 
konstrukcja składana do 
transportu 
sonda o nowoczesnej 
jnstrukcji wykonana z ABS 


wskaźnik siły sygnału 
pozwalający ocenić i skory- 
gować efekt gruntowy 
e zasięg maksymalny 180 cm 
kuieczny i wyraźny sygnał 
rczny z płynną regu- 


POW ZNEN EM 


poczty światowej, co stało się ze skarbami ukrytymi 
w elektrowni wodnej „Struga”? Odpowiedzi szukajcie 
na kartach „Tajemniczego Pomorza”. 


M. Battek — Słownik nazewnictwa 


SMAKOWITE NOWOŚCI 


H. Łukasik, A. Turowicz — Twierdza Kral 


znana i nieznana 


krajoznawcze lsko-niemiecki 

Słownik zawiera nazwy topograficzne ze wszyst- 
kich obszarów Polski, które do 1945 roku należały do 
Niemiec, a więc z terenów Śląska, Ziemi Lubuskiej, 
Pomorza oraz Warmii i Mazur. Znajdziecie tu nazwy 
miejscowości, wsi, osiedli, ulic, placów, a także gór, 
rzek. jezior i innych elementów topografii tych 
regionów. Idealny słownik do porównywania map. 
tekstów źródłowych. starych pocztówek. 


R. Sypek — Zamki i obiekty warowne 
— Cz. | Jura Krakowsko-Częstochowska 
- G. 2 Zamki Krzyżackie - Ziemia Chełmińska 
i Michałowska 
- Cz. 3 Zamki Krzyżackie - Pomezania, Ziemia 
Sasińska i Lubawska 

Pełne kolorów przewodniki turystyczno-histo- 
ryczne pokazują i opisują krainy zamków i waro- 
wnych miast. Poprowadzą Was przez historię obiek- 
tów, z których wielu próżno by szukać na współczes- 
nych mapach. Dzięki licznym schematom. planom 
i rekonstrukcjom możemy kiedyś pokusić się, by 
podążyć śladem dawnych budowniczych. 


METALI 
od 1994 r. 


Interesujący przewodnik turystyczno - historyczny: 
po XIX wiecznych fortyfikacjach krakowskich. Ukazuje 
historię i obecny wygląd twierdzy zbudowanej przez 
Austriaków, będącej jedną z najlepiej zachowanych 
w Europie. Całość umocnień składa się z ponad 130 
obiektów, budowli i dzieł fortyfikacyjnych. Z ogólne 
liczby ponad 60 fortów głównych do dzisiaj w stanie 
dobrego zachowania pozostało 34. Część pierwsza 
przewodnika zawiera opisy. zdjęcia i ilustracje 
prezentujące kilkanaście fortów, które możemy 
zwiedzać poznając ich historię. 


|. Cera - Góry Sowie - podziemne kom- 
pleksy Riese. Mapa topograficzna 1: 11 000 
Pierwsze i jedyne w Polsce opracowanie mapy 
historyczno -topograficznej, zawierającej szczegółową 
inwentaryzacje obiektów podziemnych i naziemnych 
kompleksu "Riese". Ciekawe, nowatorskie od strony 
warsztatu naukowego pokazanie terenu w postac 
przestrzennej. Mapa jest uzupełnieniem książk 
"Tajemnice Gór Sowich", równocześnie jest świetnym 
przewodnikiem turystycznym po terenie Gór Sowich 
i ich aktualnych szlakach turystycznych. Mapa 
zawiera również informacje w języku niemieckim. 


Zamiast tułać się tego deszczowego lata po wertepach i bezdrożach, 
można wygodnie siedząc przy komputerze podziwiać najpiękniejsze 
zamki wzniesione przez stulecia w całej Polsce 


WIRTUALNE WARTOWNIE 


KSIĄŻ 


w Polsce zamków? Większość stwierdzi 
pewnie że kilkanaście i wymieni jednym 
<hem zamek w Malborku http://www. 
zamek.malbork.com.pl. Wawel http://www. 
wawel.krakow.pl, Zamek Królewski w Warsza- 
ie http://www: k-krolewski.art.pl. za- 
miek w Gniewie http://www.zamek-gniew.pl 
może jeszcze kilka. A ile zamków możemy 
odkryć”, prowadząc poszukiwania w interne- 
e? Głównym problemem, jaki napotkamy 
Jędzie fakt, że autorzy stron, jak sami zresztą 
srzyznają nie bawią się w architektoniczne roz- 
mienia i terminem „zamki” określają wszyst- 


C: zastanawialiście się kiedyś, ile mamy 


z terenu całej Polski traktuje również strona 
http://www.pwm.priv.pl/zamki/zamek.htm 
Jest dużo uboższa, wymienia bowiem nieco 
ponad 550 budowli i zawiera mniej informacji. 
W większości przypadków dowiemy się tylko w 
jakim województwie znajduje się dany obiekt. 
Niektóre jednak wzbogacone są o krótkie opisy 
i zdjęcia. Zupełnie odwrotnie zbudowano stro- 
nę http://www.zamkipolskie.hg.pl/zamki. 
html. Wprawdzie przegrywa z poprzednimi 
pod względem skrupulatności w wyszukiwaniu 
jak największej ilości obiektów, za to bije je na 
głowę ilością informacji. W niezwykle przejrzy- 


INTERNET 


LIDZBARK 


0, co zamkiem nazywane jest potocznie. 


BOLKÓW 


Wpadają więc do tego worka zarówno prawdzi- 
/e warownie, jak i barokowe, czy neogotyckie 
sałace, resztki baszt i murów obronnych. ro- 
antyczne ruiny, stylizowane dwory. Nie wcho- 
sząc więc w meandry architektury, podziwiajmy 
ki” w internecie. Najsłynniejsza i chyba 
ejładniejsza polska strona http://www. 
zamki.pl wymienia ponad 1000 budowli 

ch ruin, od najbardziej znanych jak Wawel, 
zy Malbork po fragmenty rozsypujących się 
w. Spojrzenie na mapkę nie pozostawia 
liwości: Polska jest dostownie „usiana 
mkami! Strona ta reklamuje wydany na CD 
ny Katalog Zamków i może dlatego tylko 
tórym obiektom można się przyjrzeć za 
mmo. Ale mimo to naprawdę warto. Można 
źć ciekawe opisy. plany, zdjęcia oraz do- 
ne adresy, a co bardzo przydatne, także 
ski do poszczególnych zamków. O zamkach 


sty sposób opisano tu i zilustrowano każde 
wymienione na alfabetycznej liście miejsce (nie 
spotkamy się tutaj z nieprzyjemnym „klikaniem 
w próżnię”). Strona powstała rok temu, a auto- 
rowi należy pogratulować konsekwencji w dzia- 
łaniu (nowe zamki co miesiąc, ostatnia aktuali- 
zacja w sierpniu b.r.) 

Jeśli ktoś nie lubi czytania i wolałby sobie poo- 
glądać, to sporą galerię zdjęć (całkiem ładne 

i z rejonu całej Polski choć temat potraktowano 
dość wybiórczo) znajdzie na http://republika. 
pl/dareczek_/index.htm. | jeszcze ciekawostka 
- intrygujące połączenie historii zaklętej w mu- 
rach i współczesnej techniki, czyli zamki i krót- 
kofalarstwo. Pod adresem http://republika. pl/ 
zamki_w_polsce/Tabela.htm znajdziecie ob- 
szerny przewodnik turystyczny, łącznie z opisa- 
mi dojazdów i planami, prezentujący ponad 


600 obiektów. Niestety, jakość zdjęć pozostawia 
wiele do życzenia. Zobaczcie sami, co zamki 
mają wspólnego z rozmowami przez radio. 

Ze względu na obszerność tematu, wielu auto- 
rów poświęca swoje strony konkretnym regio- 
nom Polski, starając się opisać jak najpełniej 
zamki na mniejszym obszarze. Najbardziej 
popularnym regionem (zarówno w internecie, 
jak i w literaturze) jest oczywiście Dolny Śląsk — 
polskie „zagłębie zamkowe”. Kopalnią wiedzy 
na ten temat jest strona http://linux.heapma- 
il.com.pl/zamki. Setka rysów historycznych, 
opisów architektonicznych, zdjęć i planów. 

to naprawdę kawał dobrej roboty. Strona 
http://viper.pl/-bartoszo teoretycznie nie po- 
winna się znaleźć w naszym przewodniku, gdyż 
opisuje pałace i dwory. Biorąc jednak pod uwa- 
gę początkowe uwagi na temat nazwy „zamek” 
zdecydowałam się umieścić ją tutaj, gdyż na- 
prawdę na to zasługuje. Znajdziemy tu ponad 
sto dolnośląskich pałaców i dworów w różnym 
stanie zachowania. W odróżnieniu od innych, 
autor tej strony nie przytacza nam historii 
obiektów i ich właścicieli, skupia się raczej na 
architekturze, kondycji i współczesnych losach 
budowli. Wspaniałe wrażenie robi możliwość 
porównania stanu obecnego ze zdjęciami, czy 
rycinami archiwalnymi. Zamki z innych regio- 
nów Polski także mają swoje miejsce w sieci. 
Na stronie http://friko.pnet.pl/zamki może- 
my poznać 42 budowle z obszaru Małopolski, 
a strona http://www.zamki-mazowsza.tury- 
styka.net prezentuje zamki Mazowsza. Jeśli 
po kilku godzinach spędzonych na podziwianiu 
tych wspaniałych pamiątek minionych czasów 
pomyślicie sobie że fajnie by było mieć taki 
zamek ... to nic prostszego! Na stronie http:// 
wwwdfidzisz.pol.pl możecie wybrać sobie 
jakiś ładny zameczek. Ceny? Już od100 tys. zł. 
Taniocha. A że w zamku strach 


MALBORK 


spać bo grasują duchy? 
Sprawdźcie na stronie http:// 
republika. pl/duchypolskie, 
czy wasz zamek należy do 
nawiedzonych, aby uspokoić 
rozpaloną wyobraźnię. 

MQgda 


Fot. Krzysztof Góralski 
Leszek Adamczewski, 
archiwum redakcji 


GIEŁDA 


NA NAJWIĘKSZEJ POLSKIEJ GIEIDZIE INTERNETOWEJ ALLEGRO MOŻNA KUPIĆ OPRÓCZ WIELU PRZEDMIOTÓW UŻYTKOWYCH 
LICZNE EGZEMPLARZE KOLEKCJONERSKIE WYSTAWIONE NA SPRZEDAŻ. POŚRÓD ZNACZKÓW POCZTOWYCH, MONET, KART 
TELEFONICZNYCH I ETYKIET PIWNYCH, LICZNĄ GRUPĘ W KATEGORII KOLEKCJE, ZAJMUJĄ SZEROKO POJĘTE MILITARIA 


Internetowa Aukcja Allegro 


W Allegro kupować i sprzedawać może każdy, kto w internecie wejdzie na stronę www.allegro.pl .Cała procedura jest uproszc- 
zona do minimum, ale warto zacząć od zapoznania się z regulaminem aukcji. Internetowa giełda pozwala zorientować się 
w obowiązujących cenach i aktualnych trendach panujących wśród kolekcjonerów. Warto pamiętać, że ceny wywoławcze nie są 
tożsame z wartością oferowanych przedmiotów i często się zdarza, że jeden przedmiot jest wystawiany kilkakrotnie, a kolejne 
ceny bywają niższe od poprzednich. Uwaga: Allegro pobiera opłaty tylko za sprzedane przedmioty. Zależnie od kwoty jest 
to 1,25% lub 3% (im wyższa suma transakcji, tym prowizja jest niższa). Żadnym opłatom nie podlega rejestracja, kupowanie 
i wystawianie przedmiotów na sprzedaż. 

Poniżej ceny niektórych z kilkuset wystawionych na aukcji militariów: 


1.Polski nóż 
szturmowy 
wz.55 
Wykonany 

w wytwórni z Radomia, posiada oznacze- 
nie 11. Stan bardzo dobry. Cena 130 zł. 


2. Klamra węgierska WW1 
Oryginalna, pierwszowojenna klamra c.k. 
węgierskiej armii. Wykonana z mosiądzu. 
Bardzo wyraźny rysunek tarczy narodowej 
i korony Św. Stefana. Stan bardzo dobry. 
Cena 150 zł. 


3. Japoński mundur sił 


6. Ładownice do 
rkm BREN PSZ 
Zachowane w 
stanie idealnym, 
posiada pełne 
sznurowanie. 
Cena 99 zł. 


lornetka 
Wehrmacht/ 
Waffen SS 

W pełni sprawna, 
sygnowana: 
EMIL BAUTSCH 
A.G.RATHENOW. 
D.E03 6 FACH U.FE 
DIENSTGLAS, Cena 150 zł. 


11.Ulotki z okresu 
Powstania 
Warszawskiego - dziennik 
rozkazów nr 19 


samoobrony "TOKUDAI". 

Rozmiar XL, nieużywany, zapinany na zamek. 
Do munduru należy również komplet oryginal- 
nych guzików. UWAGA: Obowiązuje zakaz 
noszenia munduru w Japonii na terenie 
Japonii oraz na terenie ambasady japońskiej. 
Cena 200 zł. 


4. Hełm M35 Polizei 
III Rzesza 

Stan bardzo dobry, 
posiada oryginalny 


- instrukcja zwalczania 
*Goliatów" 

Niemiecka oryginalna ulot- 
ka propagandowa. Zacho- 
wana w bardzo dobrym 
stanie. Cena 450 zł. 


7. Menażka Wojska 
Polskiego z 1939 roku 
Używana podczas kam- 
panii wrześniowej, 

nr seryjny 67577, ma 
nieznacznie wgniecenie na 
dnie i zerwany łańcuszek. 
Wyprodukowana przez 


„Światowid Myszków a U 
1939" Cena 50 zł. Kómośląśkiezo 


Wykonany w Niemczech w 1913 r. 


wkład wewnętrzny. 
malowanie charak- 
terystyczne dla 
oddziałów policji 
hitlerowskiej, Brak 
paska pod brodę. 
Cena 190 zł. 


skoczka Luftwaffe 


Rozmiar średni, syg: 
nowany cyfrą 800. 
Cena 120 zł 


5.Armja Polska. 
Instrukcja Służby 
Łączności dla Wojsk 
wszelkiej broni. Tajne. 
Na 16 stronach opisano 
sposoby łączności za 
pomocą samolotów i 
balonów. Jest też rozdział o 
wykorzystaniu gołębi pocz- 
towych i psów wojskowych. 


8. Niemiecki pierścień 


Wykonany ze srebra. 


9. Opaska płócienna 


z oryginalnego posrebrzanego mosiądzu z 
okazji 100-lecia pułku Winterfeld. Cena 55 zł. 


13. Żabka szwedzka do kb wz. 1896 i 1914 
Wykonana ze skóry, wersja krótka, jedna z w 
regulaminowych modyfikacji polegająca na 
obcięciu starych pasków mocujących i przyni- 
towaniu nowego w pozycji fionowej, na ty! 
pasku sygnatura B, pozycja nr 406 w katalogu 
Bayonet belt frogs Cartera. Cena 30 zł. 


14. Kapelusz U.S. Army. 
W kolorze zielonym - tzw. Boonie Hat. 
Używany, ale w jednym kawałku, brak prze- 


W bardzo dobrym stanie. Wykonana ze starej 
tkaniny, na której wyhaftowano orła. 
Cena 26 zł. 


tarć i dziur. Istotne jest to, że został przez 
jego użytkownika (sierżanta SpecFor-Staff Sz 
pomalowany w czarne pasy dla lepszego 
maskowania nocą. Cena 20 zł. 


Są też interesujące szkice i dane dotyczące 
sprzętu i urządzeń technicznych. Instrukcja 
została wydana w 1919 r. Cena 160 zł. 


*W punktach i salonach sieci EMPiK, INMEDIO, 
Garmond-Press, Kolportera, Franpressu 

w całej Polsce. Są także inne miejsca w których 
dostaniecie ODKRYWCĘ: 


? Kraków - „Arsenał”, ul Floriańska 20; 


antyki.com.pl); „Phantom”, ul Sławkowska 13-15 
Krosno - „Army Shop”, ul. Piłsudskiego 18. 
Kuty - kuźnia 
Lidzbark Warmiński - muzeum , pl. Zamkowy 1; 
Łeba - wyrzutnia rakietowa 
ódź - księgarnia „Gedania”, ul. Pojezierska 2/6; 
„Księgarnia Wojskowa”, ul. Tuwima 34; „Łódzka 
Księgarnia Niezależna”, ul. Piotrkowska 102; księgar- 
nia „Nike”, ul. A. Struga 3; księgamia „Ossolineum, 
ul. Piotrkowska 181; sklep military, ul. Brzezna 3 
Malbork (zamek) - sklep,Krispol” 
Mirosławiec - Jednostka Wojskowa 3289 - kiosk 
wielobranżowy 


Białowieża - PTTK Biuro Usług Turystycznych, 
ul. Kolejowa 17; "Nad Stawami”, ul. Kolejowa (parking) 

Będzin - zamek - karczma „Czamy Rycerz”, Muzeum 
Zagłębia: ul. Świerczewskiego 15; Zamek, ul. 
Zamkowa 1 

Bydgoszcz - Muzeum Tradycji POW, ul. Czerkaska 2; 
sklep „Major”, ul. Sienkiewicza 1 

Chorzów - antyki - starocie „Retro”, ul. 3 Maja 4; 
księgarnia „Grandy”, ul. 3 Maja 

* Chodecz - sklep wielobranżowy 

Częstochowa - antykwarnia - księgarnia „Niezależna”, 
ul. Kopernika 4 

Dąbrowa Gór. - „Market Real", ul. Katowicka 1; 
sklep „Taia”, ul. Łukasińskiego 11 

* Drzonów - Lubuskie Muzeum Wojskowe 

* Frombork - FHP Globus 

Gdańsk - sklep „Militaria”, ul. Czerwony Dwór 
(targowisko), „Geant” (punkt sprzedaży prasy), 
„Gdańska Księgarnia Naukowa”., ul. Łagiewniki 56; 
księgarnia „Ogród Sztuk”, ul. Piwna 48/49; księgar- 
nia „Muza”, ul. Garncarska 33; „Auto - Gum”, 
ul. Hynka 101; Fundacja na Rzecz Odzyskania 
Zaginionych Dzieł Sztuki „Latebra”, ul. Arakońska 7/1 
(wtorki i piątki od 18.00); „PePe Market”, 
ul. Grunwaldzka 615; „Paragraf 22”, ul. Konopnickiej 3B. 
i ul. Łagiewniki 52; „Kompas”, ul. Miszewskiego 17; 
„Gdański Dom Książki”, ul. Miszewskiego 16; 
„Gabinet Numizmatyczny”, ul. Szeroka 119/120 

Gdynia - „Denar”, ul. Lipowa 6a/17; „Desant”, 
ul. Portowa 4; „Makro” (punkt sprzedaży prasy); 
sklep militarny, al. Zwycięstwa 96/98 

* Gierłoż - („Wilczy Szaniec”); skelp „Perkoz” 

* Giżycko - „Twierdza Boyen”, ul. Turystyczna 1 

Golub - Dobrzyń - zamek 

Grudziądz - sklep militarny, al. 23 Stycznia 12 

* Iznota k. Mikołajek - „Galindia” Mazurski eden 

Jelenia Góra - sklep „U Benia”, ul. Dluga 11 

Katowice - księgarnia „Kronika”, al. Korfantego 5; 
„Antikpol” ul. Gliwicka 89, „Antyki”, ul. Mariacka 2; 
„Salon Antyków”, ul. Stawowa 9; Antykwariat Dzieł 
Sztuki Dawnej „Lamus”, ul. Batorego 10 

Kętrzyn - Muzeum św. Wojciecha Kętrzyńskiego 

Kielce - antykwariat „Filar”, ul. Alabastrowa 98 

Konin - księgarnia „Mawi”, ul. 3 Maja 2 

Kowary - sztolnia 


; Mrągowo - muzeum, ul. Ratuszowa 5; 

Niedzica - zamek 

isztyn - Muzeum Warmii i Mazur, ul. Zamkowa 2; 
„Dom Gazety Olsztyńskiej”, Targ Rybny 1; Muzeum 
Przyrody, ul. Metalowa 5 

Osowiec - Twierdza (kontakt: Mirosław Worona) 

1 Osówka - Podziemna Trasa Turystyczna w Górach 

Sowich 
Otrębusy - Muzeum Motoryzacji, ul. Warszawska 21 
Pisz - Muzeum Ziemi Piskiej, pl. Daszyńskiego 7 


księgarnia „Militarium”, ul. Libelta 3 
+ Przemyśl - Centrum Informacji Turystycznej, Rynek 26 
; Reszel - „Galeria Zamek”, ul. Podzamcze 3 
; Rzeczka - Podziemna Trasa Turystyczna w Górach Sowich 
1 Sanok - punkt sprzedaży, ul. Il Pułku Strzelców 
Podhalańskich 24 
|karżysko Kamienna - Muzeum Orła Bialego, ul. 
Słoneczna 90 
1 Sosnowiec - „Antyki”, ul. Targowa 8; „Market 
Achuan", ul. Zuzanny 20 
* Srokowo k. Węgorzewa - smażalnia „U Rybaka” 
i Stębark - Muzeum Bitwy Grunwaldzkiej 
3 Szczecin - kiosk „Mati”, ul. Jasna 82; punkt Toto, 
ul. Jasna 15 
Szklarska Poręba - Muzeum Ziemi, J. Naumowicz, 
Szosa Jeleniogórska 9 
zczytno - Muzeum Mazurskie, ul. Sienkiewicza 1; 
iwidnica - T.W. „Nowinka”, ul Franciszkańska 3 


Tomaszów Mazowiecki - Muzeum Regionalne 

1 Walim - Zaklad Usług Turystycznych, ul. 3 Maja 26 
Wałcz - „Bar u Majora” 

; Wambierzyce - skansen, ul. Wiejska 52 


| Warszawa - „Pelta”, ul. Ś 
„Antyki - Miitaria”, ul. Felicjanek 17 (www.miltaria- : 


3 Mrąg - Muzeum im. J.6. Herdera , ul. Dąbrowskiego 54 i 


| Środa Wielkopolska - antykwariat, ul. Warszawska 142 ; 


Gdzie można kupić ODKRYWCĘ 


ul. Świętokrzyska 16; 
„Kafe Sahara”, ul. Źwirki i Wigury 97/99; Muzeum 
Kolejnictwa, ul. Towarowa 1; księgarnia „Iglica”, 
ul. Okrąg 12; „Azymut”, ul. Corazziego 4; 

sklep „Mapa”, ul. Ostrobramska 109 


3 * Wdzydze Kiszewskie - skansen, parking 
3. Wrocław - Centrum Informacji Turystycznej, Rynek 14; 


księgarnia „Ossolineum”, Rynek 6; księgarnia 
„Marco Polo”, ul. Wyszyńskiego 96; księgarnia 
„Paragraf”, ul. Krupnicza 6/8; „Księgarnia 
Podróżnicza”, ul. Wita Stwosza 19; sklep „Dorota”, 
ul. Agrestowa 6; sklep, ul. Damrota 53; Muzeum 
Miejskie Wrocławia - księgamia, pl. Hirszfelda 
16/17; księgarnia „Sfera”, ul. Szczytnicka 50/52; 
Dworzec PKP i PKS; „Feniks”, stoisko kolekcjonerskie 
na IV piętrze, Rynek; „Księgarnia Wydawnictwa 
Dolnośląskiego” ul. inicka 28; „Skalnik”, 

ul. Polaka 20 


| Zabrze - Muzeum Górnictwa Węglowego, ul. 3 Maja 19 
| Zagórze Śląskie - zamek Grodno 

3 Zamość - salon antyków „Kolekcjoner”, ul. Rynek Wielki 3 
+ Zielona Góra - księgarnia WSP, ul. Lisowskiego 15 

i Złotoryja - Muzeum Złota, ul. Zaułek 1 

i Złoty Stok - Kopalnia Złota, ul. Złota 7 


|< — punkty sezonowe 
Poznań - księgarnia „Dobra Książka”, pl. Wielkopolski 4; * 


Można również skorzystać z elektronicznej wersji 


+ miesięcznika - www.odkrywca-online.com oraz 


? zaprenumerować. 


; Warunki prenumeraty 
; e Prenumeratę przyjmujemy na okres do 6 miesięcy 


(z zaznaczeniem od którego numeru powinna zacząć 
się prenumerata). 
* Cena 1.egz. łącznie z wysyłką krajową wynosi 7 zł... 
«_Prenumeratę należy opłacić w banku lub na poczcie. 
* Pytania dotyczące prenumeraty prosimy kierować 
pod nr tel. 071 339 90 76. 
Numery archiwalne 
Do nabycia są jeszcze numery; marzec, kwiecień 2000 - 
cena 6.00 zł za 1 egz. Numery: grudzień 2000,styczeń 
- sierpień 2001 -cena 7,00 zł za 1 egz. 


3 Numer konta dla prenumeratorów 


„Instytut Badań Historycznych 

i Krajoznawczych" Sp. z 0.0. 
62-500 Konin, ul. 3 Maja 32 

BANK ZACHODNI WBK S.A. 

5 0/ Wrocław 

39 1090 1522 0000 0000 5206 3428 


Rozwiązanie Konkursu 


W czerwcowym numerze ODKRYWCY 
zamieściliśmy zdjęcie tajemniczego obiektu, 
z prośbą o podanie wagi, przeznaczenia 

i lokalizacji przedmiotu przedstawionego 

na zdjęciu. Czytelnicy nadesłali kilkadziesiąt 
listów i kartek informujących, że jest to 
kopuła pancerna z 1938, stanowiąca część 
Giżyckiego Rejonu Umocnionego, zlokali- 
zowana w okolicach Rynu w miejscowości 
Wejdyki. Kopuła bez wyposażenia waży 

ok. 23 650 kg. Nagrody wylosowali Jarek 
Antrukaitis i Grzegorz Januszkiewicz. 
Zwycięzców prosimy o kontakt z redakcją 
celem wybrania nagrody, którą jest dowolna 
książka z katalogu Księgarni ODKRYWCY. 
A w jednym z najbliższych numerów 
ODKRYWCY napiszemy więcej na temat 
umocnień na Mazurach. 


Życie na walizkach 


Pagoda Szwedagon w Birmie została zrobiona z kilkudziesięciu ton czystego 
złota. Do jej wystroju. podobnie jak do wystroju wielu świątyń Wschodu 
użyto także tysięcy szlachetnych kamieni; rubinów, szmaragdów, diamen- 
tów. To wszystko skrzy się taką feerią barw. że aż oczy bolą. 

Każdy buddysta, który przychodzi do świątyni medytować, przykleja do. 
posągów, albo na pagodach kawałki złotych płatków. Później częstokroć 
się zdarza, że te płatki się odklejają i wirują w powietrzu niczym złota 
migocząca aureola - o swoich przygodach. podróżach, a także odkryciu 
Vilcabamby opowiada Elżbieta Dzikowska. 


. e ź . . 
Wakacje w Dolinie Śmierci 
Beskid Niski to przedostatnie leżące na wschód 
pasmo naszych Karpat. Ziemie te są jednym z 
najdzikszych obszarów Polski. Pod koniec wojny 
© każde wzgórze i każdą wieś toczno tu krwawe walki. Po wojnie cała 
okolica usiana była ciałami żołnierzy i porzuconym sprzętem. Do dziś, 
€o jakiś czas góry odkrywają swoje wojenne sekrety. W lasach nad Hutą 

- Polańską znaleziono parę lat temu karabin maszynowy na stanowisku, 2 
obok leżały cztery szkielety. Na wiosnę wezbrane wody potoków nieraz Pogromcy duchów ; 
przynoszą z gór ludzkie kości i strzępy ekwipunku. Niemal w każdej Wiara w upiory towarzyszy człowiekowi od 
miejscowości ktoś zginąt majstrując przy niewypale. dawien dawna, a jej początki giną w pom- 

„. SR6 roce dziejów. Już wobec zmarłych i z neolitu” 

"34 ą i epoki brązu stosowano zabiegi antywam= 
piryczne. Większość szczątków miała wysoka 
podkurczone nogi. tak jakby po śmierci 
związani byli powrozem, lub zawinięci byli 
w specjalny. pośmiertny całun. Również 
wiele wieków późnej, aby zabezpieczyć się 
przed ewentualnym powstaniem z grobu 
nasi przodkowie zabezpieczali się przed taką 

| ewentualnością. | dla pewności zmarłego 
przygniatano ciężkim kamieniem, a nawet 
przebijano korpus lub głowę drewnianym 
kołkiem, bądź żelaznym gwoździem 


Piła Hitlera ; 


Był to jeden z najlepszych, jeśli nie najlepszy 
karabin maszynowy Il wojny światowej, Poza 
armią niemiecką chętnie używany również 
przez żołnierzy alianckich i partyzantów. 
Poszukiwacze często odnajdują całe egzem- 


5 p __— = plarze lub pozostałości tej broni i gwarowo 
s . . nazywają je "Emgolcami". W pobliżu często 
Tropem stalinowskich zbrodni odkókiiji Skrzynki z Eh nijtawiecjąć 
Od lipca 1945 r. do Obozu Pracy w Złotowie przywożono Niemców. polskich taśmy z 250 nabojami. Spotyka się również 
kolaborantów i autochtonów z Kaszub i Krajny. Trafiali za druty, bo źle mówili bębenki, w których w każdym z osobna zna- 
po polsku, albo ktoś wpływowy miał ochotę na ich majątek. bowiem dowała się taśma z 50 nabojami. Karabin 
zamknięcie w obozie było świetfią okazją do ograbienia "Szwabów" i zabrania miał długość 1. 23 metra, dlatego noszony 
im całego mienia. Poza tym panawała nagminne przekonanie, że z Niemców był na ramieniu w taki sposób jaki drwale 
należy zrobić uległych niewolników, By wziąć odwet za czasy wojny. Dlatego nosili piły i stąd wzięła się jego potoczna 
Gałe rodziny zamykano w obózie a później "sprzedawano" okolicznym nazwa - piła Hitlera. Polscy żołnierze mieli 


mieszkańcom do katorżniczej płacy. dla nie zojjęszcze Wznazwę — sufa 


